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Z NIEZNANYCH LISTÓW CHOPINA 
DO DELFINY POTOCKIEJ 

_.._.... AK JAKBYM chorym lekarstwa 
nie odmówił, tak nigdy muzyki 
nie odmawiam Mickiewiczowi 
i Norwidowi. Jak który z nich 
przyjedzie grać siadam, a by­
wa, że słowa przez cały czas do 

siebie nie przegadamy. Ich łzy, co nieraz 
moja muzyka wyjaśnia, to chrzest nie naj. 
lepszy na narndowego twórcę. 

Ale! Dwie interesujące wizyty opowiem. 
Wczoraj de C. mię odwiedził. Poczciwy! 
Jego zaciekawia nasza muzyka narodowa. 
Moją muzykę to już zna i prosił mnie, że­
bym dziś grał mu dzieła największych 
twórców w Polsce. Grałem mu com znał i 
·umiał. Gdym skończył, to on mi na to, że 
w dziełach wszystkich tamtych twórców 
nie dostrzega tego; że to są narodowe 
polskie dzieła. ~kskuzował się tardzo, że 
on jako cudzoziemiec mylić się może, ale 
tamte dzieła są takie, jakie i Francuz i 
Anglik mógłby stworzyć. A o moich kom­
pozycjach nowiedział,że są wcale inne i na­
wet żeby nie wiedział, że . to Polak pisał, 
to czułby, że są inne niż dzieła Francuzów, 
Niemców i Anglików. I mówili że się ode 
mnie polska muzy1 i zaczyna i inne takie 
wielkie komplimenta. 

A jam mu na to oponował i brałem tam­
tych twórców w obronę. 

Dzwonek zabrzęczał - wchodzi Norwid. 
I ze.raz pyta o czym dyskusją prowadzimy. 
Gdy s'.ę dowiedzia' zaczą1 de C. w uniaono 
basować, że jestem p erwseytr\ n owy 
twórcą, że ode mnie się muzyka polska. 
rozpoczyna, że dotąd nasza muzyka była 
jak taniec kulawego etc. etc. I zaczęli mię 
tak duetowo chwa.ić, żem aż uciekł grać do 
salonu, dokąd i oni zaraz przeszli. 

To grałem, to gadaEśmy, i tak nam naj­
milej noc zeszła, dopiero świt nas rozpę- · 
dził. • 

Norwid mię ler:ei od 11:fickiewicza rozu­
mie, bo kiedy Mickiew'.cz mię do napisania 
opery narodowej popychał, Norwid znając 
granice moje nigdy się z czemsiś takim 
do mnie odezwał. 

* 
Nieszczęściem Norwida miłość jego, ale 

nie masz rady na to, bo to jest jak ciężka. 
choroba, na którą lekarstwa nie znajdziesz. 

Nie perswaduję mu tego, bo to na nic, 
ale kocham i radbym go widzieć z tej mi­
łości uleczonego. „ 

Wyrzekanie to nasza wada narodowa. 
Polak i w raju pretekst znajdzie do wyrze­
kania. Zawsze wszędzie wszyscy winni, tyl­
ko on jeden ma słuszność, on sam niesz_ 

. częśliwa ofiara. ~aden naród nie ma tak 
jen'.alnego talentu w wyrzekaniu i oskar­
żaniu bliźnich jak Polacy. Pll;trzę na pie­
kło emigranckie i coraz mi smutniej. Mic­
kiewicz się ostatnio od nich odsunął, Nor­
w:d wyjeżdża, a reszta to się chyba po­
zagryza. 

* 
Mówiono mi, ż~ Słowacki mię pawiem 

nazywa i gdzie może. tam szkaluje. Nigdy 
mu żadnego gburstwa nie zrobiłem, zaw­
sze się trzymam zdaleka, nie rozumiem 
czego ten cymbał chce ode mnie? Może 
się też w Tobie kocha?: 

* 
Gavard jutro jedzie, więc com mógł, tom · 

z komissów Twoich pozałatwiał. 
z książek - Mi„1riewicza, Krasińskiego 

a Witwickiego posyłam. godnv bukiet.- jest 
się czem delektować. Słowack:ego nowych 
banialuk nie zacząłem, bo s:r.koda czas i 
oczy na takie andrrnv utracać. 

* 
Słowacki. pegazy rudze za ogon chwyta-

jąc, chce się na parnas pakować. To za 
Mickiewiczem powtarza, to znowu Byrona 
naśladuje, oryginalności za grosz nie ma­
jąc. Nie ma nikogo ktoby •zimnej wody na 
głowę nalał, powiedziawszy. że n.a organach 
imitacji daleko i wysoko nie zajedzie. Poe­
:zje, którymi nas Sł9wacki obdarza, na pre-
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' Fryderyk Chopin 

Delilna Potocka (według rysunku Delaroche'a) 

zenty zpod pegazowego ogona wyglądają. A i my swoich zalet i wad nie stracimy, 
Spal cudze piórka w jego bazgrałach, a na · - warcholstwo, brak zgody, prywata, c J 

nic ci prócz głupich achów nie zostanie.... nas w niewolę strąciły, jeżeli się cuden 

* 
• dźwigniemy, gotowe strącić znowu... Słu­
. chałem go, jak ponurego proroka i słusz-

Norwid znów był u mnie, -,- kocham go ność mu przyznać musiałem. Pociechy szu­
i bardzo szanuję, to jeden z prawdziwych kałem · w naszem polskiem: „lepiej kiedyś 
•rtystów i mój człowiek. _ będ~ie"... I jego tem pocieszyć się sLara-
Grałem mu i gadaliśmy długo. Iem. 
Między innymi dowodził mi gorąco, że 

tak jak· człowiek, to i naród nigdy się nie 
zmienia, - zawsze ma te same wady i za­
letY.. 

. ~ . 
Potem „jeszcze P o!ska" .... zgrałem i po­

plakaliśmY, się oba~ „ 

Artysta, intelekłualisłd, nie powtnien 
uskarżać się na to, iż konieczności spo­
łeczne wtargnęły w dziedzinę kultury; 
to bowiem wtargnięcie zaostrza wrażli­
wość artysty i utwierdza masy w ich 
wrażliwości. 

Laurent Casanova 
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NOTY 

Trudno uwierzyć mi, żeby narodowość 
w muzyce i poezji ludzie dobrze zrozumieli 
i mocno pokochali tak prędko. 

Zdaje mi się, że to moda, której salony 
ton dają i która się zmieni, tak jak się 
wszystko lekko w salonach odmienia. 

Co się wówczas ze sztuką opartą na na­
rodowości stanie? Czy może zginąć to, co 
na duchu narodowym oparte? 

Cudzoziemcom, co za modą gonią, może 
się obca naro owośc znudzić i ci się od tej 
sztuki odwrócą, a.le czy dla no łj mody na~ 
ród własny swoją sztukę na duchu swym 
opartą odepchnie ? 

Norwid mówi, że przetrwa tylko sztuka 
na narodowości oparta, bo tylko te pod­
stawy trwałe. Zobaczymy„ a raczej to 
wnuki nasze zobaczą. · 

* 
Znasz mię i wiesz, że faryzeuszowstwa 

nie cierpię, to też mię złości Hugo, który 
nosząc się nad innvch, z byle kun się nie 
paniebraci, a świętego udając pokazuje, 
że zadek jego ołtarza nie pokala. A na­
prawdę to co tydzień nową ma amantkę. 
Innym kazania o moralności prawi. które­
mi może sumienie chce zagłuszyć. . 

* 
Onegdaj w klubie byłe,m. Kłócą się tam, 

jak zawsze, ten z tym, tamten z owym nie 
gada. 

Wtedy się sprzeczali, żeby w gazecie 
słowo „narodowość", zamienić na „pol­
skość", - jedni prozelitami, drudzy prze­
ciwnikami tej zamiany bylL Potem rzucili 
się do mnie, że zam:ast opetę narodową 
albo symfonię pisać, łask0cz.ę nE'rwy po 
salonach i piszę głup~e exercisy. Jeżeli nie 
operę, to nie powinien 'jeste'n,l nic innego 
tworzyć, jak tylko mazucy, a polonezy. Bo 
to narodowa polska muzyka. · 
Boże uchowaj, czego nie nagadali! ! ! 
Milczałem, bo ja]f nie czują, to im pol­

skości palcem w moich nutach nie pokażę. 
Mickiewicz też z fajką milczał. 

Chciałem psikusa wyrządzić, zagrawszy 
im majufesa w rytnµe polonezowym, czuli 
pópłakaliby się, reszta wielce byłaby ukon­
tentowana, że to narodowe polskie non plus 
ultra. · 

Ale mię nagle chęć do psikusów odeszła, 
zrobiło się gorżko i smutno, na płacz się 
zbi~ralo i wyszedłem nie żegnając si~ z 
nikim ..• 

• 
Gdy trzoda za. pastuchem idzie, to rzecz 

zwyczajna i znana. Ale straszne, gdy duch 
wielki , między bydłem , za pastuchem z 
uwielbieniem .bi.egnie. , 

Mickiewicz, jako adept. Towiańskiego 
bardzo mię turbuje. · 
~e tamten; zręczny oszust, durniów otu­

maniwszy, za sobą ich ciągnie to śm:ać się 
można z tego, ale Mickiewicz wielki duch 
i t-.ga Iłowa, jak on tego oszusta. nie przej­
r~y i nie zekpa. Z C~veillier rozmawiałem, 
~tóry mi ,dowodził, !a obłęd czasem, tak 
Jak grippa zaraźliwy. więe możt1 !tlę Mic.. 
kiewi~z od żony zaraził? Niech ręka bosk~ 

I 
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broni, żeby duch tak wielki na obłęd.zie 
skończył! 

. * 
Całą moją muzykę przedśpiewem Norwid 

nazwał w rozmowie. Przyznam cl się, żem 
~ przykrością tego wysłuchał, nie pokazu· 
Jąc tego po sobie. Wiem jak bardzo wyso­
ko o~. C! mojej sztuce trzyma, to też ronię 
to dziw;ł?, bo to było tak, jak by on wszy­
stko moJe tylko za małe preludium uwa­
żał i czekał, aż ktoś inszy przyjdzie i więk­
szą muzykę napisze. Możem go jednak nie 
zrozumiał, z jego filozofią nie pójdziesz w 
tory i może ja za głupi, żeby do funda­
mentu jego myśli się dokopać. 

Czy· symfonia ma być tylko dlatego le~­
sza, że jest wielką ? 

U Polaków głowa z sercem rzadko cho­
dzą w parze. Jest tylko głowa bez serca, a 
częściej serce bez głowy, nic na to rady 
nie dasz. 

Aby serce SW<~je rozpłottli.enić - Polak 
własnej logiki i rozsądku za podpałkę u­
żywa. Ten upał w sercu c7.ęsto do cna móz­
gi u Polaków wysusza. 

Polak, prawdziwy Polak czystej krwi i 
brudnej skóry nie jest muzykalny. ~eby 
uszy Polakowi na muzykę otworzyć trze­
ba go odmienić, krwi obcego narodu do żył 
wlawszy . 

* 

ROGER GARAUDY 

Znowu Mickiewicza widuję - onegdaj 
był u mnie. 
Zmienił się bardzo, tak sponurzał, że go 

ani piosenkami n:aszemi, ani Filonem -
jak to dawniej - rozruszać n.ie mogłem. 
Przyjdzie i wyjdzie słowa nie przegadaw­
szy. Tyle że wiem poco przychodzi, i zaraz 
grać siadam, każę wszystkich od drzwi 
odprawiać, że to niby mam lekcję - bo 
towarzystwa nie lubi. Ostatnio bardzo dłu· 
go mu grałem, bojąc się na niego oglądać, 
a słyszałem że płacze. 

A potem, jak wychodził, sam pomaga­
łem mu się ubrać, bom nie chciał, by go 
lokaj zapłakanego widział. Mickiewicz za 
głowę mię ścisnął najczulej a w czoło moc­
no pocałował, pierwsze tego wieczora wy­
mówiwszy słowa: 

„Bóg ci zapłać, przeniosłeś mię„." nie 
dokończył, bo łzy go znowu za gardło ścis­
nęły i tak pasując się z tym płaczem, wy­
szedł. 

* 
Wiesz, żem polityk sprawny i z ludźmi 

obchodzić się umiem, ale i mnie się zdarza 
czasem głupstwo strzelić, którego potem 
odżałować nie mogę. 

Taki miałem przykry wypadek z Nor­
widem. 

Już dawno temu przyszedł kiedyś do 
mnie, tom mu zagrał, tak jak zawsze. 
Widziałem, że rękawy jego lichego, płó­

ciennego spencerka, mocno postr7.ępione, 
powiedziałem, że mu go moja kon~erżka 
zaraz naprawi. I spencerek do pani Etien­
ne zanJosłem. Norwid siedział moim ciep· 
łym szlafrokiem okryty. Spencer napra­
wiony sam od pani Etienne wziąłem, aby 
w sekrecie trochę grosza do kieszeni wło­
żyć. 

Norwid nic nie spenetrował i ubrawszy 
się wyszedł. A teraz bardzo długo nie przy· 
chodzi, myślę, że się o te pieniądze obra... 

ził. Od innych brał pożyczki i sam o nie 
prosił. Wiem o tern, a mnię nigdy ani o 
grosz poprosił, i nie było między nami w 
życiu o pieniądzach mowy. Może chciał, 
żeby ze mną tylko sztuka go łączyła. 

W-0góle trudno go zrozumieć, to taki eks­
cepcjomtl.ny człowiek, ale dziś wid7.ę, że i 
postępować trzeba było z nim ekscepcjo­
nalnie. 

Nie mogę tego -0dżałować i że to z serca 
było, wytłumaczyć. 

Jak o tern pomyślę, to zaraz jestem roz.. 
igranych nerwów i niczem się ukonsolpwać 
nie mogę. 

l PRZVPISEK REDAKCJI 

DrukoWlaJn.e powyżej' :liragmaity listów 
Fryderyka Choipina do Delfiny Potockiej po­
chodzą ze zbiorów rodziny tej ostatniej. Do 
druku wybrała je Paulina (,'zernicka. Całość 
tej, dość obszernej' korespondencjri, obejmują­
cej wiele lat nie jest dotąd OIPUblikowana. 
Spl"7lec.iwiają się temu posiadacze l!istów -
rodz:irna Potockiej. Być może j'ednym z moty­
wów jest tradycyjny fałszywy purytanizm. 
Nieziwyikle ciekawe bowiem listy Ch01Pina 
obfitujące w cenne uwagi muzykologiCZl!le i 
literacltie zawierają rów:nież ustępy erotycz­
ne w stylu „arcyrabelairowskim". Po pro,;tu 
ChOIP:in był SProśny j'ak Zagłoba. D.ruikowane 
ftaigmenty dotyc:zące NoTWida pochodzą pra-

„ 

wdqpodobnie z roku 1848 lub 1849, dotyczące 
Słowackiego z ro:rn 1833 lub 1834, dotyczące 
Towiańskiego z wku lll4i lub 1843. Fragment 
rel'lcj.oomjący dyskusję w klubie emigracyj­
nym bodaj z roku 1834 lub 1835. Fragment o 
Mickiewiczu płaczącym z 1846. 

Ostateczmie i naukowo ustalić spra;wę 

autentyczności tych listów, za którą przema­
wiają niezbicie dane stylometryCZ1D.e i ,,pta­
wę ich chronologii będzie można dopiero po 
pr.ze;prowadzeniu ana1izy grafologicznej ory­
ginałów i po opra-cowa.niu całości przetz kom­
petentnego historyka. Ale to, niestety, zale­
ży już tylko od prywatnego właściciela. 

Redakcja 

Przekład PAWŁA HERTZA 

KOMUNIZM I MORALNOSC*) (VI) 
c) Materializm francuski w wieku XVUI. 

Chociaż encyklopedyści nile mogli Jesz· 
cze w XVIII wieku wypełnić tej podwójnej 
luld materializmu, to jednak mają tę zasłu. 
gę, Iż nadali zagadnieniom moralnym Ich 

podstawia pod zdrową doktrynę obyczajową 
korzyści. namiętności i uciechy; ma na celu 
naruszenie polkoju Państw, podburzenie pod­
danyich przeciwko Ma.dzy, a nawet przeciw­
ko osobie ich władcy„. *) 

!istotną perspeiktywę - perspektywę spo- Jest rzeczą .znann'ienną, Iż te same ogra· 
łecz.ną. niczone klątwy są systematyczn'le po<łe.fmo-
Wiedzą, na której opierali oni swoją · wane przeciwko matertalizmowil prawie 

technikę moralną, nie jest już, jak sądził zawsze w tych samych zwrotach 1 prawie 
Kartezjusz, medycyna, lecz polityka. Dzię· zawsze są oparte na łych samych celowych 
kl temu właśnie dzieło encyklopedystów nonsensach: list pastertskl arcybls.lru.pa de 
fest głęboko rewolucyjne. Marx składa dm Beaumont przeciwko mnterłalizmowI Hel­
za to w swojej „Swiętej rodzinie" należny wecjusza zawtlera te same w\J;lgamoścl, łdó· 
hołd, wskazując znaczenie wipływu ich idei rych używa Kośoiół w~półcz05ny w walce 
moralnych na komunizm. z mtt:rkslzmem: ta dokitryna, czytamy w 

Nie trzeba mieć zbyt lofa1ego umysłu, by 
stwierdzić, że materializm w swoich teoria~"i 
o przyrodzonej' dobroci i przyrodzonych da­
rach inteligencji lu~j, o wszechmocy wy. 
chowania, o wpływie waruików zewnętrznych 
na człowieka, o. przernO'Lnym W[plywie prze· 
mysłu, o równych prawa.eh do korzystania z 
życia, etc. jest zgodny z kom.unizmem i socja­
lizmem. Jeśli człowiek czerpie całe 8woje po­
znanie i wszystkie wrażenia ze świata fi.ZY­
cznego i z doświadczenia w zetkP.ięciu z tym 
światem, to jest rzeczą ważną, by zorganizo­
wać ten świat w taki sposób, by człowiek 
odnalazł w nim i przyswoił sobie wszystko to, 
co jest rzeczywi~cie ludzkie, by poczuł się 
istotnie człowiekiem. Jeśli dobrze zrozum;a­
łe interesy są podstawa , moralności trzeba 
Wfęc by :Interesy poszczególnego· ~łow:!ieka 
stały się jednoznaczne z interesami ogóht; 
jeśli człowiek nie j'est wolny w materia1listy­
cznym Zltlaczeniu tego słowa, tzn. jeśli jest 
wolny l1Ji.e wskutek nega.tywnej siły, któ­
ra pozv1ala na: unikanie czegoś lecz wsku­
tek tego, iż ta wolność wy•nika z siły pozy­
tywneJ', polegającej na wysokiej ocenie pra­
wdziwej mdywidualności ludzkiej to nie na­
leży wobec tego karać indywidualnego prze­
stępstwa lecz zniszczyć antyspołeczne ośrodki 
zbrodni i dać każdemu przestrzeń społeczną, 
mezbędną dla istotnej manifestacji życia każ. 
dego poszczególnego osobnika. Jeśli człowiek 
jest ukszt.t'ltowaJ11y przez warunki to należy 
te waru.'lki ukształtować po ludzku. Jeśli 
człowiek j'est z naitury istotą spolecm.ą, to nie 
rozwinie swojej praiwdziwej natury poza spo­
?eczeństwem; nie należy więc mierzyć siły 
jego natury miarą siły poszczególnej j'edno­
s1ki, leaz; miarą siły społeczeństwa. 

Kościół rychło dostrzegł rewolucyjną .za­
wartość dzieła matetiI.alistów fran1cuskich 
XVIII wieku: w roku 1755 ukazuje się we 
Francji książka, która obok „Etyki" Spino· 
zy jest najbardziej znamiennym pomnikiem 
literatury moralnej; kisdąż.ką tą jesf dzieło 
Helwecjusza „O Rozumłe", o którym d'HoL 
bach zaledwie wspomina, a kitóre w An­
glii, po adaptowanym tłumaczeniu Bentha­
ma, staje się podstawą wszystkich romny. 
!lań m<M'ałlstów angielskich. 

ll liistopada 1758 r. mgr Krzysztpf de 
Beaumon,t, aTcyblslrup Paryża, występuje z 
namiętnym potę:i>ieniem dzieła Helwecju­
sza: 
Potępia.my tę wymienioną wy~ej księgę, 

gdyż zawiera ona doktrynę ohydną, gotową 
obalić prawo naturalne d zburzyć podwalir.y 
religii chrześcijańskLej; potępia.my ją dlatego, 
li przyjmuj'e ona jako zasadę niegodną dokt­
rynę materialistyczną; burzy wolność czlo­
wlieka; !llllicestwia podstawowe pojęcia Cllloty 
i sprawiedliwości; ustanawia zasady caaiko­
wicie sprzeczne z moralnośQią ewangi.elkmą; 

I ' 

:I') por. „Kuźnica" Nr 32, 33, 34, 35, 38. 

liście pasterskim de Beaumonta „mlża 
c.:łowleka ido poziomu zwierzął" („gozyl" 
ojca Panlcl). Ogq-anicza człowlie,ka do „u­
ciech zmysłowych", twierdzi dalej de Beau· 
mont, IJ>Odczas gdy Helwecjusz, jak to za· 
raz zobaczymy, naucza ozegoS zupełnie 
przeciwnego. Wreszcie. doktryna materiali­
styczna fest niebezpieczna dla ustalonego 
nieporządku: dodajmy pr~ytem, 1~ mgr de 
Beaumont posiłkuje się dla cel6':\· nbrony 
„porządku" Ludwllka X:V w prizeddzileń Re­
wolucji tym samym argumentem i łym sa­
mym tekstem ~w. Pawła (Do Riymian. X!Il, 
l-5), których 'używa o. Pa.nici dla C>brony 
„porządku" Petaina w przeddzień wyl.WO­
lenia narodowego. (Kazania Wllelkopostne, 
1942.) •• ) .. 

Wydarzenia rychło wykazały prarktycz,ne 
znaczenie filozofii materialistycz.nef: mate­
ria)izm Encyklopedystów stał się. podsta· 
wówą wiarą patriotów, k.tórzy pomiędzy 
1789 i 1793 rokiem ustanowili jed1ność froo. 
cuską. Był oo również. filozofią pileirwszvch 
komunis.tów francuskich: zwolenników Ba­
beufa. Mercier, Jeden z najbardziej bystrych 
obserwałorów codziennego życia francu· 
sklego za Rewolucjł, ustala ten wipływ w 
swoim „Nowym Paryżu" (t. Il str. 121, 123). 
Uwagi te nie są .zresztą pozbawione całko. 
wicie wstecznej goryczy: 

Amalgamat doktryl!l RoussOOIU, ·Woltera, 
Helwecjusza 1 Diderota. stworzył :r:'Oodzaj 
ciast.a, którego inie mogą strawić umysły pro­
ste i które wobec tego morie im zaszkodzić .. „ 
Ziwaź~wie e:manaJCje promieniują z tych 1110. 

woczesnych d01!rlry111. Collot d'Herbois, Bil· 
laud-Varenne, Babeuf uważa:j'ą się za filozo­
fów„. Ten nowoczesny fanatyzm, który za. 
mier:z.ali podsycić E'ipadłrobiercy Babeufa, wy­
żłobił łożyska owej rzece krwi, jaką spłynęła 
RewOilucja Firancuska i to właśnie pozwoliło 
mi spojrzeć na Woltera i Helwecjusza ZUJPeł­
nte :1Jnaio2lej in.lź patrzyłem 111a. nich dotąd. Ach! 

* 3 wirześnia 1759 roku pa1Pież Klemens 
VIII potępił tymi samymi słowami Eal.cyklo­
pedię. 

••) Jeśl:l podporządkowanie się :l:stlniejąoej 

wł~ jest zawsze „obow.iązkiem sumienia" 
zgodlni.e ze słowami apostoła, to moilna by za­
pytać, dlaczego episkopat hiszpadiski ·nile na. 
woływał do obrony Republiki przeci!wko 
zbuntowanemu Franco i dlaczego Waityikan 
nie oburzył się skoro takie przeoczenie .nn­
stąpiło ze strOl!ly episkopaitu. W Jstocie idzie 
tu wyłąC7lllie o peilitykę klasową, a troska o 
„poszrun01Wamie porządku" ma sens całlko'Wlicie 
jednoznacz:nv 

Gdyby cienie tych wi.elk:ich mężów mogły 
podnieść nagrobny kamień, który ich pr7,y­
gniaita, wówczas wi.dząc takich dnteirpreta.to­
rów SWOlich myśli, rzeklil by Olll.i: „CżyŚmy pi­
sali poit.o, aby nas komentowalJi 7JWolen.nlcy 
Balbeufa?". 

Zapewnijmy małodu1SZ1nego Merolera, 
przeraitonego logiką idei, Iż Helwetjus.z nie 
mógł mJieć innych komenita.torów prócz Ja· 
koblnów, zwolenników Babeufa, komun1-
stów. Logika bowiem obow1ązufe! 

Moralność, pisał Helwecjusz w przedmo· 
wie ,,może mieć z.a przedmiot jedynie do­
bro' pUblłez.ne". Mamy w1ę<: przedmiot. A 
oto metoda: 

„Sądziłem, iż należy tralk:tować moralność 
podobnie, jak wszystkie inne nauki i naucz.ac 
jej' podobnie jak fizyki eksperymentalnej. 

Z tej nat.ikl winna slę zrodzić technika: 

Aby zasługi!wać na szacunek, mmaa.iści po­
winni w poszukiwaniu środków właściwyrh 
dla. wykształcenia. ludzi dzielnych i cnotliwych 
zużyć ten czas, jaki stracili na układanie 
maksym o cnocie. 

Helwecjusz opisuje z początku świat mo­
ralny według w.zorn świata fizycznego: 
śW'iat moralny Jest zespołem faktów ~ sił. 

Ból i przyjemność są jedynym.i moto.rami 
świata. motalnego, zaś uczucie miłości. własnej 
jest jedymą. i1'7JeCZ!ł na jaltiej można budować 
praiktyczną moralność (II, 24) 

Daleki od potępienia lub odrzucenia na· 
mlętności, Helwecj~ nalega, aby widzieć 
w nich właściwą tkankę życia moralnego: 

Namiętności są dla etyki tym, czym ruch 
jest dla fizytk;i; ruch tworzy, niszczy, konser­
wuje, ożywia wszystko i bez niego wszystko 
było by martwe: podobnie namiętności oży­
wiają świat mora'lny. (III. 6.) 

Helwc--ejusz podejmuje f szeroko rozwlta 
ideę Spinozy, tak charakterystyc.z.ną dla 
moratnoścl racjonalistycznej i małerlal!· 

stycznej, według której c.zfowiek jest istotą 
najba'l"d.ziej użyteczną dla człowieka, czło· 
wiek jest bogiem dla człowieka; następntę 
Helwecjusz wskazuje, że podporządkowa· 
nie W5zystkkh naszych postępków spra· 
wie dobra powszechnego jest najbardziej 
rozsądnym i najlepszym sposobem zagwa· 
rantowanla naszego dobra osobistego: 

Człowiek jest sprawiedliwy wówczas, gdy 
wszys1ikie j·ego uczynki dążą w kierunku do­
bra pow.w;echnego. (II, 6}. Cnota polega tylko 
na dążeniu do szczęścia inlllych ludzi; zaś 
uczciwość, która według mnie jest cnotą dzia­
łającą, istnieje w ludach i rządach jedynie 
wówczas, gdy jest nawylkiem ·wyikonywania 
postępków korzystnych dla narodu. 

Społeczeństwo jest wpwczas dobrze ur.zą. 
dzone, gdy dobro powszechne n\e ko\iduje 
z dobrem os.obistym. 

' Jest rzeczą oczywistą, pisze Diderot, iż w 
dobrze w:ządzonym społeczeństwie człowiek 
zły nie może szkodzić społeczeństwu, nie 
szkodząc przytem samemu sobie. • 

Zasadnicza konsekwencja polityczna ief 
moralności przedstawia się następująco: 

Twierdzę, , że W3Zyscy ludzie dążą ku swe­
mu szczęściu , od tegQI dążenia !nie moilna ich 
odwrócić; byłoby rzeczą bezużyteczną gdyby 
usiłowano to przedsięwziąć, a niebezpieczną 

- j'eśliby się to udało. To też ludzi można 
uczynić CIIlOtliwymi tylko wtedy gdy się łączy 
ich do,bro osobiste z dobrem powszechnym. 
Z chwilą gdy stawiamy tę zasadę, okazuje się 
wyraźnie, jż etyka jest nauką niepowaó:ną, o 
ile me łączy się j>ej z polit'y'ką i prawodawst. 
wan. (Il, 15). · 

To ostatnie zdanie zawiera n&fbardzlet 
oryginalną tezę Helwecjusza d wyraża bo· 
gactwo Jego koncepcji. Potrafił on 

Rehabilitacja namtętinośd jest tak całko- Spojrzeć na moralność z nowego stanowiska 
wita, iż ten sam rozdział kończy się fol'l11lu· i z nauki zbytec:mej uczyillić naukę pożytecz· 
łą następującą. ną dla świata. (Il, 14). 

W :i>Stocie nie pom wtellci'IID namiętnościmni 
:nlle mOO:e zrodzić ludzi wfulklcll. 

Jeden z rrozdziałów (III, 8) ,nosi nawet 
tytuł: „Człowiek staje się gł~! z chwilą, 
~dy przestaje być namiętny'. Ta egzaltacja 
namiętnośd nie prowadzi jednak. bynaf. 
mrniej do chaosu: 

Jeśli świat fizyC2llly jest podporządkowany 
prawom :ruchu, to świlalt moralny jest ni~ej 
podpom:ądkowany prawom korzyśc.!. 

To wszochpołęż-ne prawo korzyści dałe· 
kle od zrodzenia anarcMi i indywiduall­
stycznego rozbkia, staje się duszą narodu: 
na1da~e mu jedność d .ziwiązeik. Korzyść oso· 
bi1s.ta oświecona prz~ rrozum I należycie 
pojęta, prowadzi do altruizmu. Człowiek 
zdobywa ęwoje szczęście osobiste, pracu­
jąc nad szczęściem innych. To właśnie ka· 
zało powlledzieć Diderotowi („Essay o pa· 
nowaniu Klaudiu~:1.11 i Nerona"): 

Is1lni.eje tylko jeden obowiązek: być szczę­
śliwym; :Lstillj,eje tylko jedna cnota: sprawie­
dliwość, 

Helwecjusz .z.nakomicte wyjaśnia, lż jeśli 

moralność w tak niewie1kim stopniu wpły. 
wała dotąd na szczęście człowtleka, to dzia· 
ło się to dlatego, ponieważ moraliści 

nie dość często traktowali rozmaite wady na­
rodów jako illlieun:ikniQD.e skutki rozmaiitej for. 
my ich rządów; tylko wtedy gdy będziemy tra. 
ktować moralność z tego właśnie stanowi­
ska, może ona :rzeczywiście stać się użyteczną 
dla ludzi. Co dały nam najpiękniejsze mak­
symy mocalne? Napraiwiły kilka jedin.ostek z 
wad, które być może j'ednostki te same sobie 
wyrzucały. Poo:a tern maksymy mm-alne nie 
dopr01Wad2'Jiły do jakichkolwiek zmian w obv­
czajach narodów. Jakaż jest tego przyczyna? 
Taka, iż wady danego ludu są, ośmielę się to 
powtiedzieć ukryte zawsze na dnie jego pra­
wodawstwa; tam też należy szukać, aby wyr­
wać :iJCh korzenie (Il, 15). 

Oto z kolei wniosek praktyczny: 

Cnotliwych ludzi można wychować jedyn!<: 
przy pomocy dobrych praw. Cała umieję ­
tność prawodawcy polega więc na zmusze1uu 
ludzi, odwołując się do ich miłości własnej, 
by zawsze byli wobec siebie sprawiedliwi 
(II, 24). 
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To połączenie dobra osobistego z do" 
brem powszechnym jest 

rzeczą zasadniczą, jaką sobie powinna wy­
tkną~ moralność. Jeżeli obywatele nie będą 
mogh stworzyć sobie osobistego szczęścia bez 
tego, by stwarzać przy tym dobro powszechne 
wówczas szkodnikami będą tylko szaleńcy; 
wszyscy ludzie będą zmuszeni być cnotliwy­
rnj, a· szczęśliwoś~ narodów sta!1ie się dobro­
czynnym darem moralności. 

Dopóki ten naprawdę ludzki porządek 
nie został wprowadzony, nie pozostaje nile 
Innego poza szukaniem środków zastęp­
czych, by lepiej lub gorzej połąciyć dobro 
osobiste z dobrem powszechnym; to zada· 
nie spełniają sankcje I aparat przymusu. 

Każdy układ stosunków w którym dohro 
osobiste przeciwstaiNia się dobru powszechne­
mu, stale bywał by naruszany, jeśli prawo­
dawcy nJ,e obiecywaliby zawsze w1elkich na. 
gród dla cnoty i j·eśliby naturalnej skłonno-· 
ścl, która popycha wszystkich ludzi do nadu. 
żyć, nie sta'\l\lliali tamy w postaci kair moral­
nych i mate:ia!nych: sądzę więc, że kara i 
nagroda są jedynymi dwoma środkami dzięki 
którym moiln.a utrzymać łączność pomi!idzy 
dol;>rem O".>obistym i powszechnym (Itr, 4), 

Ml EC ZYSŁAW JASTRUN 

To przecłwstawlimfe tiobra osobllstego l 
dobra :r>ańsłwa tym bardziej staje się WY­
raźne, Lm bardizlef na.ród Jest podzielony. 
W pierwszej ,,rozprawie" swoteJ księgi Hel­
wecjusz ana!azuje zło. które trawi kraj: 

Na.ród dzieli się na dw.lie klasy z których 
jednej zbywa na nadmiairze, drugiej zaś brak 
najkoniecz.niej'szego Z chwilą gdy się to dzie­
je, sytuacja na.rodu jest stras4"la, tymbar · 
d?Jiej, iż starn taki )'est nieul'3czalny. Jakże 
bowiem wprowadzić jakąkolwiek róWlllość w 
majątkach obywateli? Bogacz będzie naby­
wał wielkie posiadłości ziemskie i w krótkim 
czasie przyłączy się do nich wielka ilość ma­
ły<ih włamtoścd. Liczba :'łaścicieli bę~iie się 
zmniejszać, zaś liczba wyrobników zwiększać; 
z chwilą gdy ci ostatni będq dość licz..'li tak, 
że liaba roboitników przew-yżs.zy ilość pracy, 
wówczas wyrobnika czeka los każdego innego 
gatunku towaru, którego wartość zmniejsza 
się wtedy, gdy zwiększa się j'ego ilość. Zr~­
tą bogacz, ktt'lry żyje wśród pr7.2>pychu prze­
wyższającego jego bogactwa, jest zaintereso­
wany w tym. by obniżać płacę dzienną i nie 
pł.a.eić wyrobnikowi nic więcej ponad to, co mu 
zapewnia możliwość egzystencji; sredem lub 
o~iem mili01I1ów ludzi żyje w nędzy, zaś pięć 
lub sześć tysięcy - w nieizmier.nym bogac. 

twie, które ozyini icłi mienawd.<17.00ymi, nie 
przysp=ając 1m bynajmmej 'Wdęclrj llZ'CZęŚcla. 

Ten podział jest nieuniknioną przyczyną 
despotyzmu, który rodzi z kolei wszy!tkle 
wady narodowe. ZakończenJie dzieła Hel­
wecjusza jest poświęcone w całości roz.p.ra­
wle o moralnych efekta<:h despotyzmu. 
Miłość dobra .pCJWszechnego Jest źródłem 
wszelkich cnót - siłę... I wielkość narodów 
tworzy świadome J)rzyw:ązanie każdego 
obywatela do swo1jego narodu I pewność, 
że służąc krajowli broni on swojego wła­
snego szczęścia 1 swojef osobistej godności. 
Despoty1JIJ1, oddzielając dobro osobiste od 
dobra powszechnego, ni!,szczy to w&zystko: 
upadla jednostki i osłabia naród. 

Nigdy idee szlachetne i śmiałe nie na.rodzą 
się w głowach schyloinych przed despoty­
zmem (Ili, 18); 

lecz 
dusze nie mogą być upadlane bezk.arniie. Fil"Ml­
cja wyludniona przez despotyzm sta.nile się 

wkrótce łupem narodów; zakuwając w żelaza 
ręce swoich poddainych. Książę pędzi ich w 
ruewo,lnicze jarzmo po to tylko, by samemu 
wpaść w jarzmo Książąt sąsiednkh (III, 16), 

Str. f 

Ozy itid llllewoLny b~e mógł ~prze6 ina.ród 
wolny i potężny? (ID,21). Z te!'O co rzekłlem, 
wynika, iż nikt nie m<YLe się . poszczydć, że 
przeprowadzdł jakąkolwiek zmianę w ideac~ 
jakiegoś ludu, j'eśli zmian tych nie poezyruł 
w praiwodawstwie; reform~ obyczajów na.Leży 
rozpocząć od reformy praw; wypowiedzi. prze• 
ciwko wadom aktualnej formy· rządów hyły· 
by szkodliwe, gdyby nie były daremne, lecz 
te wypowiedzi zawsze będą dairemne, gdyż 
masy narodu mogą .zoat::ić porusmne jedynie 
~łą praw (II, 15) (por. III, 30). 

I 

P•raiktyczne wni06'k!l, fakle wypływałą z tef 
analizy, pozwa\a1ą na stWorz:enle &kutecz" 
nej technl1k!i dla p.raiwod-al\Vcy ł polityk-a: 

Nierówność umysłów, której :Istnienie mo­
:ima .stwierdtz:ić pomiędży ludźmi, zależy od 
nich i od rządu pod którego władzą ży)'ą, jak 
r6wnlież od :ml!li:ej lub ba.r&iej aczęśliwego 
.stulecia. w jakim .:.m żyć wypadło oraz od le­
pszego 11,ib gorszego wychowania, jakie otrzy. 
mall ... Zauważyłem, iż wychowanie czyni na~ 
takimi, jakimi j'esteśmy.TQ też sądziłem, iż 
było bowiązkiem obywate'.l.Skim, by ogłosić 
tę prawdę, która ma na celu 7.lWrócić uwagę 
na sposób udoskonalenia tego wychowania 
(III, 30). ·(d. c. n.) 

Boger Garaudy 

ROZMOWA O LITERATURZE 
- Znam twoje poglądy na literaturę. Z 

niecht:cią po:lejmuję tę rozmowę, wolał­
bym milczeć, jak milczałem już , fllieraz. 

- Uważasz jednak, że twoje milczenie 
mogłoby mi pomóc. Nie zamierzam spie­
rać się z tobą, chcę tylko zadać kilka py­
tań. Czy ty na serio myślisz, że możina 

bronić współczesnej literatury, bronić ze 
stanowiska postępu? 

- Nie lubię postawy obronnej, jest to 
postawa straceńców, z natury swego tem­
peramentu wolę atakować. 

- Atakuj więc współczesną literatur~ 
polską za jej niewspółczesność, za jej po­
wolność w stosUt'lku do pośpiesznych prze· 
mian życia w każdej jego cząstce. Czy 
poezja współczesna wyraziła cośkolwiek 

z tego. co nas otacza, czy zdała rachunek 
z lat okupacji i wojny? 

- Słusznie wysuwasz w tym wypadku 
na plan pierwszy poezję. Poezja zawsze 
była w jakimś sensie okolicznościowa. 

- Właśnje, czy nowa poezja polska zna­
lazła wyraz dla nowych okoliczności? 

- Jest mi szczególnie trudno o tym m6· 
wić, myślę jednak, że poezja i proza nie 
przeszły obojętnie obok wojny i okupacji. 

- Nic o tym nie czytałem w bieżącej 

krytyce literackiej. 
- Krytyka literacka u nas była zawsze 

słaba, w tej chwili jest jeszcze gorzej. 
Myślę. że nasi krytycy są zdolniejsi do o­
bracania się wstecz, są materiałem na hi­
storyków, lecz brak im pilności. Zdarzałi;> 

mi się czytać nieraz interesuiące studia o 
Prusie, o romantyzmie i Conradzie, na­
tomiast o bieżącej literaturze nie maią nic 
do powiedzen<ia ci dezerterzy krytyki na 
rzecz publicystyki historycznej, 

- Ależ przesadzasz! 
-. Nie, mój drogi. Jeżeli inteligentny 

krytyk pisu1c o prozie nolskiei pomija mil­
czeniem „Medaliony" Nałlrnwskiej, jeżeli 
nie ma nic do powiedzenia o dawnej pro-

. zi.e Dabrowskiej i nowei Rudnickie1w, je­
żeli o wierszach współcze~nych poetów nie 
ma nic do powiedznia, mo!:!:ę tylko tyle 
stwierdzić. że krytyka polska przeżywa 
stan aoatii i znużenia. Jeżeli kogo naleia· 
łobv atakować ze wszvstkich sił to - kry­
tykę bieżącą, gnuśną i frazeologiczną. Jeśli 
szuka.< winnych - to tam. 

- Winni są nie tvlko krvtycy, winni 
są również pisarze. którzv ode;radzają się 
od życia. którzy nie wiedza nic o trudzie 
spawaczy szyn. ani o czołach uznojonych 
w od!Pwniach żelaza. 

- O ile oamietam. nie było wvdarzenia 
w ostatnich latac-h. którP111U by literatura 
nasza nie dała !!losu. Chcesz statystyki 
prowi:rnrvc:mei? Proszę. Stwierdzam i ze­
znaję pod przysięgą - bo ty poezii nie 
czytao;z. więc możesz mi nie wierzvć - ie 
są w nowei poez·ii i w prozie polskiej. u­
twory o oknoacH, powstaniu warszawskim, 
o zb~r?onei Warszawie. o oporze zbroinym 
Armii Ludowei. o męczeństwie polskim i 
żydo~kim . o woinie, o wyzwole'liU, o e­
migracii. o woisku polskim w Rosji. o wal­
kach wyzwoleńczych w innych k.rajach. 

- Ale dlaczego nvkt nie napisał poe- - Chcę; żeby krytycy i recenzenci nie 
matu o wake, którą toczy lud polski o u- ułatwiali sobie zadania. - Jeśli w Polsce 
trwalenie nowego ustroju? · jest cho6by jeden Wybitny wsp6łczesny 

_ Powinieneś zostać krytykiem, bo wi- powieściopisarz i jeden współczesny poeta, 
dzę, że naprawdę nie czytasz. Są i takie nie ma prawa mqwić pierwszy lepszy fir· 
utwory. Czy mam je pokazać palcem? cyk, że literatury nowej nie ma. 

- Ale mnie o współczesność chodzi. 
- Skąd jednak ten rozbrat między lite- _ Nie tylko należy być współczesnym 

raturą a życiem. Przecież wszyscy o tym nawskroś, ale myślę, że jeśli się jest arty-

mówią. stą, nie można być niewspółczesnym. 
- Wszyscy zawsze m6wią podobne rze-

czy. Posłuchaj, co o tym rzekomym „ror . - Współczesnym - ale w jakim zna-
czeniu? bracie" pisał wybitny krytyk Ropelew-

ski w r. 1s39 _ „Bez ... ogólnych uwag 0 - Jest znakomite sformułowanie Nor-
dziwnym rozbracie poezji ze społecznością wida współczesności pisarza w wykładach 

o Słowackim. Słow~ki właśnie miał -
niepodobna by nam było wytłuma'=ZYĆ, z 
jakiej przyczyny pieśni Juliusza Słowac- według Norwida - tę współczesność czuj-
kiego są dotąd prawie bez ee~ w naro- ną i widzącą, bez której pisarz jest jedy­
dzie. Nie znam poety co by mfał r6wtny ta· nie notariuszem lub kaligrafem. Ale pisarz 
lent wykonania. I musi być wielka niezg.:>- . może być notariuszem lub kaligrafem tak­
da w ogólnym pojmowaniu poezji mi~y że wtedy, gdy chcąc nadążyć za wsp6łcze­
Polską a panem Słowackim, kiedy mimo snością opisuje ją notując fakty bez glę­
uroczą świetność formy, nie przyjął się bokiego przekonania swej wyobraź.ni. 
lepiej na jej gruncie". Widzisz chyba, że - Czy to znaczy, że pisarz nie ma w 
to są bzdury. tym wypadku przekona•nia do formacji 

- Tak, widzę, ale co to ma do naszych politycznej i społecznej, w której żyje i 
spraw? , tworzy? 

- Posłuchaj dalej: „W Szwajcarii" na- - Nie, bynajmniej, pisarz może być 
leży do tej osobliwej poezji, która gdy nie gorącym zwolenni1kiem stającego ~ię w je­
jest wyrazem typu czasowego, skreślonym go oczach życia, lecz samo przekonanie 
r~ką geniuszu, albo jest źródłem jakich rozsądku i uczucia nie wystarczy. 
nowych lirycznych natchnień, za1jmuje - Dlaczego? Nie rozumiem. 
zwykle więcej samego pisarza, niż czytel· - Nie dość jest żarliwości umysłu i wy-
ników". sił'ku serca, jeśli materia życia, którą ·pi· 

- To brzmi współcześnie. O ile rozu- sarz chce przetworzyć w kształt sztuki, 
miein, Ropelewski mówi o jałowości war- nie mieści się w formach jego wyobraźni. 
sztatu, rzemiosła i o poezji dla poetów. - Więc wyobraźnia jest władzą a.ż tak 

- Tak, doskonale sens uchwyciłeś. My· autonomicz1ną? 
ślisz, że mnie to cieszy, że po stu latach - Nie, i ona podlega wpływom otocze­
powtarza się te same bzdury z lekkich ust nia, sądzę jednak, że zadając gwałt swej 
i cięzkiej ręki? Zasmuca mnie stan dzisiej- wyobraźni pisarz rodzi rzeczy martwe. 
szej krytyki w Polszcze, wybacz, że a~- Politycy i. działacze społeczni sądzą nie­
~aizuję, ale to chyba w tej chwili natu· raz, że gdy pisarz przejmie się głęboko ·ja-
ralne. kąś prawdą, kiedy przyj.rzy się dokładnie 

- Zapominasz, że był Mickiewicz. jakiejś rzeczywistości - to dość, by z te· 
· - Owszem, pamiętam. Przyipomin:łm go przejęcia się prawdą i z tej obserwacji 

sobie nawet, że hrabia R~czyński propono- wyrosło natychmiast dzieło sztuki. Ow­
wał Mickiewiczowi, by napisał dzieje ojca szem, w ten sposób mogą powstawać u­
lub dziada Pana Tadeusza. Hrabia Ra- twory reporterskie, ale my tu mówimy o 
czyński lubił czytać po obiedzie, na wety, dziełach literatury, prozy i poezji. 
to i owo „byle po polsku i o Polsce" i żeby - Więc jakże jest z tą współczesnością? 
to było pelne krzepy, jak dzisiaj u epii?;o- - Do współczesności dochodzi arfysta 
nów Sienkiewicza. To podoba się miesz- , . roz.nymi drogami. Tak zwane chwytanie 
czuchom, którzy zakradli się nawet do le· byka za rogi nie jest bynajmniej jedynym 
wicy literackiej. i najskuteczniejszym sposobem. Roman-

- Jabym postawił Mickiewiczowi py· tycy nasi kilkakrotnie zastosowali tę me­
tanie, dlaczego nie napisał nic o sejmie e- todę z różnym powodzeniem, i:ównież Wy· 
migracyjnym, gdzie toczył się historycz- spiański w „Weselq,", nie wydaje mi się 
ny spór między Czartoryskim i Lelewe- jedn,ak, by utwory ich nie dotykające bez­
lem. Nie rozumiem także dlaczego nie .rn- pośrednio polityki były mniej wspókzes­
pisał nic o spisku i śmierci Szymona Ko· ne. Umiemy dzisiaj wytłumaczyć wielkie 
narskiego. rozczarowanie Byrona ze społecznego i po· 

- Mickiewicz rozprawiał się krótko z litycznego punktu widzenia, również we 
natrętami. Po prostu wyrzucał ich za wierszach Baudelaire'a umiemy, w prze­
drzwi. ciwieństwie do współczesnych temu poecie, 

- Zaczynasz obrażać 'mnie, ale nie dam dojrzeć coś więcej niż burdel i kaplicę, u­
się wyprowadzić z równowagi i zapytam mierny dojrzeć '1\-;zję poetycką tego świa­
się rzeczowo. ta, który w „Komedii Ludzkiej" Balzaca 

Czego chcesz od krytyki, dlaczego nie znalazł odpowiedni do rodzaju tego pisa-
formułujesz szczeg6łowiej zarzutów. rza wyraz. Bądźmy więc bardziej wyrozu-

mia.li dla wsp6łczesnycli płsa~t:y, bo tu 
bardzo łatwo o porn~ki. 

- Dwa lata temu pisałeś o literaturze 
dwudziestolecia zarzucając pisarzom tego 
okresu brak poczucia rzeczywistości histo­
rycznej. 

- W istocie ·tak było, poza nielicznymi 
wyjątkami. Pisarze ówcześni nie mieli na 
ogół wyczucia nurtu postępowego swego 
czasu, błądzili zbyt częśto, szli na przy­
nętę wstecznej demagog.ji, ci zaś, którzy 
mieli t~ drugą wsp6łczesność, nie osiągali 
w pełni celu, gdyż nawet najżarliwsza i 
najsprawiedliwsza idea nie uratuje dzie­
ła, jeśli nie zostanie stopiona w jedno z 
kształtem wyobraźni. 

- Uważasz więc, że pisarz powinien 
stronić od polityki, by nie ~brukać stylu? 

- Pisarz nie może stronić od polity.1d, 
bo polityka jest jednym z przejawów ży­
cia. Dante był nie tylko poetą miłości i 
rzeczy boskich, ale również politykował 
fanatycznie w swoich tercynach. Balzac 
jest najwspanialszy tam, gdzie przedsta­
wia intrygę pienaądza. Nie należy jednak 
z tych faktów wyciągać zbyt pochopnego 
wniosku. „Cierpienia młodego Werter'i" 
mimo, że są powieścią o miłości, świadczą 
o epoce. Nie darmo rozcz~ał się w nich 
Napoleon. „Intryga i miłość" Schillera 
przez samo postawienie miłości w nowym 
świetle była dziełem rewolucyjnym. Na­
tomiast wiele utworów o czysto politycz­
nej osnowie, martwo urodzonych, n~e prze­
trwało dnia swego druku. Od pisarza m,1-
żna żądać, by dawał świadectwo prawdzie 
swojej i swoich czasów. Nie wolno na­
rzucać mu typu wyobraźini i co za tym 
idzie fonny. Nie należy ·ntjeszać dzien­
nikarstwa z literaturą. Jeżeli ktoś te­
go nie rozumie, niech nie dyskutuje 
ze mną o literaturize. Na przykłady za­
wsze można się powołać, ale pisarza (czy­
telnika r6wt11ież) nie przekonają przykła­
dy słabe formalnie. Różnorodność kierun­
ków, wielorakość form jest wamnkiem roz­
woju sztuki. · 

' - Tradycja czy p~~ukiwanie nowy;ch 
form wyrazu? 

- Problem nie jest właściwie postawio­
ny. Literatura żyje z wynalazczości. Pi­
sarz w każdym momencie swej pracy szu­
ka nowej formy WY'l'azu. Jedy.nie publicy­
sta lub uczony może posługiwać się słow­
nikiem przyjętym w jego dziedzinie. To 
nie znaczy, by należało lub można było 
przekreślić tradycję. Nic nie rodzi się z 
powietrza. Wątpię jednak, czy można 
m6wić o bezwzględnym postępie w rze· 
czach sztuki. Wiersze Horgcego nie są gor­
sze od wierszy Baudelaire'a. Rzecz się ma 
inaczej w literaturze i w •sztuce niż na 
przykład w krainie wiedzy , §cisłej i wy­
nalazków. Samolot jest bezwzględnie do­
skonalszy od skrzydeł z wosku Ikara albo 
pomysłów i pr6b lotu Leonarda da Vmci. 
Francja umiała najlepiej rozstrzygnąć ten · 
„Sp6r tradycji i wy;nalazczos-::i, P.orządku 
i Przygody", m6wiąc słowami A~olinaire'a. 



- To we Francji, lecz u nas? 

- U .nas postępowm10 lekkomyślnie w 
sposób uproszczuny vdnoi;ząc Sil~ czar6w­
no do tradycji jak i do „nowatorstwa". 

- Wydawało mi się zawsze, że byłeś 
zwolennikierri raczej ewolucji w literatu­
rze. 

- Mylisz się, pisarz musi być nowy w 
każdym calu, literatura zatacza wielkie 
łuki, nie chce miarowego kroku. Łącz'!lOŚĆ 
z tradycją nrie ozna..;za bynajmniej naśla­
downictwa. Jeżeli wielka rewolucja fran­
cuska stroiła się w szaty rzymskie, tru:i­
no nie widzieć w tym fałszu. Epoki są nie­
powtarzal'Ile. I sztuka również jest niepo­
wtarzalna. 

- A jeśli powtarza, co wtedy? 
- Należy zwalczać taką sztukę i litera-

turę. Ale u nas rzagadnienfo ,jest inne niż 
naprzy'ktad we Francji, 1nasi pisarze nie ma-
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ją nawet czego powtarzać. Natomiast co 
pewien czas zaawiają się Mesjasze. 

- Nie rozumiem. 
- Co pewien czas jakiś wielki myśliciel 

z prowincji, jakiś wielki reformator litera­
tury i mora[ności skarży się, wzywa i wola. 

- Na co się skarży i o co woła? Widzę, 
że chcial!byś zironizować tę całą ważs:ią 
sprawę, sprawę odpowiedzialności moral-
1n.ej literatury. 

- Co pewien czas, powtarzam, ?jawia 
się ktoś i woła, że czyn, że stal, że świt 
Nie znoszę tego. Nie myśl, że to tM"zyJem­
nie mówić o tych sprawach i narażać się 
wszystkim, bo jeśli chodzi o czy.n i o stal 
w literaturze, wszyscy u nas są zgodni. 

- Nle chodzi o taką czy inną nazwę, 
to sprawa słownika, chodzi o przyśpiesze­
nie procesu historycznego w literaturze i 
sztuce, o literaturę równoległą do przemian 

. r 

społecznych, wyrażającą je, a nawet WY­
przedza:jącą. 

- M6j drogi, przede wszystkim, słow­
nictwo nie jest rzeczą błahą. Literaturn 
składa się ze sł6w, jest nawet witedy gdy 
w)'["aża wielkie idee, tworem również ję­
zykowym, następnie literatura cie jest 
ekspresem. 

- Nie rozumiem. 
- Literatura nie pędzi po szynach w u-

staiwiczinej pogoni za swoim czasem. On 
ją wypełnia. 

- Ale to powinno być wido~ne, że ją 
wypel!nia wsip6łczesndśc"' 

- Czy jeszcz~ raz mam tłumaczyć ci, 
że odbicie wsp6łczesności w literaturze i 
sztuce nie 1mt r6wnoznaczne z hasłem i 
2rty:kułem politycznym. Nie wierzę, żebyś 
tego nie rozumiał. To są truizmy, kołki, 
które trzeba u in.as wbijać w twarde czoła. 

- M6wisz eufemistycznie . 

Nr '}'f 

- Tak eufemistycznie. Diabli mnie 
biorą, gdy widzę jak się likwiduje jednym 
zdaniem niebywałe trudności! Literatura 
nie jest dlla głupców. 

- Ale nie jest równiez dla wybrańców. 
- Jest dla wszystkich, którzy umieją 

czytać. 
- A jednak z tego co mówiłeś wynio­

słem wrazenie, że literatura, poezja zwła­
szcza żyć może tylko w samotności ja&: 6w 
,.Cuchnący kot z gór Skalistych" w .. llu­
minaoja-::h" Rimb:rnda. 

- Odvna-can kota ogonem,. Wiesz, że· 
nie o tym mówię. 

...,... A o czym? 
- Przez cały czas mówiłem o tym, że 

literatl:tll"a musi być współczesr.a. 
- Należy więc rozbić rzemiosło? 
- Należy powiedzieć prawdę wulgarr 

zatorom. 
Mieczysław Jastrun 

o LITERATURZE WSPÓŁCZESNEJ 
I. Punkt zaczepienia 

Punktem zaczepienia - ale tylką punk­
tem zaczepienia - dla moich rozwaiań be-· 
dzie artykuł Jana Kotta w „Odrodzeniu" 
(Zoil albo o powieści współczesnej). 
Już sam tytuł (powołanie się. na Zoila!) 

wskazuje, iż artykuł Kotta był pomyślany 
jako paszkwil. Szło tam nie tyle o zasad· 
ność ile o pro"'okacyjność twierdzeń. Ar­
tykuł ten - jak każdy pa.szk.wił - jest 
karykaturą krytyki. Ale też przez to prze~ 
sadnie uwypukla pewne momenty. Może 
służyć jako punkt zaczepienia także dla 
myśli sprawiedliwej, rozważnej i odpowie„ 
dzialnej. 
Artykuł Kotta nic nie analizuje, operuje 

l!luzjami i zaczepkami, nie odnosi się do 
żadnej rzeczywistości. .Jest ogólnikowym 
Wyrazem niezadowolenia. Ma przede wszy­
stkim epatować. Boję się jednak, iż autor 
niedostatecznie zatroszczył się tu o to, że 
głosząc w tak karykaturalnej mim.owali ( ?) 
formie słuszne w zasadzie postulaty kry­
tyki społecznej, kompromituje je zarów­
no w oczach pisarzy, jak i w oczach czyta­
jącej publiczności. 

Chcę - przy okazji bronić -· postula­
tów krytyki walczącej o aktualną, upolity­
cznioną, społecznie użyteczną literaturę -:­
P.rzed złośliwością Jana Kotta. 

stu miesięcy. Dygat - pisał „Jezioro bo- szej prozy mne zarzuty Kotta są ogólniko­
deńskie" właśnie wtedy, gdy niektórzy wym wrażeniem, zupełnie fałszywą charak­
przeżywali ów „obóz dla cudzozJemców". rerystyką nieczytającego. Tuk się ma do 
Alfa.bet jest nudny. Więc inaczej. O pow- rzeczywistości reza o podobieństwie litera­
staniu? Dobra.czyński, Pytlakowski, Brat- tury współm1.esnej do prz.edw-0jennej, o bar 
ny, Zalewski, Piórkowski. Obozy? Szma- dzo średnim rzemiośle pisarskim współ­
glewska, Rusinek, Morcinek, Kossak, Bo- czesnych i o pustce naszych nowych po­
rowski, 1'ólkiewska. Każdy typ .obozowych wieści. 
przeżyć :>.nalazł odtwórcę. Reforma rolna? Kott nie wskazał cech pisarstwa czoJo­
Ważyk, Goździkiewicz, Piętak. Groza woj- wych młodych literatów, któr& by przypo­
ny, hitleryzm i jego antyhumanistyczne minały praktykę pisars;ką przedwojenną. 
oblicze? Nałkowska i tylu innych, choćby Ograniczył się do gołosłownej inwektywy. 
tak doskonały Rudnicki, Gojawiczyńska i Dalej postaram się faktami udowodnić że 
Sandauer lub Otwinowski. Walki okupa.'.. jest inaczej. Czy rl".emiosło współczesnej 
cyjne? ~ukrowski pisał „Z kraju milcze- prozy jest średnie? Nieprawda. Oczywiś­
nia" w czasie wojny na gorąco. A ostatnio cie nie można zestawiać debiutantów z mi­
wydał ciekawą książkę Szuster. Walki poza strzami. Można natomiast stwierdzić, czy 
Polską? Putrament, Pruszyński, (na lą- istnieje proces doskonalerua się artystycz­
dzie ! ) Papuga (na morzu!) Fiedler (w po- nego pisarzy w stosunku do ich prac przed­
wietrzu!), Meissner. Współczesność nieco wojennych. Otóż, jeśli. ktoś nie potrafi te­
szerzej pojęta - jej korzenie historyczne, go procesu stwierdzić na nowelach Rud­
sanacja, sprawa chłopska w latach między- nickiego, który nie widzi, że „Medaliony" 
wojennych? Breza, Putrament, Gałaj, Mor- w ramach poetyki Nałkowskiej są arcy­
ton, Pogan, Nałkowska, („Węzły życia" i osiągnięciem z tym nie ma co gadać o lite­
całkiem odrębna koncepcja tematyczna i raturze. Ą. ta pustka? Więc miłość w „Ozy­
ideowa tychże zagadnień u Kisielewskiego. stym nurcie" Rudnicki.ego nie jest ludzka 
Armia Ludowa? - młodzi jak Czeszko, Ja- i wzruszająca? Więc patos „Pieśt. gmin­
rochowska, Zofia Dróżdż, starsi jak Rym- nej" Jastruna jest złudzeniem? w·. wier 
kiewicz. Nawet o tej fabryce· na Zacho- sze Ważyka nie są przejmująco ądre i 
dzie napisał Pytlakowski. Obrazy okupa- humanistyczne? Więc okrutne oburzenie 
cji? Od Zawieyskiego i Dobraczyńskiego, moraln.<.i Borowskiego spływa po czytelniku 
do Putramenta i Brandysa. Akcja cy- jak po psie woda? Jeśli ktoś sam oduczył 

II. Tezy Kotta wilna okupacyjnego podziemia? „Wyrok się wzruszać słowem - niech nie wmawia 
Trzeba je będzie pokrótce wyliczyć. A na Franciszka Kłosa" Rembeka; I wasz- w czywlnika jak w chorego jajko, że i ten 

więc: 1. Główną wadą współczesnej powie- kiewicz* poświęcił dwie ksiąiki podob- nie potrafi się wzruszać. 
ści jest to, że wmatycznie nie jest zwią.za.. nym rawom. Lublin? Boguszewska. Ta replika - jest równie2: odpowiedzią 
na z aktualnymi wydar.zęniami. 2. Wbrew Przeob ażenia współczesnej inteligen- na zarzut, iż powieści nasze nie są podręcz-
nadziejom krytyki twórczość polska po ro- cji? Rudnicki, (Major Hubert!)• Hertz nikami świeckiej moralności. Ambicję ta· 
ku 1944 nie przyniosła nic nowego, „zoba- (cała skomplikowana, przenikliwa książ- kich ocen ma i wypowiada je Boguszew­
czyliśmy literaturę podobną do przedwo- ka)' Otwinowski. A może poezja zamyka ska w nowelach wojennych, Brandys w o­
jennej". 3. Współczesna: proza dba o po- się w „wieży z kości słoniowej"? Nie praw- bu książkach, Ważyk w swoim dramacie, 
ziom artystyczny, o t. zw. dobre rzemiosło, da. Jastrun pisze o bandach leśnych, o Rudnicki we wszystkich nowelach, zwła­
a „obrona rzemiosła oznacza dzisiaj obro- ko~piracji, .0 kaźni ~y~ów! 0 ~mie~c~ gen, szcza „Koń", „Ginący Daniel" - a także 
nę treści, obronę ideologii, obronę tematy- . Swie;cz~wskiego, HołuJ ~ Ti;n~fleJeW o - Nałkowska, chociaż ta unika komenta­
ki przedwojennej powieści polskiej". 4 . ... prze~yciach o?oz?wych, Ziembie~ o pow- rza intelektualnego, inaczej niż np. Hertz, 
Współczesna proza zapomniała, że „kaźda staniu,. Rymkiew1~ o 171artyrolog11 nar~du u którego właśnie chęć sądu moralnego do­
literatura prawdziwie postępowa jest pisa- w ?zasie ?~upacJI, ~I~tak 0 • wszyst~~ch prowadza do zagęszczenia elementów pu­
na dla tych, którzy postęp tworzą. Poma- naJaktualmeJ~zych dosw:ad~zemach wsi i z blicystyki w prozie. Ogólne zjawisko po­
ga im walczyć". 5. Współczesna proza jest partyzantką, 1 z ok!1pacJą, ~z reformą roL wojenne, przerastania prozy powieściowej 
pusta. („Nie widzę, pisze Kott we współ- ną .. Nawet Przybos dał w~rsze aktualne! w publicystyczną, znacznie większy intelek­
czesnej prozie ani entuzjazmu, ani pogar- WOJei;t_ne. A_ Radek poe~a.c~ o walcząceJ tualizm młodych w stosunku do pisarzy 
dy, ani miłości, ani nienawiści. Widzę jedy- Gz:ecJ1. W~~czam z pam1ęc1 Jedn~ tchem: „Skamandra" jest bijącym w oczy dowo­
nie średnie, bardzo średnie pisarskie rze- w:elu pomIJam. Ale _PO p:ostu pierwsza 1 dem fałszywości twierdzenia Kotta na te­
miosło, stały lęk przed obniżeniem pozio-- f :o~ tez.3: Kotta. Jest Jaskra~ zm~- ~at moralnych ocen we współczesnej pro­
mu, stęchłe powietrze inteligenckiego . emem .. P1Jane ?ziecko krzykn_ęło, ze Krol zie. 
ghetta, ubóstwo doświadczeń i zupełny Jest na~i. A Kroi tY_mczasem Je~t we ~ra- Ciągle więc diagnoza Kotta nie trafia w 
brak ludzkich uczuć"). 6. „Powieść straci- :to cyhndr~e, ~ękaWlczkach. D_zi.ec~o Je~t sedno.· Nie wskazuje mądrze choroby lite­
ła swą naturalną funkcję, przestała być manem. ~tera~ura naszi: Jest J~ ~- · ratury współczesnej, Ciągle tylko ośmiesza 
zwierciadłem, które przechadza się po go- gdy,, nad po~~w czuJna na kazde drgmerue postulaty krytyki walczącej o społecznie 
ścińcu i podręcznikiem świeckiej moralno- wspołczesnosi:1 · . użyteczną literaturę. 
ści. Zapragnęła być natomiast gwałtownie Z tem~tamx J~St ~szystko w p~r~ądku. 3. Najbardziej szkodliwa społecznie jest 
dziełem sztuki. 7. Sądy o literaturze współ- A tematow C'Z~piał się, ~ot~. Jeśli Jednak literatura zła. Bo nikt jej nie czyta. 
czesnej pisarzy oparte o kryteria artysty- ten ob:az wspołczesno~c~ me zadawała nas Obrona rzemiosła~ to trudne zagadnie­
czne prowadzą do utrwalenia się fałszy- - . to mna. sprawa, JUZ pozatematycz1~.a: nie Ale też to jest w ogóle dzisiaj pro­
!"Y.ch hi~r~rchij wartości, lit~rackich, w JeJ Kott me poruszał. 1 Ja potem 0 rueJ ble~ teoretyczny - a nie praktyczny. Kott 
SWiadomosc1 naszych ~wórcow i krytykow. pogadam. . . . . cytuje teoretyczne wypowiedzi w obronie 

To ~otr,czy wszystkich. I stale w stylu . 2!. mego wylic~ema wynika,_ ze wbrew o~ rzemiosła, a potem robi woltę i sugeruje, 
„w ogole . p1~ Jas!r;uha literatura to _Jest ek,spres I że pisarze swoją praktyką bronią rzemiosła 

goru swoJ. cz~s .z pow:odzeme171 .. Jesh cz~- niewolniczo kopiując mistrzów. Otóż tak 
sem ~~iaJe się maczeJ :-- to JU~ masz~:- nie jest. I Kott nie zacytuje, ani jednego 
sta ~1en. _Zdysz8:DY pISarz kon.czy ks1ąz- przykładu. Próbował coprawda tak robić 
kę zai:im me z~lkną echa op1s~anych przedwcześnie zmarły Szenwald od „Sceny 
pr~ezen wydarzen, a potem zacru Rafał nad strumieniem" programowo nawiąZu­
<?liks:i;rian czy Barbara Rafałowska trzrma- jący do tradycyjnego dorobku poezji świa­
Ją dzieło roc~e~ lub __ dw_a. ~rukow~rue. ~a towej i opisywał aktualne wydarzenia w 
o~ół trwa dłuzeJ - ruz. p1si:rue sporeJ ks1ąz- tradycyjnych . formach (Mickiewiczowska 
ki. Habent sua fata libelli. ballada o bitwie pod Lenino). Istotnie te 

ID. Krótka rozprawa 

1. Kotta często atakują za rozbrat z fak­
tami. Sam go broniłem ... Ale - niech mnie 
jaszcz. bije ... 'Prawie cała powojenna lire­
ratura jest tematycznie najściślej związana 
ze współczesnością. Nie pomija bodaj ża­
dnego wydarzenia. I chwyta je na gorąco. 
Fakty? Proszę. Alfabetycznie. Andrzejew­
ski: „Przed Sądem" pisane w czasie oku­
pacji. „Wielki Tydzień" - pisane bezpo­
średnio po powstaniu w ghetcie. „Zaraz po 
wojnie" - to właśnie dziś i wczoraj. Bran­
dys - „Drewniany Koń" - pisany w roku 
1943 pokazuje przeżycia okupacyjne, „Mia­
sto Niepokonane" - pisane w dwa miesią­
ce po wyzwoleniu - notowało bezpośred­
nią pFzeszłość sprzed paru, sprzed kilkuna-, 

2. Kott nazwał mnie jedynym obrońcą próby okazały się zawodne. Ale my nie ma­
literatury współczesnej. Boję się, że z my praktycznych kontynuatorów starych 
krytyków - narzekających, „że wogóle" mistrzów, mamy jedynie zwolenników po­
- ja jeden czytam literaturę współczesną. ważnej erudycji klasycznej, jako koniecz­
J a jeden potrzebuję książki, cieszę się n ego wyposażenia pisarza. Konsekwentnej 
nią. Obrona zatem? Nie, .znajomość rze- kontynuacji wielkości przedwojennych 
czy! Conrada, Prousta, Gida, Joyce'a, Manna nie 

To reż poza, jak się okazuje, zupełnie ma. Jeśli są normalne zależności - to jest 
rzekomą nieaktualnością tematyczną na- normalne .zjawisko. Kott ~b~ dobrze ro-

zumie dynamikę konwencyj literackich, by 
mniemał, iż literatura jest w ogóle możliwa 
bez takielJ, zapożyczeń. 

Troska o rzemiosło - to jednak prosta 
troska o to, by być dobrym pisarzem. 
Pierwszy wanm.ek wszelkiej literatury. 
Także społecznie użytecznej. Pierwszy i 
podstawowy. Bnz niego ani rusz. Gdy Ru­
dnicki w zakońr;zeniu „Ginącego Daniela" 
pisze ,,Głowa Ja.dwini oderwana od tuło-: 
wia walała się po ulicy Jasnej - ściągnię. 
ta i zgrymaszona jak łepek uduszonej kot4 

ki" - to te trzy epitety (zgrymaszona!Y 
i jedno porównanie sprawiają, że głowę tę 
widzimy. To jest rzemiosło. I o to należy 
dbać. Zwłaszcza dziś, gdy nawet Kott ce­
ni sobie niewymyślny sensualizm epitetów 
Zukrowskiego, które są tylko pozornie o­
brazowe, :nie są jeszcze dobrym rzemio­
słem, przy całym. niewątpliwym talencie 
tego pisarza. ?.byt wielu mamy młodych 
dzikich, źle uczonych pisarzy, by lekcewa­
żyć rzemiosło. I tyle znaczy na prawdę o­
brona rzemiosła w dzisiejszej publicystyce 
pedagogiczno-!ite:rackiej. Nigdzie indziej 
tej obrony nie ma. Kott tworzy i tym ra­
zem legendę. 

4. Wreszcie twierdzenie Kotta, że t;;-$to­
sowanie .kryteriów artyatowskich, czysto 
estetycznych doprowadziło u nas do fał­
szywej hierarchii wartości pisarskich -
jest nieprawdą... To Kott np. ze względów 
artystycznych stawia wysoko Żukrowskie­
go, natomiast cytująy (bez mego nazwis­
ka) moją ocenę pierws7,ej kaiążki tegopi­
sarza - fałszywie przypisuje mi racje 
eswtyczne. Ja właś:aie mam prewnsje do 
ideologii tomu „Z kraju milczenia". Razi 
mnie konwencjona1na, katechizmowa mo­
ralność, brak zupełny poczucia społecznego 
i obojętność dla klasowej problematyki, 
tradycyjny biologizm w interpretowaniu 
doli ludzkiej, drobnomieszczański stosunek 
do sprawy żydowskiej, zakłamana, inter­
pretacja psychologicznej i społecznej roli 
przeżyć religijnych, wreszcie ułańska krze­
pa w ocenie wartości i urody życia. 

Wszystkie zatem zal'zuty Kotta po skon­
front?wa~u z rzeczywistością literacką o­
ka'ZllJą się dęte. Jeśli więc literatura na­
sza, co wszyscy widzimy, nie posiada tej 
użyteczności społecznej, której oczekuje 
przebudowywujące się społeczeństwo, jeśli 
nie jest dostatecznie doniosłym czynni­
kiem. re.wolucj~ kulturalnej - to przyczy­
ną. me ~est am brak aktualności rematycz­
neJ, aru pustka uczuciowa, ani brak zain­
teres~wań moralnych jak chciał Kott. 
~r;-ec1wnie, formalnie rzecz biorąc, te wła­
sme elementy w dostatecznej mierze cha­
rakteryzują współczesną prozę polskę. 

Przyczyn więc choroby trzeba szukać 
gd?eindziej. Z góry trzeba sobie powie­
~1eć, że ost~~ecznej diagnozy nie potra­
fimy posta:wic. Kor.zenie błędów dzisiej­
szych . tkwią naj.częściej we wczorajszych 
trad.ycJach. A wiedza historyczna o lite­
~a~r~ polsk_iej lat międzywojennych nie 
IStmeJe. Musimy więc szukać po omacku 
Próbujmy. · 

IV. Schemat strategiczny 

Z kim i o co walczymy w krytyce lite­
rackiej? Jakie i gdzie są pozycje przeciw­
nika? 

Z pośród wielu typów schorzeń ideolo­
gicznych prozy mieszczańskiej są cztery, 
które, jak mi się zdaje, na naszym grun­
cie najbardziej utrudniają powstanie na­
prawdę w sensie ideowym i społecznym 
współczesnej prozy w Polsce. 

Rozpatrzmy je po kolei i na przykładach. 
Za przykład posłużą mi raczej wybitni i 
utalentowani pisarze współcześni. Pisarze 
którzy w ramach noi:m swojej poetyki, ;, 
tą odrzucam i traktuJę jako wyraz ideo_.., 
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wego schorzenia, osiągają wysoki stopień JULIUSZ ŻU ŁAWS Kl 
doskonałości i artystycznej sprawności 
rzemiosła, realizują to, co sobie zamierzyli 
w sposób bodaj mistrzowski, z czysto for-
malnego, abstrakcyjnego, a więc poznaw-

w I R ·s z 
czo jednak bezwartościowego punktu wi­
dzenia. Pisarze ci przy tym nigdy nie są 
czystymi reprezentantami tych typowych 
poetyk ideowych błędów, twórczość ich 
jest, jak najczęściej bywa, - konglomera-· 
tern już to z racji ich młodości, już to dla­
tego, że przeżywają ewolucję twórczą ku 
nowym normom artystycznym i nowej 
ideologii. Te jednak typowe schorzenia 
ideowe prozy stanowią dominantę twór­
czości pisarzy wybranych przeze mnie dla 
celów egzemplifikacji. Tyle sprawiedliwych 
zastrzeżeń. A teraz do rzećzy. 

PISANIE WIERSZY POWRÓT 

1. Poetyka drobnomieszczańskiej trywia­
lizacji. Przykład: „13 opowieści" Pruszyń­
skiego, które nic wspólnego nie mają z je­
go doskonałą, przedwojenną publicystyką i 
„Z kraju milczenia" Żukrowskiego - tyl­
ko pierwsza i bardzo młodzieńcza książka 
pisarza · bardzo utalentowanego, o czym 
świadczy z jaką pasją i konsekwencją zrea­
lizował cele artystyczne, które sobie po­
stawił, a które uważam za artystyczuie i 
ideowo fałszywe. Te książki .Żukrowskiego 
i Pruszyńskiego stylistycznie ociekają o-

Słowa dalekie r bliskie 
to nie są Ji;wiaity na łące, 
lecz ślady fali płynącej, 
czasu. cieniste połyski. 

W tym nurcie nie ma spoczynkn, 
wędrówce tej nie ma końca -
czoło zakrywasz od słońca, 
ciąży ci myśl od uczynków • . 

Dzień mija - nieominięty, 
wiek mija - już· przeczyta.ny, 
księgi - otwarte kurhany, 
myśli - ładowne okręty. 

Wysyłasz słowa przed siebie, · 
lecz ziemi nie przeki-oczysz: 
słowo po ziem.i się toczy, 
ka.mieniem s~ w ziemi grzebie. 

I gdy tak idziesz przez ugór, 
prostujesz drogę oczyma -
droga tw'ych oczu się trzyma, 
jak skiba ostrza pługu. 

r.1946. Juliusz :tuławski 

Co zastałeś w swym mieście po długiej rozłące'? 
- nieruchomy cień zwalisk pod nieczułym słońcem. 
Co majaczy w tym cieniu, w którym grzęzną stopy'? 
- domy rozdarte ciszą, jak puste okopy. 
A pod stopą, tak martwo i tak chw.iejnie wspartą'? 
- dawny ślad na urwanym fragmencie asfaltu. 

Wracasz, a.by pożegnać ostatecznie. Poco 
szukasz oczu, na których blask się oblóld nocą, 
i słów, które za.marły. Rzuć im fiolet zimny 
zapomnienia - niech zgasną cicho. A znajdź inne 
blaski, tnne spojrzenia, obce i codzienne, 
bardziej szorstkie, niż tamte, lecz za to mniej zmienne. 

I nowe obierz słowa. Cień ślady zarasta. 
Już ktoś oburącz chwyta szczerbaty miecz miasta 
i niesie go ze sobą naprzód. Wznieś powieki: 
to nie sny chodzą jezdnią, jak łożyski~m rzeki, 
lecz ludzie. I rękoma, twardymi jak szpadle, 
rzeźbią już nowe śla~y na starym widziadle. 

Co tak ciąży, gdy myśli wzbierają potokiem'? 
- serce, przydrożny kamień tej trudnej epold 

r.1945. 

brzydliwą jędrnością, swadą, krzepą, jur­
nością. życie ludzkie i jego mechanizm są 
w nich do ostatka strywializowane. świa­
topogląd tych książek cechuje prostacki 
biologizm. Konstrukcja losu ludzkiego o­
piera się na egzaltacji czynnika natural­
nego, pasji, namiętności, żywiołu. Moty­
wacja psychologiczna ograniczona jest do 
bodźców najprostszych, najwulgarniej­
szych, co gorsza społecznie zupełnie kon­
wencjonalnych. Jest to pisarstwo nieśmi•ałe, 
podporządkowane myślowym i uczuciowym 
nawykom drobnomieszczaństwa, pobożnej­
tradycji. Jest to pisarstwo zupełnie ainte­
lektualne i całkowicie konformistyczne. 
Zupełnie niezdolne do uwzględnienia sub­
telnej socjologicznej motywacji. Czy w ra­
mach tego pisarstwa można tworzyć obraz 
współczesności rewolucyjnej, nietradycjo­
nalistyczny, obnażający społeczne korzenie 
pobożnego przesądu? Nie wiem. Niewąt­
pliwie utrudnia to presja tradycji tego sty­
lu - Sienkiewicz, Goetel, Choynowski. 
Przeczy tym nadziejom także cytowana 
praktyka Żukrowskiego i Pruszyńskiego. 

Z „M I AST POŻ EG N AN Y C H" . ŚLADY NA SZOSIE 
VI. 

O dnie, tkane aż w błękit! 0 noce rozdarte! 
U wylotu uliczki, na placu z fontanną., 

Zmiażdżony pas asfaltu z prawej strony szosy 
dziś-po roku-omijasz ,w podróży na zachód, 

piję znowu .....;. pobladły - moją kawę ranną 
w „Regance", gdzie cieniem w ką.cie pije Bonaparte. 

dziś te ślady już skrzepły wśród leśnych zapacJu>w, 
w chmurze zbóż rozmaitych, w zagon.ie niebiosów. 

O noce rozdz.ierane świtem nad Sekwaną! 
W wfusennej pajęczynie ziclen.i - jak we śnie - ' 
podzi"'ia.m - w drzew zamęcie - czar ciszy najwcześniej, 
szybując ponad nurtem myślą zawikłaną. 

Lecz czytaj ślad uważnie: ze wschodu na zaclló<l, 
wzdłuż wybrzeży lJałtyku - jakle padły losy, 
gdy zda.l'ty pas asfaltu z prawej strony szosy, 
jak bruzda, którą oszczep tnie w ziemi z rozt1l3:t1lm ·~ 

Lecz w inne wargi wpełzam i nie twój tchnie zapach, 
gdy na Louvre wpełza. słońce i już mży po dachach, · 
gdy sieć dnia - sieć nieskromna - wyławia nocną grę. 
Grę nie o ciebie.„ Z tobą - spotkanie urwane 

.po tej szosie pomorskiej, która już ostygła, 
gniótł asfalt sznur pojazdów zębami gąsienfo 

czeka mnie - - i znów zranią twe łzy udawane ~ 

jeśli po p!'awej stronie asfalt w grnz się zmienił, 
wiesz dziś, kto tu uciekał i kto kogo ścigał. 

w „Deux 1\lagots" - popołudniu - p1·zy Saint Germain des Pres.„ r.1946. 

vm. 
Słońce wiernie zaprószy i zapyli złotem, DO PRZYJACIELA POETY 
czym tylko błyśnfesz krwawo z ziem.I ku obłokom. 
O miasto gładkie! - własnym zdumiewam się krokom, 
pod twe niebo rzucony snów dziwacznym splotem. 

I znów trawi mnie miłość, za.gubiona w wiośnie, 
gdy między twe fontanny wracam myślą. senną.„ 

W burzy za.nurzasz ręce, burzą przecierasz oczy, 
wichurą się opaszesz, która roznieca płomień 
- z wiarą, że gasnąc ślady W,ypa.llsz prorocze 
w ziemskim ogromie. 

2. Poetyka próżni psychologicznej. Przy­
kład. Doskonały i bardzo mnie wzruszają­
cy, a obcy mi do gruntu ideologicznie -
Zawieyski. Pisałem o jego „Nocy Huber­
ta". Tu powtórzę. Poetyka ta wyraża 
światopogląd personalistyczny. W istocie 
negujący wszelką realność 'poza wnętrzem 
jednostki, jeśli ta realność nie staje się 
subiektywnym elementem konstytuującej 
się w świecie, w toku egzystencji, osobowo­
ści. Filozoficznie jesteśmy o krok od eg-

I znowu nad Sekwaną błękit - i nademną . ...:... 
aż błękit w bruk się wsączy, a bruk w błękit wrośnie. 

I 

Lub wracasz pod da.eh stary, z którego cień się zwiesza 
i więdnie - cleniem struta - cisza, tak wierna dawniej, 
gdy w niej świat kwitł, jak h.Uwynt w .palcach Sokratesa 
- .gorzko i la.dnie. 

„.Lecz już z pół Elizejskich wiatr wstał - l odmętem 
J>łękltu \VSłrzJ.!SS do dna, Jak fala okrętem, 
gdy żagle pieśnią wzdęte. Na rz6d! już w pobliżu 
więU~ dt"gIDął widnokrąg - i jak śmiała rzeka 
świat oddechem przyszłośei wzbiera - ~dy zdaleka 
ogarniasz mnie jak słońce "'.""" młodzieńczy Paryżu. 

Lecz gdy burza i cisza błysną pustką jednaką, 
wstąp jak rapsod uważny w sprawy sławne l cudze -
PoPioły swoich dziejów porozrzucaj ptakom r.1940. 

") z tomu, który ukaie się wkrótce nakładem Sp. Wyd. „CzyteJn:k". 
- zmierz dzieje ludzi. 

zystencjonalizmu. Literacko głęboko w tra-
dycji psychologicznej izolującej konse- struktywistycznych tendencyj prozy mię­
kwentnie przeżycia wewnętrzne, drążącej ~ dzywo_jennej: W tradycji. Dostoj~"'.s1:dego. 
je. Formalnie na pograniczu amorficznego W proba:ch mtelektualneJ, szerokieJ mter­
rozpadu prozy jako gatunku, negacji fabu- pre~:icji losu ludzk:iego, który na~eż~ło ure­
ły, lekceważenia narracji. al~c. Stą~ entuzJa_styc~e przyJęc:e I?rz:-

3. Poetyka epigonów ekspresjonizmu. zen „Nocy AndrzeJewskiego, w ktoreJ WJ.­

Przykłady: Kwiatkowski: Truchanows~, dział. mrwrócenie kon.strukt~sty met~­
Leopold Buczkowski. Poczciwa tradycja zyk~Jąc~go "'. . „Ładzie s~:ca na rea!izm 
drobnomieszczańskiego pesymistycznego SOCJOl?gic.zneJ mter~r~;acJ1 losu ludzkie%o 
buntu przeciw kulturze kapitalizmu z lat w „Wielkim Tygodruu . Potem Kott zmie­
kryzysu międzywojennego. żywe odczucie nił zdai;ue. Dziś więcej ~adzi;,i wiąże z kon­
katastrofy grozy świata. Postawa wobec tynuacJą „małego realizmu , z poszerze­
życia z pogranicza snu i drwiny, jak mówi , nie~ in~elektu~lnej ambicji tego, stylu. Nie / 
Ważyk. Pokrewieństwa z literaturą ucisku CZUJę się na siłach rozstrz.ygac ten pro­
kapitalistycznego, beznadziei, z literaturą blem. N_ie jestem teoretykiem literatury. 
dziś tak modną, z literaturą „evasion", !.ako poli~y~owi kultury wys~arczy ~i fakt, 
„escape'izmem", z literaturą ucieczki od lZ na. razi~ J~t to dla nas.zeJ krytyki, a za­
rzeczywistości, ucieczki pozornej, strusiej, tern 1 pohtyk1 kulturalneJ problem otwar­
tchórzliwej. Styl nie zdolny do wyrażenia ty. 
innego światopoglądu niż . pesymistyczny, Zanalizowałem tu typowych, jaskrawych 
negatywny wyraz grozy i przerażenia an- przedstawicieli tego co na-zwałem najbar­
tyrewolucyjnego episjera wobec nonsensu dziej ciążącymi nad naszą literaturą scho­
i sprzeczności dyktatury wielkiego kapita- rzeniami prozy mieszczańskiej lat między~ 
łu. Jedyna droga nadziei: estetyzm. U ciecz- wojennych. Ale elementy tych wyklętych 
ka do poetyckich zdań. Stąd całkowity poetyk w mniejszym lub większym stop­
rozbrat z realistyczną narracją o życiu, z niu dałoby się wykryć w twórczości bodaj 
empiryczną problematyką. Stąd przerost wszystkich naszych prozaików. To też Ie­
fantazji, zatarcie granic prozy i poezji Jak czenie tych schorzeń dotyczy całej naszej 
sądzę, złej poezji. prozy. Weźmy dla przykładu Borowskiego 

4. Poetyka „małego realizmu". Twói-cą - biegunowe zdawałoby się przeciwieństwo 
pojęcia jest Kott. Przykłady: Boguszew- tak Żukrowskiego jak i Truchanowskiego 
ska, Gojawiczyńska. Problem jest skoro- czy Buczkowskiego. Borowski jest non­
plikowany. Czy to jest schorzenie ideolo- konformistą, piekielnie o~ważnym, optymi­
~iczne prozy, któ.r;e należy odrzucić, czy stycznym w swoim realitmie demaskują­
też przeciwnie ten styl jest właśnie histo- cym zło systemu deprawującego człowieka, 
rycznym punktem wyjścia u nas dla pożą- rewolucjonistą w swoim wskazywaniu, że 
danego wielkiego realizmu i przeto należy trzeba zmienić ustrój, bo człowiek sam, 
go przezwyciężać przez rozwijanie i posze_ skazany na oparcie się na swoim wnętrzu 
rzanie. Złą stroną „małego realizmu" jest jest bezsilny, jest taki jakim jest ustrój„. 
konstrukcja losu ludzkiego oparta nie o ale zmiana ustroju, systemu może go u­
wielkie realia społeczne, o czynnłki ustrojo- zdrowić. W młodzieńczej jeszcze twórczo­
we determinujące los jednostki (np. me- ści Borowskiego odwaga rewizjonistyczne­
chanizm kapitalistycznego dziennikarstwa go sądu moralnego miesza się z przeraże­
w „Straconych złudzeniach"), ale oparta na niem drobnomieszczańskim, przyjętym 
realiach, które faktycznie, w sensie fizycz- wraz z tradycją chwytów Celine'owskich. 
nym mieszczą się w kręgu życia bohatera. Mamy tu wpływy defetystycznej literatu_ 
Stąd ten przerost drobiazgów. Stąd ten ry amerykańskiej, która jest wyrazem ka­
duszny zapaszek intymności, stąd właścL pitulacji drobnomieszczanina przed faszyz­
wie społeczna izolacja postaci powieścio- mem, przed potęgą kapitału. Mamy 
wych. tu nieczysty stop. Siady choroby. A 

Kott w roku 1945 sam sądził, iż z tą po- · więc nie fikcyjne odwracanie się do te. 
etyką należy bezwzględnie walczyć. Przy- matów współczesnych jak przypuszcza 
ezłość widział raczej w kontynuacji kon- Kott - ale konkretne, żywe tradycje ar-

tystyczno - ideowe powodują, że obraz 
współczesności w naszej prozie nie ma tej 
użyteczności społecznej, której by~my o­
czekiwali. Te najbardziej oczywiście wro­
gie i szkodliwe tradycje wyliczyłem wyżej. 
Bo mówiąc bez subtylizowania, bez akade­
mickiego dzielenia włosa, tak na użytek 
zdrowego rozsądku i walki z najbardziej 
dokuczliwymi reliktami ideowej przeszłości 
nikt c.hyba nie zaprzeczy, że to tradycje 
sienkiewiczowskie ·w naszej literaturze (vi­
de studium Stawara ' w ;,Kunicy") i tra­
dycje jaskrawego ograniczenia realizmu 
czy to na rzecz „snu i drwiny", czy to na 
rzecz „tajemnic jaźni" są tymi najbardziej 
rzucającymi się w oczy zakałami naszej 
prozy. Kott zaś widzi przeciwnika w prze­
wadze problemu winy oraz błędu inteligen­
cji w naszej powieści. Przepraszam, jest 
to problem bardzo istotny i współczesny. 
Rzeczywiście jest tylko fragmentem aktu­
alnej problematyki przemiany społeczeń­
stwa polskiego. Ale też jest zapowiedzią 
zainteresowania się tą właśnie problema­
tyką. Zapowiedzią budzącą nadzieję, każą­
cą właśnie najwięcej spodziewać się po 
książkach, w których wystąpił jako nowo­
czesny typ aktualnego problemu społecz­
no-politycznego. Dopatrywanie się prze­
ciwnika w tej cennej, problematyce - .do­
patrywanie się go w tych paru stosunkowo 
najbardziej postępowych książkach, gdy 
literatura nasza jest zalana solipsystyczną 
problematyką psychologiczną, zalana a­
społeczną trywialnt! krzepą „namiętności" 
i „żywiołów" „ zalana pesymizmem i eks­
presjonistycznymi wizjami - jest humory­
styczną pomyłką. Przy takim rozkładzie 
ideowycl;J. i politycznych tradycyj i zain­
tersowań pisarskich jakie mamy w naszej 
literaturze, przy tak silnych ośrodkach 
zupełn:e aspołecznej, arealistycznej, aintelek 
tualnej prozy - Kott, gdzie nie jest ogól­
nikowy i w czambuł podgrymaszający, -
koncentruje atak na paru pisarzach właś­
nie najwięcej' zapowiadających z racji 
swych zainteresowań, poglądów społecznych 
i gatunku talentu, że stworzą oczekiwaną 
przez nas powieść społeczną, intelektualną, 
bardzo ideologiczną, związaną z polityczną 
aktualnością. To są wybryki - a nie kry­
tyka. Stan literatury polskiej wymaga 
prostego frontalnego ataku na główne za-

r.1945. 

pozmone zgrupowania, oczywiście reakcyj­
nych sił, nie zaś subtelnych manewrów 
okrążających awangardę, która dlatego jest 
awangardą, że już - jest zdobyta przez idee 
postępu. 

Kott w swoich ogólnikowych wyrazach 
niezadowolenia zupełnie pomylił kierunek 
ataku. Dlatego narysowałem ten schemat 
strategiczny. 

V. Problem optymizmu 

Jest jeszcze jedna wielka, bardzo sttłra 
tradycja literatury mieszczańskiej„ która 
zawsze była w sprzeczności z tworzącą się 
nową ludową kulturą naszy.c'h czasów: to 
pesymizm. Pesymizm jest bodaj istotną 
cechą całej kultury mieszczańskiej od po­
łowy XIX wieku, przenika ją, sączy zew­
sząd, z literatury i z filozofii, ze sztuki i 
nauki, z życia i polityki, obyczajów i mo- · 
dlitw. Walka z tym jest istotnie trudna. 
Nasza proza nie przyswoiła sobie dosta­
tecznie rewolucyjnego, ludowego o'p'f:ymiz_ 
mu. Nasza krytyka dotąd nie umiała uwy­
datnić wagi tego zagadnienia. 
~ak powiedziałem od połowy XIX w. ry­

SUJe się to przeciwieństwo kultury miesz­
c~a~skiej i kultury mas ludowych, przec.i­
"'.ie~s,two optymizmu i pesymizmu, prze­
ciw1enstwo socjalizmu i kapitalizmu. Cie­
kawą jest pod tym względem lektura mło­
dzieńczych pism Marksa i pism współczes­
nych liberałów i postępowców mieszczań­
skich, zwłaszcza w krajach o wielu wów­
czas, reliktach. feudalnych jak Niemcy. 
9hoc?y taka ocena słynnego powstania 
sląsk1ch tkaczy z r. 1843. Korespondował 
na ten temat Marx i Ruge. Marx · poprzez 
realną klęskę dostrzega sens historii wi­
dz~ nadzieję, rozumie potrzebę także' klę­
ski. Ruge r~zpacza i wątpi, z najlepszych 
~~awałoby się, najszlachetnjejszych huma­
mstycznych pobudek, a jest nieludzki w 
s~~ zakładaniu beznadziei, bezsensu his­
to;n.. '.1'a~i;i optymistą był i Wells, gdy 
mo~, ze zyc trzeba tak, jakby dzieje .iwia­
ta nnały sens. Sceptycyzm tej fo'.rmuły _ 
to Wellsowska koncesja na rzecz mieszczu_ 
cha. ~er~izm, ~ej formuły to gorzki wyraz 
sprawiedl1wosc1 dla robotniczego optymiz,. 
;m~, 



W Polsce wiąże się to z miejscową i jak 
sądzę, bardzo przejściową epidemią, która 
rzuciła się na paru młodych, zwłaszcza na 
grupę „Dziś i .Jutro". To choroba „racji 
stanu" „neopozytywizmu". To są ci' praw­
dziwi „fataliści demokracji", których adres 
już zupełnie fatalnie, pomylił biedny Kott. 
z. jego aluzyj normalny czytelnik ani w ząb 
me wyrozumie o kogo chodzi. „Niepozyty­
wiści" i „realiści" - a byli (żeby chociaż 
„byli") czciciele Dmowskiego to polski ga­
tunek pogodzonych z losem pesymistów. 
Dla nich ludowy bynajmniej nie „trzeźwy" , 
a pełen rozmachu i entuzjazmu stosunek 
do świata jest zaledwie uznaniem, iż pod­
stęp stanowi rozsądną konieczność. Otóż 
my chcemy znacznie bardziej romantycznej 
postawy. Szczegółów sprawy szukaj w po­
lemice Bobińskiej z Bocheńskim i Pruszyń­
skim w 4-ym numerze „Nowych Dróg". 

~ Przez blisko sto lat począwszy od miesz-
czańskich krytyków społeczeństwa kapita­
listycznego, wielkich realistów połowy 
XIX w., od naturalistów - aż po kata­
strofistów drobnomieszczańskich lat mię­
dzywojennych kultura kapitalizmu, literatu­
ra tego czasu wytworzyła ciążące na nas 
estetyczne wzorce, konwencje pesymizmu. 

Latwo jest być dzisiaj pesymistą w lite­
raturze; wspaniałe tradycyjne konwencje, 
środki wyrazu, całe sceny, symbole klasy 
ginącej -- wszystko jest gotowe. Opty­
mizm jest piekielnie trudny. Wydaje się 
wobec tamtego piękna grozy, bólu, gestu 
tragicznego - naiwny, prostacki, słychać 
w nim tanie pohukiwanie, „hop, dziś, dziś!". 

A jednak tu, leży klucz i sedno. Nara­
zie, jak Fiszer, daję słowo honoru. Rzecz 
bowiem warta jest osobnego studium. Trze­
ba będzie do niej osobno wrócić. Tu tylko 
sygnalizuję tą najpoważniejszą przeszkodę 

na drodze uwspółcześnienia naszej prozy. 

VI. Zagadnienia stopu 

A więc i mnie - jedynemu obrońcy -
nłc się nie podoba w naszej prozie? Tak 
samo jak Kott'owi? Przeciwnie, podoba 
mi się bardzo wiele. Więcej, niż się publicZ­
nie jestem gotów przyznać. Czy widzę 
książki absolutnie doskonałe? Chyba nie. 
Nie będę jednak robił zbyt dokładnego ra­
chunku sumienia. Możebym i umiał wymie­
nić parę takich niewzruszonych pozycyj. 
Ale nie one stanowią o życiu literackim. 
Są wreszcie nieliczne. To co czyni ze mnie 
„jedynego obrońcę prozy" - to książki, 
które budzą nadzieję, książki z błędami i 
z obiektywnie stwierdzalną zapowiedzią po­
stępu. I te już, jak sądzę, decydują o cha­
rakterze naszego aktualnego życia literac­
kiego, one dominują. 

Na prozę prawdziwie współczesną, spo­
łec:mie użyteczną współtworzącą ideo. 
logiczną nadbudowę Polski Ludowej skła­
da się wiele elementów i cech. Wyliczenie 
ich pełne to rzecz osobnej pracy teoretycz.. 
nej, którą bodaj historyk napisze. Tu wys­
tarczy wskazać kilka, jak myślę niewątpli­
wych, które wystarczą dla sformułowania 
teoretycznej zasady wyboru książek, jak 
powiedziałem, rokujących nadzieję. Te 
bowiem książki powinniśmy dziś wysoko 
cenić. Czas bowiem wymaga dziś od kry­
tyki postawy nie małego jamnika, ale mą­
drego nauczyciela, który pomaga uczniom 
iść naprzód poprawiając błędy i dostrze­
gając wartości, gdy są jeszcze w za­
rodku. Czas wymafn od nas życzliwości -
nie kłótliwości. Pisarze, którzy są politycz.. 
nie, a są w większości, po stronie obozu 
postępu - to nie przeciwnicy do zwalcze­
nia, to współtowarzysze trudnej' drogi. 

Wyliczmy teraz te e!ementy współczesnej 
prozy: aktualność tematyczna, realizm., 
socjologiczna konstrukcja losu ludzkiego,· 
poczucie historyczne, polityczność, wyso. 
ka ideowość, zainteresowania moralne, in­
telektualizm, odwaga i nonkonformizm." 

O doskonałości rzemiosła i jego nowa­
torstwie nie mówię, to warunek sine qua 
non. 

O wartości decyduje nie obecność lub do­
minowanie jednej czy dwu z tych cech. Ale 
właśnie szczególnie szczęśliwy -=- stop. 
Stop, który zapowiada eliminację błędów, 
złych tradycyj przeszłości - i oczyszcza­
nie się, ideowo wypracowanego typu prozy 
sharmonizowanej z potrzebami naszej re­
wolucji kulturalnej, z potrzebami ludzi 
tworzących postęp w Polsce. 

Kott narzekający na przerost kryteriów 
czysto estetycznych w naszej ·krytyce -
właśnie z estetycznego punktu widzenia 
dyskwalifikuje „Miasto Niepokonane" Bran 
dysa. I nie ma racji. Pisałem o tej ksiąŻ­
ce. Tu powtórzę. To książka budząca na­
dzeję. Stanowi bowiem stop wyliczonych 
elementów, które decydują na zdrowy ro­
zum o społecznej użyteczności powieści dla 
naszego czasu. W:!dą tej książki jest to, iż 
występują te elementy dobrze stopione, ale 
w formie nie dość 'rozwiniętej. Stop nie 
jest skażony ani trywialnością, ani anty­
realizmem, ani psychologizmem. Nie sta­
nowią ooo dominanty książki - jak u 
~ukrowskiego, Buczkowskiego czy Zawiey­
skiego. Ale przyjmijmy, że „Miasto Nie. 
pokonane" :więcej zapowiada niż spełnia. 

Główną jego wadą jak już pisałem w recen­
zji o tej książce . jest nieostrość, i czasem 
nawet nietrafność warstwicy sądów poli­
tycznych i to nie tylko formułowanych w 
zdaniach, ale wyrażonych również w sytua­
cjach i postaciach. Czy mimo to, książka 
słusznie budziła nadzieję, odpowiada już 
„Samson" tegoż autora, który nierównie 
wyżej stoi jako przykład artystyczny so­
cjologicznej konstrukcji losu ludzkiego, 
jako przykład pisarstwa politycznego, inte­
lektualnego i nonkonformistycznego. 
Mógłbym podobnie jak o Brandysje na­

pisać o Gałaju, którego rzemiosło wpraw­
dzie nie podoba mi się, ale którego poli­
tyczność, poczucie społeczne i historyczne 
cenię, czy o Putramencie, w którego „R'Ze­
czywistości" znów razi mnie zbyt powierz_ 
chowna interpretacja intelektualna, ale 
który przynosi tak trudne dla pisarzy na­
szej doby panowanie nad pozainteligenc­
kimi środowiskami i dojrzałość polityczną. 

Piszę o tych sprawach dlatego, żeby u­
wydatnić jedno: krytyk walczący o litera­
turę użyteczną społecznie nie ma powodu 
(poza kaprysami) do czepiania się najbar­
d·ziej indywidualnych elementów. sztuki. 

Nie można demagogicznie, rzekomo w 
imię użyteczności społecznej ograniczać 
swobody twórczej artysty, jeśli chodzi o 
wybór środków wyrazu, ich układ, zabar­
wienie - to wszystko co już w ramach 
jednego światopogfądu artystycznego sta­
nowi o indywidualnych różnicach między 
pisarzami. Tak jak w ZSRR w ramach jed­
nego stylu socjalistycznego realizmu ma· 
my bogactwo nurtów indywidualnych. Otóż 
krytycy Brandysa czepiali się tego - jak 
np. retoryczności, czy spokojnej konwen­
cjonalnej konstrukcji jego okresów - I 
dlatego pisałem o nim, aby pokazać, iż -
jak ktoś nie lubi toku retorycznego - to nie 
uda mu się udowodnić, że ten tok przesz­
kadza rewolucji kulturalnej, w Polsce. Kott 
niesprawiedliwie i złośliwie, bez troski o 
literaturę - a z troską o huczek - atako­
wał u paru pisarzy ~ między innymi i u 
Brandysa pewne tradycyjne elementy ich 
dzieł, elementy raczej odwzorowujące tra­
dycję przezwyciężanego „dobrego rzemio­
sła". To krytykowi dawało asumpt do su­
marycznych grymasów. Niesłusznie. Ta­
kich pisarzy jak Brandys trzeba sądzić po 
tym, co nowego wnoszą, ile tego jest i 
jak jest użyteczne społecznie. Natomiast 
stopniowe eliminowanie tradycyjnego ryn­
sztimku literackiego pozwala tym pisa­
rzom uniknąć gorszych błędów - niedo­
łęstwa artystycznego, którego nie ustrzegł 
się np. Gałaj, a które, jak sądzę, wynika 
ze zbyt gwałtownego rozbratu z wszelkim 
przeszłym doświadczeniem w rzemiośle. Nię 
dołęstwo artystyczne - to wielki wróg po­
żytku społecznego czyni książkę niewymow. 
ną, nudną, przeto nieczytelną. 

Pisząc o literaturze nie wolno kierować 
się kaprysami, jak stara ciotka, która sie­
dzi na kanapie i ma za złe. Trzeba jasno 
wiedzieć czego się chce od literatury. Trze­
ba pamiętać, że sztukę tworzą artyści, a 
nie doradcy z boku. Trzeba pilnie uważać, 
który artysta zapowiada, iż idzie w tym 
samym politycznie i ideowo kierunku co 
cały nowy ruch kulturalny. I temu artyś­
cie trzeba pomagać iść naprzód szybciej. 

A więc teoretyczna zasada wyboru ksią­
żek dobrych t. zn. budzących nadzieję: te 
które zawierają najwięcej ideowo - arty­
stycznych elementów, o których poza lite­
racka wiedza społeczna i polityczna mówi, 
że są dziś użyteczne społecznie. Z jednym 
zastrzeżeniem: ks:ążki te muszą być wyra­
zem dobrego rzemiosła. Bo tandety nikt 
czytać nie chce. 

VII. Inwazja drobnego kołtuna 
Jak sądzę w literaturze . pięknej nie ma. 

książek zbyt trudnych dla czytelnika. O­
czywiście do lektury „Fausta" trzeba. być 
wprowadzonym. Ale istnieją książki z pro­
blematyką artystyczną i ideową mniej lub 
więcej bliską czytelnikowi danego czasu. 
Literatura dla mas - to nie znaczy łatwa, 

t. zw. rozrywkowa literatura. Zadaniem 
dla pisarey i krytyków jest zbliżenie pro­
blematyki ideowej i artystycznej naszego 
piśmiennictwa do problematyki, którą wy­
nosi ruch masowy. Wytworzenie wspólno­
ty odczuć mas ludówych i pisarzy. Litera­
tura dla mas - to literatura bogata ide­
owo - ale bliska masom przez swą pro­
blematykę i sposób widzenia świata. Tej 
prawdy uczy także przykład Zw, Radziec­
kiego. Nasz postulowany czytelnik maso­
wy nie jest jeszcze zorganizowany. Nie do­
cieramy przeto do niego. Nie zorganizowa­
liśmy bowiem mastrnej konsumpcji książki. 
W tych warunkach zaczęły się złote czasy 
dla drobnego kołtuna. On przywdział suk­
manę i długie buty. On udaje lud, masy 
pracujące. On chce być dyktatorem nowej 
kultury. . 

Literatura ma dotrzeć do mas, ma przy­
nieść bliską im problematykę, ma być przez 
to dostępna. Drobny kołtun wrzeszcey -
to ja powiem co jest dostępne. Drobny koł­
tun lubi się niewybrednie podbawiać. Drob­
ny kołtun jest trywialny. Drobny kołtun 
lubi wierszyki, przy czytaniu których sły­
szy się niemal wtór gitary. Drobny kołtun 
- ceni uczuciowość romansów cygańskich. 
Dla drobnego kołtuna socjologia to, panie 
dziejski" demaskowanie „grandy i złodziej­
stwa". Drobny kołtun , ma swoich pisarzy: 
Dołęgę-Mostowicza! Ma swoich krytyków: 
Dzik'a z Gazety Ludowej. Drobny kołtun 
znosi jeszcze niewybredny erotyzm Fidlera. 
Drobny kołtun nienawidzi klasyków. Tro­
skę o artyzm nazywa snobizmem. Jest 
przeciwnikiem intelektualizmu w sztuce. 

Wielu krytyków, gdy pisze dziś o ma­
sowym odbiorcy n ie myśli o przywódcy 
młodzieżowym, działaczu „samopomocy", 
członku racł'Y narodowej, słuchaczu uniw. 
ludowego. Myśli niestety o niewybrednej 
paniusi, która czytuje „Przekrój", lub ko­
responduje z „Expresem Wieczornym". 
„Kasowość" wydawnictwa dla tych ludzi 

jest miarą wartości książek jako sztuki dla 
mas. I oto dziś gdy książka jest droga, gdy 
nie trafia do masowego odbiorcy, gdy naj­
większym powodzeniem cieszą się szmiry 
dla zbogaconego w G. G. episjera, który 
wybiera rzeczy najbardziej błahe, tanio 
sensacyjne, zupełnie bezideowe z wydaw­
nictw współczesnych. Toteż zbyt często o­
brońcy dostępności są szermierzami wul­
garyzacji. To jest także istotne nie"bezpie· 
czeństwo nowej literatury. Inwazja gustów 
drobnego kołtuństwa, inwazja szmiry. 

Literatura bliska masom jest inna. Jak 
powiedziałem, cechuje ją bogactwo ideowe. 
Sowieckie powieści są tak samo bogato 
sproblematyzowane ideowo i artystycznie 
- jak elitarne utwory mieszczańskie. Tyl­
ko problematyka jest inna. Literatura dla 
mas - to nie literatura ubogich krewnych. 

I dzisiaj musimy równie głośno wołać o 
zerwanie z ezoteryczną. problematyką ide­
ową i artystyczną literatury przezwycię­
żanej - jak i wołać, że nie chcemy łatwiz­
ny, ubóstwa idej, trywializacji. Nie chce­
my diagnozy faszyzmu w stylu Dołęgi-Mo­
stowicza, i „że faszyzm to granda i bajzel, 
paniedziejski". Mostowicz nie był najlepszą 
i najodważniejszą satyrą na sanację. Naj­
lepszy dowód, że go nie konfiskowali. Ina-
czej było z Broniewskim. ' 
Umyślnie w całym artykule dyskutuję o 

stopień niżej niż można. Wskazuję błędy 
trochę oczywiste. Prostuję hierarchie war­
tości właściwie niewzruszone. Bo parę na­
iwnych artykułów z „Przekroju", uwień~ 
czonych rzeczą Kotta· doprowadziło dysku­
sję do absurdu. Pomylono zupełnie prze­
ciwników i sprzymierzeńców. Potworzono 
pozorne niebezpieczeństwa. Przemilczano 
istotne, groźne, w naszym dość zacofanym 
życiu najelementarniejsze, a przecież ciągle 
aktualne przeszkody na drodze postępu 
kultury. 

Tak i tu - nie wolno nam się sprzymie­
rzać z gustem drobnomieszczańskim. Sztu­
ka ludowa mówi jak wrogie mu są masy. 
Czasopisma organizacyj młodzieżowych 
chłopskich i robotniczych mówią jak masy 

ludowe głodne są bogatej treści ideowej. 
Jak obce są łatwiznie, bezmyślnej rozrywce 
drobnego kołtuna. 

Natomiast należy rozbudzić zaintereso· 
wanie pisarzy . twór<:_zością, która by właś­
nie wprowadzała, przygotowała do korzy­
stania z dorobku literackiego wieków. Jest 
to zadanie ważne. Nigdy dosyć nie potra­
fimy zaakcentować jak bardzo powinni na~ 
si pisarze współuczestniczyć w tej prac~.· 
Ale wymaga ona specjalnych talentów. Pi-. 
salem o tym obszerniej w moich „Uwagach 
o polityce kulturalnej". Tu pragnę prze­
strzec przed demagogią, która może dopr~­
wadzić do kompromitującego zmarnowania: 
wysiłków. Robota kulturalno - oś~atow~, 
a taką jest ostatecznie wprowadzame do li­
teratury, to nie jest zadanie dla pisarzy. 
Jest ich po prostu za mało. Oni mogą, 
współpracować tylko z legionem, wyspecja­
lizowanych pracowników. Tak jest w Zw; 
Radzieckim (90.000 etatowych pracowni­
ków kulturalno-oświatowych w samej Re· 
publice Rosyjskiej). Przeglądałem organ 
teoretyczny tej akcji pod nazwą „Kultural­
noproswetitelnaja rabota" (Nr 2- 9 1947). 
Mamy tam np. w 5 zeszytach na 4.9 nazwisk 
oświatowców 8 nazwisk pisarzy, którzy 
drukują w piśmie odpowiednie sztuki dla 
świetlic, pieśni, wiersze. Wśród nich są w 
pewnym sensie specjaliści tego gatunku 
popularnego jak np. subtelny zresztą poeta 
Michałkow, .ale są i wybitni pisarze, którzy, 
po prostu poświęcili część czasu tej pracY, 
jak np. znany dramaturg ukraiński, Kor­
niejczuk. Ten przykład pisarze polscy po­
winni naśladować. Ale będiie to zmarno­
wany trud, jeśli pracom pisarzy, ilościo~ 
wo z natury rzeczy szczupłym, nie będzie. 
towarzyszył szeroki, pełen rozmachu, am~ 
bicyj i celowy ruch oświatowy. A tego ru~ 
chu u nas nie ma. Nie ma pism d1-a działa­
czy terenowych. TUR śpi. Nie ma studiów; 
naukowych i naukowych periodyków po­
święconych badaniu metod i nowoczesnycłi 
dróg oświaty masowej. Gdy ostatnio y;y­
dało takie programowe pismo naukowe 
Tow. Uniw. Lud. „Siewba" - okazało się 
zbiorem popisów obskurantów i zacofań­
ców, byłych „Towiańczyltów", tradycjonali­
stów ślepych na rzeczyw istość (1:obacz mo­
ją obszerną recenzję w Nr. 5 „Nowych 
Dróg"). 

Bez jednoczesnej rozumnej, ale nieustę­
pliwej walki o szeroką robotę kulturalno­
oświatową w Polsce - walka o zmfany te­
matyki, problematyki i stylu literatury bę­
dzie tylko snobizmem a rebours. Taki cha­
rakter ma artykuł Kotta. Zamiast Princess 
Prousta chce widzieć chłopów Gałaja ... Ale 
co z tego będzie miał człowiek w Polsce? 
Ot, nowy snobizm tych razem „rewolucyj­
nych" inteligentów. 

Pełne hasło rewolucji kulturalnej w Pol­
sce - to nie tylko zmiana styli1, ideologii 
- to równoczesna zmiana organizacji, zbu­
dowanie żywej, masowej roboty kultural­
no-oświatowej. Więcej niż to co i jak ma­
ją pisarze pisać znaczy mówić, z kim ma­
ją pracować, z jakimi instytucjami. I two­
reyć, tworzyć te instytucje, krzesać z nich 
ambicje, napełniać współczesną treścią ide­
ową ich robotę. 

Osobnym zagadnieniem jest problem li­
teratury rozrywkowej. Bo oczywiście i ta 
powinna istnieć. Jest sprawą polityki na­
szych wydawców by zdobyć odpowiednie 
materiały. Ale artystycznie nieszkodliwa 
powieść kryminalna, czy awanturnicza -
to nie jest cel i przyszłość nowej literatu­
ry w Polsce. 

VID. I na zakończenie. 
Już raz o tym pisałem. O ile polityka go­

spodarcza ma podstawy w teorii e'wnomi­
cznej, o tyle polityka kulturalna działa, 
prawie na ślepo. 

Ciągle bruździ mit o absolutnej elastycz­
ności sfery rzeczywistości ideologicznej. 
Kulturę trzeba przebudowywać - tak jak 
gospodarkę, licząc się z jej oporami i pra­
wami rozwoju. Na temat gospodarki wie­
my wiele. Na temat kultury znacznie 
mniej! 

Litera~urę tak obecną jak i przyszłą 
~t~orzą pisarze. Nie doradcy z boku, i zło­
shwcy u .nogawek pisarskich. Nie wolno pi­
sać tak .Jak Kott - potępiając wszystko i 
~szystkich . w, czambuł. W gęstej mgle ta­
kich .ogólnikow wszystkie koty są szare. 
!Zle się widzi. Nie odróżnia się realnych 
konturów. Kott napisał paszkwil. Ale na 
pewn? . nie ar~ykuł o współczesnej prozie 
pol~kieJ: Ani Je~o zarzuty, ani jego propo­
z~.cJe me odpo~iadają rzeczywistej sytua­
CJl ~aszego zyc1a literackiego. 
. ~i~eraturę przyszłą stworzą pisarze dzi­

s1eJ.s1. Z tym tr~ba się liczyć. Srodki dzia­
łarua na~zej polityki kulturalnej nie są do­
statecznie naukowo, teoretycznie opracowa­
n~. Cóż i:iam po~ostaje '! Współpracować z 
p1~a:zami. Anahzować szczegółowo każdą 
ks1ązkę, znać szczegółowo twórczośC każde­
go .z. nich .. I .w każdym wypadku postępo­
wac ma.czeJ, mdywidualnie. Jak dobry pe­
da~o~. Talenty pisarskie to nasz punkt 
wy~ś~ia, .budulec. Akceptować z tego _iak 
naJw1ęceJ, wszystko co się tylko da pogo-
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dzić z dążeniami i celami, ideologią rewo­
luc:ji kulturalnej w Polsce. Akceptować 
wsz:ystko, co jest materiałem dającym się 
choc w przyszłości wykształcić na modłę 
~P?~c~i~ użyteczną w nowej rzeczywisto­
sc1. Nie Jest prawdą - wbrew Kottowi -
że proza polska to stojące bajoro -przed- I STNIEJE u nas przysłowie. które daje sto. 
wojennych nawyków i aspołecznego sno- sowną odpowiedz na tendencyjne i osz. 
b' T · czercze zniekształcenia sprawy greckiej 

izmu. o me jest żaden sąd krytyczny. przez więlkiego reakcjonistę Winstona 

mimo to zgodziły się 10 . uczestniczyć w rzą- kach angielskich z E.L.A.5. objawiło zbrod­
clzie tymc;:asowym unii IJ.ai·odawej, który tak nicze projekty Intelligence Service i hnpe­
mógłby poprowadzić do urn naJ,"ód grecki, riąlizmu brytyjękiego, Z dokumentów t;rch 
aby problemy ustroju i iistawoaawstwa zo- wynika, że ągenci angielscy P_roponowali 
stały rozwiązane demokratycznie; 2° zezwolić Głównej Kwaterze brytyjski-ej na si·odkowym 
An;liltom na przybycie da Grecji, oczywiście Wschodzie: a) przysłanie oddziału spado­
na pJ.'zybycie w charakterze sprzymierzeńców chroniarzy angielskich w celu ujęcia Glówn,ej 
a nie t'kupanttiw. Dlaczego E.A.M.-E.L.A.S. Kwatery E.L.A.S.; b)" wydania Nięmcom do­
mimo swój autorytet. siłę i ogromny wpływ wódców i czynnych bojowniltów E.A.lVI.; 
na masy ludowe zgodziły się dobrowolnie na c) związek ,,nie tylko z odosobnionymi kql­
przyjęcie tych warunków? Dlatego, ie były laboracjonistarn'i ale nawet z rządem Qu15. 
ściśle związąne z ze.sodą ewolucji ku demo- linga i władzami aparati.1 państwowego pod 
kracji w spo$ób pt'awidł'owy. Dlatego, że in. jego kontrolą"... (Sprawozdanie pułk9wnika, 
teresy na.rodowe · ludu greckiego wyroaga.ły, r szefa wojskowej mfaji brytyjskiej w Grecji, 
aby Grepja po tylu ofiara.eh i zniszczeniach nr 178 z 27 .2.44 i nr 31-l z 24.4.44. 

Obserwatt;ir szczegółowo a~a~izując.}'. p~oce- Churchill~: „Złodziej krzyc~y, aby przestra­
sy rozwoJowe ?rozy polsk1eJ ---:-" widzi tak szyć swoją ofiarę". Churd11ll utrzymuje, ie 
jak starałem się pokazać - pionowe roz- tylko jeden raz 5 grttdnia 1944 roku dał roz· 
woju i poprzeczne skostnień. To nie jest . ltaz generałowi Scobie "Ymieszanla sie w 
tak, że dziś tylko jeden Kott myśli społecz- sp~·~wy grecki~ i zwai1c_zan1a wszy~tkim! sii­
nie a reszta drzemie. Pisarze bodaj dz:i( łam1 partyzantow greckich .. Church1U miałby 

'1 · . . $ zat~m bardziej krótką. pamięć, gdyby nie to. 
czusze ma.Ją s~en~e ~połec~n: od. kryty. · że wiekształca świadomie prawdę bistorycz­
k~w. To co powted~eh o WOJnte, h1tleryz- ną.- w ciągu ostatnich dwóch lat nawet ślepi 
nue, faszyzrrue polskim, drogach emancy- mogli dojrzeć jak wygląda prawda o tragedii 
pacji ?hłopa, winach i błędach inteligencji, greckiej. . . . . . . 
sprawie żydowskiej, świadczy, że daleko W roku 1,044 w GrecJ1 istniały Jed~llle siły 
wyszli poza granice ideowej i artystycz- E;A·~· ~ E.L.A.~. "'*). ~o wypędz!mu Nlem­
nej r bl t ki i·t t 1 t · d cow i wyzwoleniu · ziemi rodzinneJ E.L.A.S. . P 0 ema Y 1 era ury .~ mię zywo- była niezaprzeczonym panem c11-łego kraju. 
Jennn;ych. Na~za proza rozW1Ja się i to we .Ateny zostały oswobodzone przez E.L.A.S. 
właściwym kierunku. To budzi . nadzieje. 12 pazdziernika 1944 roku. na dwa dni przed 
To skłania kr:ytyk~ do czujnej współpracy .• ~ląd~w~iem Art,lików, k~órz~ .n1e zasta~i 
Do pomagania pisarzowi. Warunki tej Juz am Jednego ~1emoa. Ro·,vn1ez E.L.A.S. 
współpracy tworzy zarówno ideologia i po- utrz:pnała cał'.rnwi~y 1 wzorow;y: porządek w 
t b · t · k · · d ·a 1 , , . czasie dwudnt0we3 przerwy m1ędzy ~zu-

poświęciła ~ę odrodz.eniu i odbudowie kraju. W czasie walk wyzwoleńczych o Casei·te we 
Dlatego w końcu, że walka wyzwoleńcza wrześniu 1944 r. p1·zedstawiclel rządu bi•y. 
Grecji była nierózerwalnie ;złączona . z wielk:\ tyjsklego i Głównej Kwatery na środkowym 
wojną antyfaszyst°"vską, która się wtedy Wse;podzie~ sławny generał Scabie ·nalegał 
rozgrywała. usilnie, aby wspólnie wydano zarządzenie. 

Ale do g1·! wmieszał się in'ny ·czynnik, z które zobowiązafoby wojska angielskie do 
któ1·ym powmien się był liczyć ludowy ruch zaprowadzenla porządku w Grecji. Jedynie 
demok1·atyc1A1y w G'.l.'ecji: czynnik brytyjl!ki. kategoryczna odmow;i. _przedstawicieli E.A.M. 
Wz!ą,ws:i;y pod uwagę głębokie pJ...,emiany ja· - E,LA.S. zmus'iła delegata brytyjskiego do 
ldm, z jednej strony, już uległy krnie bał- odwrotu. Niemniej w ten sposób Anl[icy od­
kat'1skie, a z d.l.•uglej strony, interesy angiel- kryli swoje projekty zmlerzająee do brutal· · 
ski.e na Morzu śródziemnym - droga do iln· nego pneszkodzenia Grecji, by stała się k1·a­
dii - oi·az położenie stra~egic~ne Gre~j\ w iem wolnym. demokraty(.·znym i 11iepodleg­
tym sektorze. należało uniknąc pod kazdym łym, i dążące do przywr.6~enia do władzy klas 
pozorem gwałtownej interwencli angielskiej. rządzących które zdradziły ojczyznę ·i wspó-

rie Y pos ępu Ja 1 m yw1 ua ~osc pis~- caniem Niemców i przybyciem wojsk bi-ytyj. 
rza. Pisarze polscy reprezentuJą wielkie skich. 

INTEltWENCJA BR,YTYJSKA ZOSTALA 
możliwości. To raczej krytyka za. mało jest 
czynna. Za 'Ulało- odpowiedzialna. Za mało 
im pomaga. 

Wierzę w przyszłośi' literatury polskiej. 
Zachęcam krytyków do odpowiedzialniej­

lzej i intensywniejszej, planowej pracy. 
Krytyka pożyteczna społecznie - to nie są. 
niesprawiedliwe, mącące obraz, jątrzące 
ogólne oceny. Krytyka pożyteczna społecz­
nie to przede wszystkim analiza szczegó­
łowa, rzeczywistych, indywidualnych błę­
dów. Bo literatur<; tworzą indywidualno­
ści. O postępie literatury stanowi postęp 
indywidualny pisarzy. Ktytyka pożyteczna 
społecznie to wyjaśnia nie · - zasadnicze 
teoretyczne treści ideowych nowego spo-. 
łecznego i artystycznego poglądu na świat, 
który chcemy, aby dla pożytku społeczne­
go wyrażała literatura środkami artystycz­
nymi. To dla przykładu rozprawa o 
optymiźmie proletariackim, o socjolo­
gicznej konstrukcji fosu ludzkiego, na· 
zwanie po imieniu we wczorajszej trady­
cji literackiej tego co ma być przezwycię­
żone jako nadbudowa przezwyciężonego u­
stroju społecznego. Ale to nie wszystko. 
Polityka kulturalna - to nie kaznodziej­
stwo. Owszem, od czasu do czasu trzeba 
pogadać. Ale przede wszystkim trzeba 
działać i organizować. Cóż stąd, że i ja i 
Kott i jeszcze ktoś postuluje nową litera­
turę. Gdy warunki życia literackiego u­
trudniają jej powstanie. Chcemy pożytecz- -
nej społecznie literatury dla ludzi walczą~ 
oych o postęp? Ale jury największej na~ 
grody literackiej jest tak dobrane, iż z gó­
ry wiadomo, że ono sobie takiej literatury 
nie życzy. A przecież takie nagrody two­
rzl\ hierarchie społeczne wartości literac­
kich. Nimi kierują się artyści. 

POSTANOWIONA OD DAWNA' 
Oto jak wygląda prawda: mimo. że E.A.M. 

-E.L.A.S. były jedynymi siłami. oporu, które 
wyzwoliły trzy czwarte terytorium greckiego 
(jeszcze przed przybyciem Armii Sowieckiej 
na Bałkany) i od wiosny 1944 r. sprawowały 
władzę de facto i de jure nad większą częś­
cią , GrecH - a po usunięciu Nlemców nr.id 
całą G!.'ecj':l wyjąwszy Kretę i kilka wysp 

Już killrnkrotnie zdarzały się zn~:rnienne pracowały 'z wrogiem. · 
wypadki, które odsłaniały przykre zamiary 
Angl'lków. To nie ibyła tylko systematyczna 
odmowa władz brytyjskich z1:zutów spada,... 
chronowych broni i amimicji dla E.L.Ą.S., 
ani też utworzenie rzekomych ruchów prze­
ciw prawdziwemu oparowi E.Ą.M-E.L.A.S. 
Ogłoszenie tajnych dokumentów o sto~un-

Pisarz powinien zerwać z tradycją lite­
racką okresu rozpadu kapitalizmu, ale po­
winien pamiętać o postępowej tradycji li­
teratury swego narodu. W Związku Ra­
dzieckim akcja wydawhiczo-komentatorska 
stworzyła materialne ciało tej tradycji -
odpowiednie wydania klasyków postępowe­
go nurtu literatury rosyjskiej. U nas p()­
loniści i wydawcy - nie myślą o sensow­
nej politycznie słusznej pracy edytorskiej I 
komentatorskiej. 
Gdybyśmy dziś chcieli stworzyć obiecane 

ustawą biblioteczki gminne co byśmy w 
nich umieścili? Współczesnych parę ksią­
żek znalazłoby się. Ale gdzie odpowiednio 
wydani - i skomentowani klasycy polscy 
i obcy, gdzie prace historyczne i krytyczno­
popularne, 'broszury o Mickiewiczu w 1848 
roku, o pisarzach demokratach? 

Cała nasza polityka kulturalna nie ma 
plano i rozmachu, nl.e ma planu odbudowy 
i przebudowy kulturalnej jednocześnie. Na­
sza polityka kulturalna siłą bezwładu ży­
je reliktami kultury drobnomieszczańskiej. 
Postępowe poczynania są niepowiązane, 
partyzanckie, odosobnione. Trudno. jest za­
czynać od pracy pisarzy reformę naszej 
polityki kulturalnej. Ich bowiem praca nie 
poddaje się bezpośredniemu wpływowi in­
gerencji organizacyjnej. Jeśli chcemy -
poza kazaniami krytyków, których skutecz­
ność jest mała - naprawdę prŻyśpieszyć 
ewolucję naszej literatury - zabierzmy się 
do tych dziedzin, które literaturę determi­
nują, a które poddają się bezpośredniej in­
terwencji organizacyjnej. Stwórzmy na­
reszcie krajowy plan odbudowy i przebudo­
wy kulturalnej. Wypełnijmy treścią poczy­
nania Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Parę celowych wydawnictw, parę roz­

sądnie wydanych milionów, kilku rozsądnie 
zatrudnionych starszych i młodszych hu­
manistów, reforma artystycznych Związ· 
ków Zawodowych - to będzie naprawdę 
skuteczny zabieg, aby także przyśpieszyć 
ewolucję naszej prozy w kierunku społecz. 
nie pożytecznym, postępowym. 

Stefan Zółkiewsk~ 

ZYGMUNT RADEK 

BYLE NIE NOWA JUGOSŁAWIA 
W rzeczywistości talk j'ak i wszędzie, nOiWe 

siły. siły Opo:ru nie były wyłącznie siłami 
odnowienia. odrodzenia narodowego. Ruch 
E.A.M. ~ Ę.L.A.S. był jednocześnie wielkim 
ruchem narodowym i potężnym ruchem lu· 
dowo.demokratycznym. którego historyczną 
misją lbyło urzeczywistnienie stuletnich dą­
że11 narodu greckie.go, :rozwiązall'ie zagadniet'i 
politycznych, ekonomic:;mych i społecznych 

PIEŚŃ GŁOWY ŚCIĘTEJ POWSTANCA GRECKrEGO 
stojących przed narodem. jak: reforma rolna, 
derookratyz~cja państwa, upaństwowie.nie, 
itd .... 

Zbudźcie się, zbudicie raby z chleba ulepione 
Xiechaj rdzawa pleśń, niech !ien wa.sz gnuśny 
Nie pęta dłużej gniewnych pięści galerników. 
Obszary- mrocznych sztolni, ską.d płów i srebro 
WypłYWa sznurem pi.iałlYch wa.gonów, 
Fa:brykł cygw, lłUSZftl'nie rmlzynek 
Otworzą wrota na głos waszych syren. 
Pasiaste, żółtoczerwone żagle frachtowców 
Zwińcie na głos werbla płachty, story dramatyczne. 
Chcę ujrzeć jak na strasznym filmie 
Zbuntowl!.Ilych IDaJtrosów. obok przekupni warzywa. 
O amunicji, broni niech mówią namiętni pohtdniowcf 
Ol•darci W'Yl'Obnicy, portowi tragarze. 
I tTup C'.'-6 tkwił na marze, 
Gdy z głębi miasta· werbel sję odzywa 
W kostnicy wstanie ten fantom. 
Piękna z Marsylii! Daj karabiny rebeliMtoQl. 
Na barykady, za bluz.ie okien, w załomy rynszłÓków 
S11k&rła.tny wybuch miny, słychać odrłOll lcroków. 
Jacyś czarni od ssdzy kulomiot dźwigaj" oa plecą.eb. 
Odwagi mia.sto. uliczna forteco. 
Do wspólnego łożyska. Periflegetonu 
PrzybYWa.ią pasterze górscy w skóraGh owczycb 
I wyspiarze łagodni, brązowi ja.k drzewo. 

\ 

Jak młoda gwiazda pragną spłoną(\ gwałtown_yin 11Z11.fi1'11m. 
W cieniu murów wysokiej ulicy cueJuut.cef smarem czy rylia.mJ. 

Uciętą głową 
Leżę na misce cyn1>wej. 
Jak sina perła w koronie ze srebra. 
Jestem tywą. reklamą plękn,ego królestwa. 
Gdybym mogla Wl\s widzieć, policjo 
Wzrokiem uroczej kobiety jak głowa Medmy. 
Smierć, śmierć, krwotoki ogniem, wlneni 
WYPitym nim korpus oder:;.nął 
l!PIOR W KAPTURZE. 
Żyję jak łeb jesiotra w świecie tak odległyni 
Martwych prwdmiotów równa lutni, rzeźbie, flaszce. 
Podstawą jestem mego kapelusza. 
Woskowa stać bym mogła w witrynie fryz.je1·a. 
Kocha.łam :!:.ycie, czar piosenki, kobiety 
Zapach benzenu, nocy gry hazardowe , 
Góry zielone, opary kwasiarni, ryk bydła, 
Winobrania gwa,r. 
Byłam zapewne kolejarzem, sprzedawcą sandałów · 1>0 wsiach, 
Upiorem w tanich teatrach. 
Nosiłam gitarę domokrążcy, kurier gazeciarza · 
Ale człowiekiem byłam bez przesady. 

Nie pojmuję czego szuka.cie w mym kraju. 
Czy nęcą was plaże skaliste? 
Czy wy którzy się znacie na gatunkach wina 
Kiepską krew naszych -szczepów pić chcecie na miejscu, 
że na.wet w najlepszych beczkach 
Nie nada.ją się do transportu? · 
Widma barów okrętowych, bywalcy Latających Szkotów 
W waszych bogatych domach czyż nie więcej srebra 
Niż jest ołowiu w naszych Mia.rych i trujących rudach? 
Ucięta głowa rozumie za wiele: 
Syty choe nażreć się z misy głodneg.,, 

Słońce, gwiazdo cz.erwona, romby siarki„ 'o petardo 
OBLICZA MROCZNYCH SĘDZIOW naznac;r.: piętnem nie do 
Niech rak ich stoczy krostami ze złota. 
Ci którzy głowę ludzką zmieniają na towar, 
Oby zmienili się w drętwe totemy, 
Gd~ie na pnia.eh twarze bogaczy martwe i surowe 
Zastąpią zna.ki zwierząt, pisma tatuaże. 

Na szaTe horyzonty w płomieniach zaga.słyclt 
Milcząc podstępny potwór rogaty nadciąga. 
Pod wieczór w miastach za.mykają bramy. 
Głodny ludojad krąży ttliloomf. 
W zielonym mroku 11iwnic schylcie się nad dz'l~ćmi. 
tony za noże chwyćcie dzieciobójca kroczy. 
Matki druhów ii:egnajcie, posi'wiałe · wi,edźmy. 
Ty1ko patmny w zamku, tylko bukiet mitraliezy 
Tylko ogień piechoty jest matką żołnierzy. 

zmycia, 

Zy;gmunt Radek 

Te słuszne dążenia narodu greckiego były 
sprzeczne z egoistycznymi interesami hnpe­
riailizmu angielskiego. Już od początku 194;1 
r. szef wojskowej misji brytyjskej przy Głó· 
wnej Kwaterze E,L.A.S. telegrafował do 
Kwatery na ś1·odkowym Wschodzie 1 do 
:>wojego rządu: „Jakiek;olwiek rozstrzygnięcie . 
powinna nastąpić bez zwłoki, w przeciwnym 
razie Grecja wstąpi na dxogę Jugosławii".„ 
W tym samym znaczeniu osławiony Papan­
dreou ówczesny premier rządu depeszował w 
Cazerty we wrze~ni1.t do Churchilla·: .•. ProszQ 
przysłać natychmiast duże siły do Grecji. ina. 
czej nic ma sposobu rozwiązania obecnej sy­
tuacji'' ... 

Oto głębokie Pl'ZYCZY!IY łnterwencjf an• 
gielskiej, interwencji przygotowanej troskll. 
wie podczas okupach i podjętej w gi·udniu 
1944 r. według instrukcji ChurchHla: nie do· 
"Puścić za żadną, cenę. aby Ckecja stała się 
nową Jugosławią, ponieważ podobny fakt 
raz urzeczywistniony . . oznaczałby głębok~ 
Pt'zemianę w skali bałkańskiej i europejskiej, 
I nal.eży dorzu~ić: nie tylko nie dopuścić. aby 
GrecJa stała się demokracją ludową. ale po­
nadto utworzyć z niej bastion przeciw ludo­
v.;ej demokracji na Bałkanach i ogólnie prze. 

\ c1w socjalizmowi i Związkowi Radzieckiemu. 
Poza tymi przyczynami krył się jeszcze je. 

den wzgląd: najniższe interesy materialne. 
Publiczny dług Grecji przed wojna podziela­
~Y był między w:iero/cieli w sposób następu· 
Jący: 55°/Q dla W1eJkiej Brytanii, 70/o dla Sta· 
nów. Zjednoczonych. 5°/o dla Francj'i. Od 
chwili udzielenia pierwszej pożyczki w roku 
1823, ~ielka ~rytania uważała Grecję z,a 
teren f?-leograniczonej eksploatacji, Od stu lat 
zagraniczny handel grecki pozostawał w. rę:. 
kach angielskich a największe towarzystwa 
Grecji - transport. elektryczność itd„„ - są 
tow_arzy~twami angielskimi, które tworzą ro.: 
dzaJ panstwa w pali.stwie neo-helleóskim. 

FASZYSTOWSKIE METODY 
Dla tych, którzy sobie zdają sprawę z in­

t~re;sów natur~ o_gólnej. i .szczegółowej impe. 
riallzmu b:rytyJsk1ego me Jest rzeczą koniecz· 
ną wyszukiwanie innych przyczyn mterwen­
cF w Grecji. Ale spróbujmy mimo to zagłębić 
się w szczegóły dla niektórych niedowiar­
ków dobrej woli, którzy mogliby żądać wię· 
ce.i wyjaśnień. Oto kilka faktów: 

1) Rozkaz rozbrojenia B-.L.A.S został wy­
dany ni~ przez' ówczesny odpowiedzialny rząd 
helleński: dwa dni przed podpisaniem podo. 
bnego rozkazu przez władze greckie. wkro­
czy generał Scobie, który zwyczajnie i po 
prostu. nie mając do tego żadnego prawa. 
.zażądał: rozbrojenia E.L.A.S.; 

1) Walka została rozpoczęta nie prz-ez 
E.L.A.S. To policja wyćwiczona i dowodzona 
przez . Anglików strzelała do tłumu. w czasie 
pokojowej manifestacji, 3 grudnia 1944 r. 
zabijając trzydziestu i raniąc dwustu ludzi'. 

3) 4 grudnia premier Papandreou złożył 
dymisję pod naciskiem ogólnej niechęci. Le­
ader liberałów. Sofulis zaczął tworzyć nowy 
rząd, E.A.M. udzielił swojej zgody. wszystko 
wskazywało. że uda się uniknąć konfliktu, 

• gdy wkroczył ambasador bryiyjs~i w Atenach 
p. Lea.per i wykonywując rozkazy swego 
ri:ą.du zabronił przywódcy liberałów przystą. 
pic ~o utwo/zen:ia gabinetu. W tym samym 
c21as1e Anglicy rozpoczęli atak na E.L.A.S. 
Czy to nie wskazuje na kogo spada odpowie-' 
dzialność za tę dziwną wojnę w grudniu 10-14 
r. W Atenach. wtedy, gdy wojna z Niemcami 
toczy~a się gdzie 'indziej? 

*) Aut?r a'r-tykułu. . zamieszczonego w 
..Democrahe nouvelle". jest przedstawicielem 
E.A.M. we Francii. 

**) E.A.M. na~odowy Front Wyzwolenia. 
E.L.A.S - Ludowa Armia Narodowa Wy. 

.zwalenia (:formacja. · wojskowa. · E.A.M.). 
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~le przypuśćmy, że prawda nie jest praw­
dziwa .• Przypuśćmy, aby zrobić przyjemność 
s~~zego!n~g? ~odzaju interpretatorom syłua­
CJl ~reckieJ , ze Anglicy powinni. byli inter­
wen~ov.:ać by przeszkodzić E.A.M. - E.L.A.S. 
w UJęcm władzy przemocą i aby zaprowadzć 
porządek i demokrację V{ Grecji. Bardzo do­
brze! Ale wobec tego gdzie j est w Grecjj de-
mokracja? Gdzie j est porządek? • 

Czy 3500 patriotów i bojpwników zamor­
dowanych od lutego 1945 roku do lutego 
1947 roku zostało. zabitych poto. aby ustrej 
demokratyczny działał jak najskuteczniej? 
Czy bandy monarchiczno-faszystowskie które 
do chwili: obecnej ściśle współpracowały z 
władzami policyjnymi i które ostatnio zo.sta. 
ły wcielone do zandarmerii są szczytnym ide­
ałem porządku? Czy kursy wojskowej egze­
~cji bojowników i kobiet, masowe deporta­
CJe i obozy koncentracyjne oznaczają dosko­
nałą demokrację? 

Dlaczego Anglicy, niezaprzeczeni władcy 
. Grecji w ciągu dwóch lat dopuścili do po­

dobnej zmiany? Dlaczego . zerwali układ z 
Varkizy, który obiecywał przystąpienie do 
normalnego i demokratycznego życia, układ 
który sami zagwarantowali? Dlaczego dopuś­
cili do zakłamanych wyborów i sfałszowane­
go plebiscytu? Na to pytanie jest tylko jed­
na i sprawiedliwa odpowiedź: Ponieważ dro­
ga ·demokracji i ustroju demokratycmego 
jest najzupełniej sprzeczna i z nieuczciwymi 
zamiarami i imperializmem angielskim. Po­
nieważ. gdyby wybory odbyły się przy mi­
nimum gwarancji, partie EAM wyszłyby z 
nich zwycięsko . Oto dlaczego Anglicy w 
miejsce przyrzeczonego porządku i demokra­
cji dopuścili do władzy najgorsze elementy, 
znanych k o1laboracjonistów i próbują 
wskrzesić w Grecji ustrój neo-faszystowski. 
Dążenia zarówno AngJików jak i Amery­

kanów, aiby Grecję zamienić w twierdzę 
przeciw ludowej demokracji i socjalizmowi, 
mogą zostać urzeczywistnione pod tym jedy· 
nie warunkiem. że ruch demokratyczny zo­
stanie unicestwiony. Aby uzyskać podobny 
wynik, kzeba się posługiwać powszechnie 
znanymi sposobami, które tworzą zasadniczą 
istotę faszyzmu: zatrudnienie w aparacie 
państwowym kollaboracjonistów i zdrajców, 
terror morderstwa obozy koncentracyjne, 
nieogi:aniczony wyzysk, prowokacje sąsi~::­
kie i zajścia graniczne, rozbudzenie :;;zowm1-
z1:ycznych namiętności. 

Truman i gwałtowna interwencja amery­
kańska przyszły na czas. aby rozproszyć 
ostatnie wątpliwości... Prezydent Truman w 
istocie wyznał, iż było koniecznością „przyjść 

' z pomocą Grecji", ponieważ rząd ateński po­
zostawiony sam sobie byliby zbyt słaby, aby 
rozwiązać trudności i nie umiałby utrzymać 
się przy władzy. 

KLĘSKA ANGIELSKIEGO IMPERIALIZMU 

W ciągu dwóch lat Ang'licy zrobili wszyst­
ko. aby odciągnąć naród grecki od EAM. Ale 
przegrali całkowicie i w końcowym rozra­
chunku uciekli się do pośrednictwa dolara. 
Mniej więcej co dwa miesiące w Atenach po· 
wstawał ,,nowy" rząd i każdy „nowy" rząd 
był jeszcze gorszy niż poprzedni; sytuacja 
zmieniała się stale na goil"sze. Skąd te zmia­
ny? Stąd, że Anglicy zwyczajnie i po prostu 
zachowywaili się }ak okupanci. Posługiwali 
się tymi samymi ludźmi. tymi samymi agen· 
tami i tymi samymi metodami co ich po­
przednicy. 

W szeregach regularnej armii 1246 ofice­
rów, to znaczy połowa, złożyła H itlerowi 
przysięgę n a więrność. Przywódcy i k.adry 
policji, żandarmerii, wysocy funkcjonariusze 
są ci sami. których mianowały okupacyjne 
władze Hitlera i Mussoliniego. Znani kolJa:­
boracjoniści wypełniają pseudo - parlament; 
a zdrajcy, którzy w każdym wyzwolonym 
państwie zostaliby rozstrzelani, są ministrami 
Grecji „wyzwolonej" z błogosławieństwem 
Bevina! Posługując się tymi samymi sposo­
bami. co ich niemieccy poprzednicy, nowi 
okupanci angielscy zderzyli się z poczuciem 
narodowym ludu greckiego, z uczuciem god­
ności narodowej. ' 

Ta polityka. zamiast zmniejszyć wpływ 
EAM - jak łudzili się beviniści wydatnie 
go zwiększyła. Partie EAM (partia komuni­
styc:ma, partia ludowa. partia socjalistycz­
na, Partia radykalno - demokratyczna. unia 
demokratyczna), które zorganizowały i kie­
rowały greckim ruchem oporu przeciw 
Niemcom i liczyły więcej niż 2 miliony kom· 
batantów na 7 milionów ludności. wysunęły 
się znowu na czoło ruchu narodowego skie­
rowanego przeciw angielskim próbom pod­
bicia Grecji. Wybory do związków zawodo­
v.i-ych. wybory do spółdzielni rolnych, do or­
ganizacji rzemieślniczych, wielkie wiece i 
manifestacje polityczne z udziałem 300.000 
i 400.000 osób, które odbyły się w roku 1945 
w okresie pełnego terroru faszystowskiego, 
wkrótce po układzie w Varkiza. 'dostatecznie 
udowodniły, że EAM nie przestał reprezen· 
tować większości robotników, wszystkich 
klas pracujących Gr ecji. 

W rzeczywistości w Greeji istniały i zaw­
:;;ze istnieją wszystkie konieczne" warunki . 
obiektywne i subiektywne, aby kraj ten 
wstąpił na drogę demokracji ludowej, która 
urzeczywistniałaiby wielkie reformy społecz· 
ne, ekonomic"zne i p olityczne. Jedynie woj­
skowa interwencja angielska i okupacja Gre­
cji. przez siły angielskie wstrzymują na ra­
zie tę ewolucję. Jeżeli EAM mógł utrzymać 
a nawet ści.Jiej się zespolić z narodem grec­
kim, stało się to tylko dlatego. że wysuwa­
jąc się powtórnie na czoło ruchu narodowe­
go umiał jednocześnie udowodnić czynami 
swoje niewzruszone przywiązanie do demo­
kracji i wprowadzić w życie politykę pojed­
nan ia narodowego. 

Tu leży „sekret" zwiększenia się wpływu 
EAM. Polega on z jednej strony na nieugię­
tej obronie niepodległości narodowej· i walce 
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z okupantami. a z drugiej strony na gotowo­
ści porozumienia się z tymi stronnikami par­
ti:i monarchicznych, którzy jeszcze nie zrozu­
mieli celów polityki swoich przywódców. To 
właśnie sprowadzało i wciąż sprowadza sta­
łych członków partii w szeregj EAM. 

W SZEREGACH ARMII DEMOKRATYCZ. 
NE.J WALCZY CAŁY NARÓD 

~a!ód grecki, któr~ wykazał wiele cierpli­
wosci. gdy wielu Jego najlepszych synów 
mordowano, tortm·owano i więziono wiele 
najlepszych dziewcząt gwałcono, k~towano 
i • de~or~owano, . odpowiedział w jedyny spo­
sob, Jaki pozostał do wyboru wolnemu ludo­
wi. · któremu nie pozostaje nic innego prócz 
w:alki lub niewoli. Rozkaz rzucony przez 
pierwszego sekretarza Partii Komunistycz­
nej Grecji, Nicos Zakhariadesa. wzywający 
do s.amoobr?nY wszystkimi możliwymi środ­
kami, łącznie z walką zbrojną. doprowadził 
do stworzenia ·wspaniałej armii demokra­
tyc~ej nowego greckiego Ruchu Oporu. 
Tysiące greckich patriotów walczą z najem­
nikami funta szterlmga i ddla:ra. W ciągu 
j,ednego roku walki armia . demokratyczna 
rozszerzyła i umocniła swoje szeregi. Do każ­
dej akcji krajowej o dużym zasięgu. wio­
sennej. letniej lub zimowej, armia demokra­
tyczna zdobywa coraz więcej żywności, bro­
ni. amunicji. wpływu, terenu. Wyzwolono 
już całe okolice i codziennie oswobą.dza się 
nowe. Jeżeli chodzi o oficerów angielskiej 
piechoty lub amerykańskich admirałów. któ­
rzy kierują operacjami armii „regularnej" 
przeciw armii demokratycznej, klęska ponie­
siona przez ich najemników jest na każdym 
etapie cięższa. 

Dlaczego tak się stało? Dlatego. że w sze­
re~ach. Anni~ dem?~atycznej walczy przy­
gmatałąc-a w.1ększosc narodu greckiego, Dla-
1ego, ze armia demokratyczna wie o co wal· 
c~: o . s;tuszną sprawę, która skupia wokół 
nieJ m11Iony ,patriotów. 

Jak to podkreślił kilka tygodni temu wódz 
Oporu narodowego. nieżyjący już Georges 
S1antos. „ani 15.000 ani nawet 115.000 ludzi 
i;~ ~da się ;it:w-orzenie nieprzerwanego pier­
scie;rna ok.rązaJącego obszar 4.000 km. kw., 
gdzie znaJdują się p.ajwyższe i najbardziej 
niedostępne góry Grecji..." Oprócz poparcia 
ludowego i niezwyciężonego ducha armii de­
-!I'okratycznej na jej korzyść działają jeszcze 
inne czynniki: położenie geograficzne Grecji 
z nieprzerwanymi ma.'>ywami górskimi, a 
przede :w-szystkim cenne doświadczenia par­
tyzanckie. Walka z partyzantką grecką nie 
j~st łatwa. „Gdyby waHka była tak łatwa, 
pisał Georges Siantos. jak o sobie wyobra­
żają głowy rozegzaltowane fanatyzmem kró-
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lewsko - faszystowskim, przekonaliby się 
już o tym w pierwszyrii. rzędzie Niemcy, któ­
rym nie brakowało ani dobrej woli. ani siły, 
ani środków, ani znajomości sztuki wojen­
nej". 

INTERWENo.TA AMERYKAŃ"SKA 
Umperialistyczna ingerencja Ameryki w 

sprawy Grecji rozzuchwaliła monarcho-fa­
szyzm. Liczne morderstwa, zabójstwa poli­
tyczne. (jak naprzykład Jana Zevgosa, człon­
ka Biura politycznego partii komunistycz­
nej). przypominają najbardziej sensacyjne 
rekordy zbrodni amerykańskich gangsterów. 
Ale ani zabójstwa, ani dolary nie wystar­
czyły, aby zahamować ofenzywę wiosenną. 
Czołówki armii demokratycznej dotarły aż 
60 km do Aten. 

Pomoc Trumana dla najemników ateń­
skich. przeznaczona na to. aby z Grecji 
uczynić bastion przeciw Bałkanom i ułatwić 
zdobycie nafty na środkowym Wschodzie 
nie jest wystarczająca i;iawet z punktu wi­
dzenia finansowego. Od grudnia 1944 r. do 
marca 1947 r. Anglicy wydali 700 milionów 
do1airów a m imo to, przedsięwzięcie skończy­
ło się bankructwem. Czego mogą dokonać 
Amerykanie swoimi 260 milionami dolarów 
jeżeli budżet grecki na rok 1947-48 już teraz 
wykazuje deficyt 290 milionów <lolarów. 

NA NOWYM ETAPIE 
Delegacja Komunistycznej Partii Grecji, 

która brała udział w Kongresie Francuskiej 
Partii Komunistycznej w Strasburgu złożyła 
znamienne oświadczenie które zapowiada no­
wy etap ewolucji wyd~rzeń greckich. 

Z oświadczenia wynika. że upór anglosas· 
kiego imperializmu i reakcji monarcho-fa­
szystowskiej greckiej powiększa się z dnia 
na dzień. tak, że możliwość normalnego 
wyjścia z sytuacji staje się coraz mniejsza. 
„Jest rzeczą jasną, stwierdzono, że obok 
nieustannych wysiłków EAM i wszystkich 
republikanów, dążących do porozumienia 1 
pokoju, jedynie duże sukcesy wojskowe sta­
le zwiększającej się armii demokratycznej 
mogą zmusić reakcję do znacznych ustępstw, 
jak to się niemal stal:o ubiegłej wiosny, a cze­
mu przeszkodziła bezwstydna interwencja 
imperializmu amerykańskiego. Te duże zwy­
cięstwa i rozrost armii zdążają siłą rzeczy 
do lj.tworzenia Wolnej i demokratycznej Gre· 
cji, z własnym rządem i własnym bylem 
państwowym". / 
Według wiadomości, które dochodzą do 

nas z Grecji, oświadczenie to znalazłó szero­
ki oddźwięk we wszystkich środowiskach 
kraju. Nie ty:J.ko partie należące do EAM, 
ale takie ugrupowania demokratyczne, które 
nie uczestniczą w koalicji, odczµły głębokie 
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znaozen"ie mowy Porphyrogenisa w ~tr3;s-: 
burgu, który odwoływał się do możl!wosci 
pokojowego rozwiązania konfliktu ~eszcze w 
ostatniej godzinie. EAM. szczególnie w de­
klaracji swego Komitetu Cen~ralnego z 4-g? 
lipca, ponowionej 7 lipca zwiększył wysiłki. 
aby dojść do porozumienia międzypartyjne­
go, w celu znalezienia demokratycznego 
wyjścia ze sprawy greckiej. 
Rząd i cała reakcja monarcho - faszysto~­

ska znalaiła się więc w ogromnym kłopoc1~ . . 
Mając na widoku polepszenie swego wątp~i­
wego położenia, klika Maximos - T~aldaris, 
na wzór dobrze znanych metod hitlerow­
skich wymyśliła „l'liebezpieczny spisek ko· 
munistyczny", ogłosiła ~tan oblęż.enia .. zarzą­
dziła tysiące aresztowan. Oczywista ic~ c.e­
lem było niedopuszczenie do porozumienia, 
które zakończyłoby wojnę domową. 

Jest rzeczą znamienną. że Partsalidis. se­
kretarz EAM i członkowie Komitetu Ce,n­
tralnego mieli się spotkać w ~iu swego 
aresztowania z Maxifosem i Sofoullsem, aby 
zbadać warunki porozumienia. Z drugiej 
strony dzienniki demokratyczne Rizosp;it~s i 
Eleftheri · Ellade podały z dobrego zrodła 
wiadomości, według których rząd atei'is~i 
rozpoczął terror- natychmiast po otrzymaniu 
depeszy od Tsaldarisa, przebywaj.ącego w 
Stanach Zjednoczonych. Zresztą wiceprezy­
dent rządu Venizelos chwali się, że uzyskał 
uprzednio pozwolenie od Anglo - Ameryka­
nów. 

Nie ulega wątpliwości, że ten nagły za­
mach jest najbardziej uderzającym dowo­
dem niemocy, w jaką popadli przywódcy 
greccy i ich zagraniczni opiekunowie. Reak­
cja monarcho - faszystowska może stwarzać 
złudzenie rządu, jedynie podsycając wojnę 
domową. Ale i tak nie uniknie konieczności 
wyboru: albo kompromis demokratyczny, 
albo utworzenie rządu wolnej Grecji. 

A poza tym Grecja nie jest osamotniona. 
Każdy rozumie, że Grecja jest polem do­
świadczalnym dla imperia1lizmu atomowego. 
Gdyby doświadczenie się udało, zostanie po­
wtórzone gdzie indziej, aby zdobyć nowe 
kraje dla świetnych zasad „wolnego zama­
chu". Oznacza to, że oczy demokratów całe­
go świata skierowane są na grecką armię 
demokratyczną. którą uważają ' za oddz;ał 
pierwszej linii sił światowej demokracji w 
walce z siłami międzynarodowej reakcji. 

Wynikiem polityki Trumana jest zdobycie 
'przez demokratyczny ruch grecki przyjaźni 
demokratów na całym świecie i przyśpiesze­
nie 'ich skutecznej solidarności. 

Nie jest to na)gorsza rękojmia zwycię­
s~wa demokracji w Grecji. 

Przekład Marii Castellattl 

Sprawy wydawnicze 

Drogi • rozwotu wydawnictw 
Produkcja ksią'żek w U kwartale 1947 

U żYOZENIE m1ejsca. na łamach „Kuź,ni.. 
. cy" dla systematycznej :informacji sta­

tystycznej o naszym rynku wydawni­
czym - informacji, Illie pretendującej do ści­
słości naukowej, "a.le posiadającej zaletę aktual­
ności • ), - przyczyniło się zapewne do pow­
szechnego zrozumien:a zasadniczego pozytyw­
nego faktu, że wyszliśmy w dziedzinie wydaw­
nicz;ej z okresu ząbkowania; istnieje już u n.as 
duża produkcja książek, dorównująca ilościo­
wo przedwojennej, jest nadspodzi.ewanie duża 
::lość instytucji wydawniczych i wydawców 
wszelk1ego typu. Każda ,z grup wydawców ma 
swoje prawa rozwojowe, swoje trudności i swo­
je sukcesy. Jak długo nie ma w tej dz.iedzinie 

produkcji planu ogólnopaństwowego, jak dłu­
go rynek wyda:wni-czy rozwija się według sta­
rych praw wolnej konkurencji i zupełnej wza.. 
jemnej niezależności i, często, obcości wzajem­
nej poszczególnych wydawnictw, - statysty­
ka jest jedyną busolą wska:zującą. na rolę po­
szczególnych grup wydawców l na ich tenden­
cje rozwojowe. 

Taką. właś.ruie ilustracją dróg ro.zwojowych 
naszych wydawnictw jest również niniejsza 
statystyka produkcji wydawniczej w II kwar­
tale br. Przyjrzyjmy się przede wszystkim 
grupom tematycznym. Przy ogromnym wzrO'­
śc!e produkcji wydawniczej różne jej działy 

rozwijają się nlierównomiernie: 

KSIĄŻKI i BROSZURY wydane w pierwszym i drugim kwartale 1947 r. 

Ilość 
tytułów óbHtoś6 

DZIAL stron w % produkcji 
I kw.II kw. I kw. II kw. I kw. II kw . 

I. Dzieła treści ogólnej 35 15 5934 
1365 

174 
7678 

II. Nauka. Kultura 8 7 
III. Archiwistyka. Bibliologi.a 
IV. Religia 

3 2 
76 125 

V. Filozofia. Log.:ka. Psycho-
logia • 

VI. Hifltorda • • • • • 
VII. Geografia . . . . 

VIII. Antropologia. Etnologi.a 
IX. Językoznawstwo 
X. Lłteratura 

XI. Nauka o literaturze 
XI!. Muzyka. Teatr. Kino 

XIII. Sztuki 'plastyczne. Archi­
tektura 

XIV. Prawo. Adm.'.nistracja 
XV. Polityka. Publicystyka 

XVI. Ekonomika 
XVII. N aulm i zagadnienia spo-

14 
50 
14 

1 
11 

113 
32 
38, 

5 
30 
29 
19 

łeczne 46 
XVIII. Oświata i wychowanie . . 33 

XIX. Wychowanie fizyczne . Sport 
Gry. 7 

XX. Matematyka 5 
XXI. Nauk'. przyrodnicze • • 26 

XXII. Nauki lekarskie , • • 17 
X)\III. Technika • , • 40 
XXIV. Wojskowość . 2 

27 1331 
96 6742 
23 1155 

50 
15 1271 

173 22159 
24 3074 

101 871 

9 294 
64 2791 
,38 1705 
24 2592 

78- 3236 
35 2855 

13 
4 

41 
29 
50 
14 

747 
767 

2424 
1358 
4997 

140 

1414 
1277 
479 

12550 

6274 
12866 

2513 

3131 
31407 

3981 
1531 

629 
10183 

2155 
2376 

4874 
3532 

1278 
1780 
4428 
5942 
8881 
1253 

XXV. Przemysł. Rzemiosło, Han­
del. Transport 

XXVI. Gospodarstwo W1iejskLe 
XXVII, Podręczniki szkolne 

XXVIII. Wydawnictwa dla dzieci i 
młodzieży .•• 

46 126 3002 10934 
27 47 2025 4008 
46 79 8464 8036 

97 94 9344 9182 

6 % 
1,4% 
0,2% 
7,8% 

1,4% 
6,8% 
1,2% 
0,1% 
1,3% 

22,5% 
3,1% 
0,9% 

0,3% 
2,8% 
1,7% 
2,6% 

0,9% 
0,8% 
0,3% 
8 % 

4 % 
8,2% 
1,6% 

2 % 
20 % 

2,5% 
1 % 

0,4% 
6,5%· 
1,4% 
1,5% 

3,3% 3,1% 
2,9% 2,3% 

0,8% 
0,8% 
2,4% 
1,4% 
5,1%' 
0,1% 

0,8% 
1,1% 
2,8%' 
3,8% 
5,6% 
0,8% 

3 % 7 % 
2,1% 2,6% 
8,6% 5,2% 

9,4% 5,8% 

Razem . 871 1353 98545 156894 100 % 100 % 

•) Nini.ejszy artykuł opi.era się na spisach dr·1ków Achbwum Głównego Urzędu Kontroli Pra.sy, 
Publikacji i Widowisk. Obliczenia liczbowe i zestawienia procentowe sporządził autor artykułu 

na właslllł odpo~ialnoś4 

Produkcja wydawnicza II . kwartału bl". zgo­
towała. więc nam niespodziankę niebylejaką -
wbrew oczekiwaniom i horoskopom „papiero­
wym" w drugim kwartale, osiągnięty został 
najwyższy dlościowo poziom produkcji powo­
jennej. W całym okresie 1944--45 wydano tyl­
ko 666 }{Siążek i broszur, a w 1946 roku naj­
wyższa była produkcja IV kwartału - 1041 
pozycja wydawnicza. 1353 książki i broszury 
II kwartału br. stanowią wzrost produkcji wy­
dawniczej w porównan.:u z II kwartałem 1946 
roku - o 67%, ale nawet w porównaniu z I 
kwartałem br. - o 60% . Duże znaczenie po­
siada również ' gwałtowny wzrost ilości stron -
ze 100.000 w pierwszym kwartale do prawie 
160.000 w drugim. 

Jak się ten wzrost produkcji rozkłada jed­
nak na poszczególne działy? Najpoważniej­
szy jest wzrost (w Eczbach absolutnych i 
względnych) produkcji książek z dziedziny 
przemysłu , rzemiosła, transportu oraz prawa 
i administracji. · Jest to rezultat działalności 
wydawn'.czej przede wszystkim wydziałów wy­
dawniczych ministerstw d państwowych cen~ 
ralnych ośrodków przemysłowych (masowe 
v.rydania l\'1inisterstwa Sprawiedliwości, ruchli· 
wego Centralnego Zarządu Przemysłu Hutni­
czego, Departamentu Kadr Min. Przemysłu 
i Handlu : :in.). Wydawn:ctwa te wypełniają 
poważną lukę w naszej produkcji wydawni­
czej, dostarczając książek fachowych niezbęd­
nych dla szkolenia zawodowego. W drugim 
kwartale rozpoczęła dię właściwie na więk­
szą skalę produkcja nut (ok. 70 tytułów). 
Opadła natomiast wysoka w I Icwartale fala 
kalendarzy, która jednak, według wsżelk.ich 
danych, zaleje nas znowu z końcem roku -
(szacuję dlość przygotowywanych kalendarzy 
! samochwalczych „roczników" nil- ok. 300). 

Wzrosła zn·acznie produkcja książek nauko­
wych wszystkich dziedzin. Stała poprawa na 
tym polu w tv:ecim kwartale ulegnie znaczne­
mu przyśpieszeniu wobec pełnego uprzywile: 
jowan.ia książkii naukowej przy przydziałach 
papieru i z~dniczej decyzji ministra oświaty, 
2'e w dalszych kwartałach papi-er n.a książki 
naukowe przydzielany będzie poza wszelką 

kolejnośctlą. 

'YI <lfilll;le literatury pięknej pocieszającym 
obJaw:zn: J.es.t stały wzrost przeciętnej objęto­
ści książln ! zupełny niemal zalll.ik tak czę­
st:ych w ~936 rok~ broszurek reportażowych. 
Mmio. to Jednak literatura piękna Illie nadązu 
za ogolnym wzrostem produkcji wydawniczej 
nawet pod względem objętości. Udział jej 
spadł z 22,5% w kwarta:le I do 20% w kwar­
tale II. 

Ksi~ek religijnych wychodz! w Polsce 00_ 
raz więcej. W I półroczu br. książek religiij­
nych wyszło tyle, ile w ciągu całego 1946 r. 
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Pod względem objętości-' 12550 stron - stoi . ły podstawowej). W konsekwencji mimo po­
ten dział na. drug;im miejscu po beletrrystyc~, kaźnego wz;rostu ilości tytułów dział podręcz.. 
obok dz!-ału książek historycznych. ników szkolnych wg. objętości zmalał do 5,2%. 

Warto jeszcze zwróc.lć uwagę na książki Inaczej JJJteco r·r :o..edstav1.lają się te tendencje 
s~olne. średnta objętość tomu w ostatniln rozwojowe w poniżs"<:ym zestawi1enlu wg. wagi 
kwartale zmniejszyła się do 100 stron (praw- gatunkowej ka:żdego dz.iału, mlierzonej ilością 
dopodobme pozycje dla pterwszych klas szko. . tytułów~ 

I. 

~KI i :QROSZURY wydane w Il kwartale, w zestawieniu z 1-szym 

kwartałem l z produkcją roku 1946 

DZ I AL 

o. KsiąZk1 treści ogólnej 
1. F'.looofia 
2. Religia. Teologia . 
3. Nauki społeczne, prawne. PUibli-

cysty ka . 
' 4. Językoznawstwo • . • . I . 

5. Nauki!. śclsre „ 
i • • • 6. Nauki stosowame . • • 7. 

g 
Sztuki piękne. Gry. 

Literatura plękn:a 
Sporty • 

9. 
Książki dla dzieci i młodzieży 
Historia. Geografii.a 
Rodręcziniik:i szl!;olne • . „ 

Wyrakiii;e tu występują tendencje wzroetu 
pr-Odukcji książek religijnych, illJaukowych 
(zwłaszcza z dz!~y szkolenia i samokształ. 
ceni.a - „na~ stosowane") sportu - kosz-· 
tern me tylko publicystyki (za.nik broszur 
1946 r.) ale i wa.gł g'1itun:::owej literatury ptęk­
nej, książek dla dzteci d młodzieży. Lą07lllie 
oba te ostatnie działy st!l!ll.owilą jedną piątą 
całej produkcji wydawniic21ej, podczas gdy w 
tatach 1926-1938 ' ilo.ść tytułów beletrystyki 
l literatury młodmerowej dochodziła do 30% 
ogólnęj produkcji. A przecież Polskia ludowa 

.. 

Ilość tytułów danego dztału w 
%% ilości tytułów całej pro. 
dukcjoi wydawD.ilczej w okreSlie: 

1946 r. J kwartał II kwartał 
W% w% W% 

5,2 · 4,1 1,1 
1,3 1,6 2 
7,2 8,7 9,4 

22,7 12,6 13,2 
0,8 1,3 1,1 
2,5 3,5 2,6 

14 25,5 26,8 
5 6 9,1 

18,3 13 13 
10 11,1 7 
10 7,3 8,9 ' 

4 5,3 5,8 

100% 100% 100% 

o dwu miliOlllach oodz.tennych nabywców .gazet 
i mgdy pmedtem niespotyk3!Ilym pęd:zj,e do 
wiedzy, do ezyta;n,J,a, prey zapowiiedzii.a<Ch rych­
łej realiza.cj1 ustawy ·bibliotecznej - nie mo„ 
że się zadowolić 10-15 oowoś<f...a.mi beletry­
stycznymi czołowych wyd'awni:ctw. 

A wła.śinrue w tych czołowych polsktch wy. 
dawndctwach stwierdzamy w II kwartale nie-­
pokoją.ce zahan:nowamie tempa ich rozwoju 
i poważne p;rzesunięcila w udziale poszczegól­
nych grup wydawców w ogólnej produkcji. 
Ilust-ruj,e j·e poniższe zestawienie: 

WYDAWCY KSIĄŻEK I BROSZUR w Il kwartale 1947 r. w porównaniu 

z plemzym kwartałem 1947 roku 

WYDAWCA 

I. Spółdzielnie wyda'Wlłlicze 
w tej ld.cz~ie: . 
Sp. Wyd. „Książka" . 
Sp. Wyd. „O.zytelillik" 
Sp. Wyd. „Wred.z.a" . 

II. Instytuty wydawnicze 
Państwowe ... • . 

fi. Ol'ganizacje :społeczne, Związ. 
ld, St.owarzyszenia. (prócz re­
Hg:jnych) . . . . . . . . 

ID, a St.owarzyszenła I -organizacje 
religijne . · • . . . · · 

r..r. Fil.nny prywatne l anonimowe 

Objętość Tytułów 
Il kwartał I k!wartał II kwartał I kwartał 
stron W%% w%% Hość w%% w%% 

3-0825 19,5% 25,7% 198 14.4% 19,5% 

7733 4,9% 7,4% 43 3,1% 5,9% 
5959 3,9% 5,7% ' 34 2,5% 4,2% 
3990 2,5% 3,1% 21 1,5% 1,6% 

43088 27,6% 23,6% 387 29 % 22,8% 

13431 8,5% 10,9% 165 12 % 13,5% 

12997 8,2% 5,9% 14110,4% 10,1% 
56573 36,2% 3·3,9% 462 34,2% 3411% 

Razem . . . 156894 100% 100% 1353 100% 100% 

W. ogólnym silnym wzir.ośCiie produkcji wy. 
dawnlczej w II kwartale, spółdfileJme wydaw­
nicze udziału nie biorą. Przy utrzymallliiu pro. 
dukcji własnej na poziomte pierwszego kwar­
tału, zmniejsza się wkład czołowych spółdziiel­
~ w ogólną produkcję. Wzrosła natomiast pro. 
dukcja wydawnictw państwowych {z 23 ty­
sięcy do 43 tysięcy stron), stowarzyszeń i im.­
stytucji religijnych (z 6000 na 13000 stron -
wzrost o prawie 120%) i wydawców prywat. 
nych (z 33 tysięcy na 56,5 tysiąca stroin). 

Rozmach wydawniczy w II kwartale br. 
- świadczy o trwają,cej dobrej kODliunkturze 
księgarski-ej nasilanej jeszcze perspektywą 
realizacji! ustawy bibliotecznej oraz o dużych 
wciąż jeszcze rez.erwa:ch możliiwośc<i pro.dllilł:-

cyjnych. Osiągnęliśmy w tym kwartale naj• 
wyższy przedwojenny poziom produkcji ksią. 
żek w języku polskim (II kwartał r. 1938) -
co staJllowi poważny sukces naszego zniszczo­
nego p.memysłu polig:raif-icznego, pracującego 

w najprymitywniejszych Wro'unkach teclmlcz­
nych, sukces przemysłu papierniczego i ogółu 
v<.rydawców. Tym pilniejsza jest - niech mi 
redaktor i czytelnicy wybaczą powtarzame 
się - sprawa ogólnopaństwowego planu wy. 
dawmczego, ustawowego uregulowaniia upraw. 
nień wydawllliczych 1 bibliotek powszechnych 
- trzech elementów które otworzą nowe 
wspaniałe możliwości rozwoju ruchu wydaw­
niczego w Polsc-e. 

A.dam Bromberg. 

Hiszpańska i Waśkowski - drzeworyt 

KRONIKA RADZIECKA 
85 lat Wszechzwiązkowej Biblioteki im. Lenina w Moskwie 

1 lipca br. minęło 85 lat od chwili założe­
riia największej w Zwdązku Radzieckim 
i jednej z największych w świecie biblioła 
Państwowej Bibliotek! im. Lenina w Mos­
kwie. 

,,Leninka" - tak w skróceniu naz--ywają. 
bibliotekę im . . Lenina w Moskwie jej liczni 
miłośnicy. Można śmiało powiedzieć, że nie 
ma w Związku Radzieckim v.-ykształconego 
człowieka, który by mniej lub więcej czasu 
nie przesiedział w jednej z jej nytelnfo<ny.!n 
saL Należy ona do tych rzadtd~h w świeeie 
bibliotek, których ~ury przesiąknięte są 
jakimś specjalnym. 1m ·tj.<lko właściwym 
nastrojem, ułatwiającym skupienie się i 
twór.czą pracę, W Warszawie tego rodzaju 
nastrój znajdowaJiśmy ibode.j~e fy-lko w l'ub­
licznej Biblio1€Ce na Kos1,yitowej. 

Czytelnicy Biblioteki im. Lenina rekrutują 
się z ludzi różnych zawodów l różnego wie­
ku, od robotników pOC!Synając i kończąc na 
profesorach. 

Obecna Biblioteka im. Lenina, dawniej bi­
blioteka przy rurniar1cewskim public=s-·m 
muzeum. otwarta została pierwszego lipca 
1862 r. Założyciel jej. hrabia .N. T. Rumfan­
cew, syn znanego feldmarszałka Rumian!!e. 
wa - Zadunajskiego, był jednym z najbar­
dziej oświeconych ludZi swego czasu i por.i:a 
słuZl'bą dyplom!ltyczną zajmował się badania­
mi historyczn)'!r'i. Biblioteka · znajdowała się 
z początku w Petel"Sburgu, później przenie­
siona zosłała do Moskwy i umieszczona w 
jed:1ym z najpięlrrJejszych i po dzień dzi­
siejsz:1 budynków Moskwy, w domu Paszko­
wa. zbudowanego w roku ,.784 według pla­
nów makami.tego rosyjskiego architekta Ba-­
żenowa. 

Biblioteka posiadała w chwili jej założenia 
28.512 tomów i około tysiąca rękopisów. 
W ciągi~ 55 lat swego istnienia, głównie dro­
gą darów ilość książek w roku 1917 wzrosła 
d'.l 1 mfiliona. W obecnej chwili biblioteka 
im. Len.ina ze ·swoimi 10 miłionami tomów 
jest jedną z największych bibliotek świata 
i można ją postawić w jednym rzędzie z bi­
blioteką Kongresu w Waszyngtonie, biblio­
teką brytyjskiego muzeum w Londynie i na­
rodową biblioteką w Pa:,.-yżu. 

O ogromie pracy wykonywanej prz.ez bi­
bliotekę może świadczyć fakt, że w roku 
1940 bibliotekę odwiedziło 826 tysięcy czy­
te]ników. którflil wydano około 4 rniiionów 
książek i czas·opism i 45 tysięcy bibliogra­
ficznych informacji. W tym samym roku bi· 
blictekę Kongresu w Waszyngtonie odwie­
dziło tylko 400 tysięcy czytelników a wyda­
no 2 miliony 300 tysięcy tomów. W 1946 ro­
ku bibliotekę odwiedziło milion czytelników, 
którym wydano około 5 milionów tomów 
i 63 tysiące bibliograficznych informacyj. 

Biblioteka im. Lenina poza bibliotekami 
znajdującymi się na terenie Związku Rą­
dzieckiego, które w każdej chwili mają moż­
liwość wypożyczenia w niej książek dla 
swoich naukowych pracowników związana 
jest z największymi księgozbiorami i nauko­
wymi instytucjami więksrości państw. w 
tym i z bibliotekami polskimi, od których 

drogą kupna l~b wymiany otrzymuje książki 
wychodzące zagranicą oraz przesy~a książki 
drukowane w Związku Radzieckim, Poz;i 
tym biblioteka posiada i międzynar?dow~ 
aibonament który jej pozwala wypoeyC'lac 
książki w' zagranicznych bibliotekach i od­
wrotnie. 

Księgozbiór biblioteki rozbity j.est na cały 
szereg działów, z których najci~kawsze! .st~ . 
działy cennyt'h książek oraz ręk_op1sów. Dział 
książek rzadkich i cennych posiada w da!ie~ 
chwili około 100,000 tomów. Między ni~11 
:.maj.dują się takie „białe kruki" jak istnie­
jące w dwóch egzemplarzach ,,Zwykłe Pra­
wo Normandii" wydane w Rouen w 1580 r„ 
pierwsze wydanie dzieł G. Bruno z ~ejjto au:­
tografern, ,,Hi~oria Naturalna P~iusza", 
wydana w Wenecji w 1464 roku. pierwsze 
ilustrowane wydanie Boskiej Komedii Dan -
tego drukowane we Florencji w 1471 roku, 
chińskie inkabuły XIV wieku i cały szereg 
innych . 

W dziale rękopisów znajduje się około 
~~,OOO tomów ksiąg pisanyrh ręcznie, 25 
zbiorów starych aktów i dekretów i około 
50 archiwalnych zbiorów podarowanych 
przez różne osoby. Poza autografami wszyst~ 
kich prawie 'WY'bi:tnych pisarzr. poetów i 

uczonych rosyjskich, jak też .i mnych ~a~o­
dów przechowywanych w dZlale rękopisow 
biblloteki, wspomnieć należy przede ~szy~· ~ 
kim 0 niezwykle cennej ArchangielskicJ 
l{wangelii z l\192 roku. 

z pośród książek pisai:iych ręcznie do. ?a.~ -
bardziej rzadkich zaliczyć należl łai;:msk <> 

bib1ię na. pergamh1ie in folio z 1347 roJ· t1 

oraz wykonany na pergaminie mod.litewn k 
z rysunkami o wysokie.i. ~rty~t~czneJ ~ar 1 ?­
ści. Jest to jeden z naJPięknieJszych istni-:­
jących w dniu dzis~łszym _łacińs~ich modl ~ 
tewników, Wspomniec nalezy · takze o bard~ i 

cennych zbiorach książek pisanych ręczn! e 
pochodzących z różnych cerkwi . oraz o naJ­
bardziej cennym w świecie zbi_orze baron? 
Gincburga pisanych ręcznie ksiąg hebraJ· 
ski eh. 

Dla ~większonej w dżiesięćkroć w ciągli 
ostatnich 30 lat ilości książek zabrakło w 
końcu miejsca w starym i obszernym dorr , 
Paszkowa. I dlatego też przystąpiono w 192~' 
roku do budowy nowego gmachu. Obok sta -
rego powstał nowy gmach bfbUoteki im. Le­
nina nie ustępujący mu w monumentalnośc . -
Jest to drugi co do wielkości gmach biblio · 
teczny w świecie, Jego powierzchnia wyno~· 
około 275 tysięcy metrów. Główny gmac!1 
przezn.aczony dla przechowywania książek 
jest 19-piętrcwy i posiada około 180 kilome­
trów półek. Oddziały jak i sale biblioteczne 
połączone są pneumatyczną pocztą. 

Nowy gmach jest tylko częściowo wykoń­
czony. Przerwane w czasie wojny prace 'Ili 

danej chwili podjęte zostały na nowcł. Nowy 
gmach i stary gmach połączone są tunelem . 
O tym tunelu mówią, że ma symbolicz~e 
znaczenie, On łączy stare z nowym: TołstoJa 
z Gorkim. Pnszkina z Majakowskim, Her­
cena z Leninem. 

Samuel Fiszman 

Tematyka prac Instytutu Badań Słowiańskich w Moskwie 

W Nr 5-ym czasopisma .,Wiestnik Akade- kumentów o Tadeuszu Kościuszce będących 
mii Nauk ZSRR" za 1947 r . opublikowany pierwszorzędnym źródłem dla bad~ń n ad 
został artykuł niedawno zmarłego wyb;i.nego powstaniei:;i 1794 r: Sekcja j~zyka i ~it~ra~u: 
historyka i slawisty, członka rzeczywistego ry dzieli się na dwie podsekcJe: Słow1ansk1eJ 
Akademii Nauk Zwązku Radzieckiego Wło- filologii i historii słowiańskich litexatur. 
dzi~iefZ? Piczety. W ar~ykule. uczony zasta: Plan prac sekcyj na cza~ najbli~szy ?bej­
nawia S!lę nad poszczegolnymi problemami muje szexeg ważnych, ruezm1ern1e c1ek?­
będącymi w danej chwfili przedmiotem ba- wych problemów. jak: fonetyka. met?d,?lo~1a 
dań najmłodszego z pośród instytutów ra· Słowiańskich języków, składnia słow1ansk1r.h 
dzieckiej Akademii Nauk, Instytutu Badap języków, porównawcze badania. g_rai:;iaty~z­
Słowiańskich. W Instytucie czynne są dwie . nych i składniowych form . słow1anskich Ję­
sekcje: sekcja historii narpdów sło~i~skic~ zyków, tworzenie się literatury języka u sło­
i sekcja języka i literatury. W sekcJi hIStoru wianskich narodów, języka poszc~gólnyc~ 
stworzono szereg podsekcji, tematem prac słowiańskich pisarzy, sprawa wzaJern~ycr. 
których bę?ą· kwe~tie. ni:~pujące. 1) Sto- wpływów w słowiańskich literaturach i ume. 
sunki słowiańsko-bizantyjskie, 2) Walka na-
rodów słowiańskich o wolność i niepodle- Instytut wydawać będzie kilka naukow:v~b 
głość 3) Historia stosunków na wsi. 4) Roz- cza~opism, z których jedno po~ nazv.:ą „M1ę­
wój kapitalizmu i tworzenie się ~lasy robot: dzynarodowe pismo" drukowac będzie prace 
niczej słowiańskich narodówl • 5) __ s:osill\k.I we wszystkich słowiańskich językach. 

między Rosją, a innymi słowianskimi .nara- Powyższe plany Instytut realizuje w całej 
darni, rozciągłości. Obszerna historia Polski. kiórą 

·w czasie najlbliższym stworzone zostaną akademik Piczeta zdążył zakończyć przygo­
podsekcje dla badań historii prawa, słowiań- towana jest do druku. Badania nad wieloma 
skiej etnografii i archeologii. W planie prac . innymi pracami zawartymi w planie Instytu­
sekcji historii na najbliżsźe trzy lata zawar· tu są bardzo daleko posunięte. Biorą w nich 
te są takie tematy. jak: najstarsze prawo na- udział najwybitniejsi radzieccy slaviści , his­
rodów słowiańskich, rewolucja 1848 r. w sł0- torycy. filolodzy, historycy słowiańskich lite· 
wiańskich krajach, tworzen~e się słowiań- ratur, co daje rękojmię, że Instytut Badań 
skich państw w 1918 r„ historia słowiańskich Sł?wia.ńskich AI:ade1pii Nauk: Zwi~~~ Ra­
państw w 1918 - 1939 i: .• ustroje demokra- dz1eck1ego stame się w czasie naJbl1zszym. 
tyczne w krajach słowiańskich po ostatniej · centralnym warsztatem prac badawczych 
wo)nie. Instytut przy~ąpił także do opraco- w ~zie~zi~ie. ~aj~ardziej .predystynowanej do 
wania i przygotowama do druku szeregu \\'YJaw1ema w1ęzow, ktore łączyły. w ciągu 
ważnych dokumentów przechowywanych ,w wieków słowiańskie narody. 
radzieckich archiwach m. in. nieznanych do- S. Fiszman 
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Str. to KUtNICA 

KR.ONIKA CZESK-A 

ZAGADNIENIE" czy1elnictwa wraz ze 
w~zystkimj . z':"·iązanymi z nim sprawa­
mi Jest w~1ą~ i we wszysk;ch krajach 

• . akt~alne. Sw1a~czą o tym także prze­
ro_zn_e . ankiety, dyskus.ie, konkursy czy wypo­
wieazi tak .,wytwórców~' jak i konsumen­
tów" !tsiążki._ W;ydawnictwa, czas~p'sma. in­
stytuc~e wybieraJą czy nagradzają utwory li­
terackie najlepsze „w ogóle" czy najlepsze 
„i;a ~emat'.'.. W licznych ankietach uwzględ­
nia się op1me tak znawców jak i szerokich 
kół czytelniczych. 

Zobaczmy, jak wyglądają wzg'lędnie wy­
glądały ~ie .s~rawy w ciągu ubiegłeg_o ro­
ku w sąsiednieJ Czechosłowacji. Przed św'ę­
tami Bożego Narodzenia i Nowego Roku. w 
którym .to okresie odbywają się tam is•ne 
ta:gi_ ~iążkowe, wydawcy czescy porozu­
Jl!ieh ~1ę .z _referentami kulturalnymi czaso­
pism, micJUJąc dyskusję na temat - kryzy­
~u. książki. Dyskusja trwała 4 godziny a treść 
Je1 oraz wyniki podał E. Valenta w czaso­
piśmie „Dnesek" (5.XII. 1946). 

<?rzeczono więc, że czytelnictwo czesk;e 
stoi na progu kryzysu _ksiażkowego. Według 
wydawcow P?PYt na książki jest mały. (Nie­
zb~ dokładnie. a.le w każdym razie co-nieco 
zorientuje tu przeprowadzona jeszcze w 
ubiegłą je~ień ~~eta _czeskiego Instytutu 
dla Badan1ą Op1mi Publicznej na temat ilo­
Ścj posiadanych i kupowanych ksążek oraz 
pobudek kupna. Ankiete przeprowadzono 
wśród 1000 osób, przestawicieli różnych za­
wod?w: WY!11ka z niej, że w r. 1946 17% 
ludzi rue posiadało żadnej książki, 26% mi~­
ło _l-10, 38°/o od 10 do 100, a 190/0 ponad 100 
książek, przy czym na pierwszym miejscu w 
tej grupie znaleźli się urzędnicy. W tym sa­
m~ roku 500/o ludzi nie kupiło ani jednej 
książki. Głównymi nabywcami są urzędnicy 
pracujący w wolnych zawodach. Najwiecej 
ludzi pobudziła do kupna reklama wystawo­
wa i pOlecenia znajomych, natomiast ogło­
szenie reklamowe, ani krytyka literacka 
(recenzje) nie wykazały żadnego wpływu. 
Wydawcy widocznie są innego zdania, po­
nieważ pierwszym zarzutem, jaki post?wili 
na owej dyskusji był ten że prasa. a zwłasz­
cza pisma codzi.enne poświęcają zbyt mało 
miejsca propagowaniu książki czeskiej. przy 
c~ym najgorzej przedstawia się ta sprawa w 
p1!!-mach o charakterze politycznym. 

Na za~zut odpowiedziano wydawcom za­
rzutem: ze wydają za wiele książek 0 wiele 
więcej niż rynek jest zdolny wchł~m•ć. Już 
przed wojną wychodziło w Czecho!l-łowacii 
r~cznie prawie tyle książek, co w Stanach 
ZJednoczonych, przy dziesięciokrotnie mniej­
szej liczbie mieszkańców- To więc, co tak 
zachwyca przybysza z Polski - po kilka 
księgarń na każdej ulicy Pragi - jest dla 
wydawców i autorów przedmiotem poważ­
nej troski. Książek wychodzi tyle (tłuma­
czyli ~ię recenzenci). że z jednej strony p's­
ma me dysponują odpowiednią ilością m'ej­
sca na receI1zje, zaś z drugiej nawet wy­
kształconemu referentowi kulturalnemu 
trudno jest ocmiać je wszystkie i to tak su­
miennie, żeby nie pominąć nowych a nie­
znanych talentów w powodzi całkiem zwyk­
łego grafomaństwa. W dodatku jeszcze wy· 
dawcy postawili propozycję, aby recenzo­
wać również książki bezwartościowe celem 
ostrzeżenia przed tandetą. Zwrócono im 
jednak uwagę, że to mogłoiby minąć się 
z ce1em, ponieważ jest wielu czytelnik6w, 
którzy właśnie chętniej kupią książkę ,_zje­
chaną" przez krytykę. (Objaw - zdaje się i 
w Polsce nierzadki). 

torów radzieckich, łącznie z dziełami wyda­
nymi przed wojną. Rynek więc został dosta­
tecznie nasycony. tym bardziej, że oprócz wy­
dawanych ksiażek grano. także liczne sztuki 
ceniczne i wielką ilość radzieckich filmów. 

\V ciągu roku l!J.-H3 zainteresowania przesu­
nęły się także w kierunku innych literatur, 
tak europejskich jak i poŻaeuropejskich. 
Zwłaszcza zaznaczył się duży popyt w sto­
sunku do literatur anglosaskich (Bromfield, 
Mitchell. Wowdey, Lewis, Dreiser, Buck, 
Anderson, Candel, Burman, Wolf i in.). -
Na wspomnianej dyskusji. wywołało fo z 
jednej strony protesty, z drugiej usprawie­
dliwienia. Protesty, że nie zawsze jest to li­
teratura na poziomie. że niektórzy z tych au­
torów są zbliżeni do faszyzmu. zaś usprawie­
dliwienia. że większość czytelników bierze 
książkę do ręki nie po to. by się uczyć, ale 
by sie rozerwać; przeciętny człowiek chce 
czyt2.ć o tym, czego nie zna, czego sam nie 
ma, interesuje się życiem, które jest inne 
niż jego własne. Oprócz tego pragnie opo­
wieści. pramiie epiki. Zarzucono przy tym 
czeskiej literaturze współczesnej upadek 
prozy epickiej pod pozorem szukania no­
wych form i problematyki oraz przerost tej­
. że problematyki i patosu. Wobec tego nie 
należy się dziwić. że czyte1nicy skłaniają 
się raczej ku anglosaskiemu nowemu realiz­
mowi czy socialistycznemu realizmowi Szo­
łochowa lub Katajewa, aniżeli ku literaturze 
rodzimej. 

Nie wspomniano tam (albo sprawozdawca 
nie wsoomina), jak jest z przekładami z in­
nych literatur, szczególnie z polskiej. Skąd­
inąd wiądomo, że zainteresowanie literaturą 
polską było a w ciągu ub. roku także wzrasta­
ło; ukazały się i były przygotowywane wzno­
wienia przedwojennych oraz nowe przekła· 
dy przedwojennych i powojennych utworów 
(Kuncewiczowa. Kruczkowski, Gojawiczyli­
ska. Andrzeje:wski, Szmaglewska. antologia 
polskiei poezji wojennej), razem jednak nie 
wyniosło to ponad kilkanaście pozycyj. 

Ważnym czynnikiem pokupności książki 
jes~ jej cena w stosunku do możliwości za­
robkowych konsumenta. Stwierdzono tam, że 
jakkolwiek według porównania z cenami 
innych artykułów książka nie jest droga, to 
jednak z punktu widzenia zarobków - jest 
droga. Przy tym zarzucono wydawcom nie­
równomierną kalkulację, co powoduie, że 
ksiAżki równej wartości i objętości mają zbyt 
rozległe ceny: także podwyższają cenę ko­
sztbwne okładki. 

Dyskusja odbywała się w ogóle pod zna­
kiem stawiania i odpierania zarzutów. Za­
atakowano więc takze wydział publikacyj 
Min. Informacji_ aby o tym_ czy dana książ­
~a ma wyjść czy nie, nie decydował Jeden -
Jak go nazwano - „dyktator", ale grono 
rÓ\V'nomiernie odpowiedzialnych ludzi, za­
rzucając równocześnie, że zbyt duży procent 
wydanych książek jest bez wartości (90°/o). 
Tenże ,_dyktator". broniąc się, uznał tylko 
500/o za słabe i niepożądane, natomiast w po­
wodzi. książek na tematy .,obozowe" za na­
prawdę wartościowe tylko 8 pozycyi. Od cza­
su tej dyskusji do obecnych czasów zaszły 
duże =iany. (Jaik taka szczera statystyka 
wypadłaby u nas?). · 

Na koniec podkreślono dotkliwy brak czes· 
kich i obcych klasyków do użytku szkolne­
go. oraz podano projekt wydawania pisma 
v.-ydawcćw. które by informowało czytelni­
ków o tych sprawach literacko - wydawni­
czych, o których prasa codzienna nie może 
informować z braku miejsca. 

Przy tej sposobności zauważono. że w ta­
kim razie należałoby mówić nie tylko o kry- Dyskusję streszczoną w artykule E. Va­
zysie książki, ale i o kryzysie krytyki. lenty uzupełniają i naświetlają różne. ogła­
A mianowicie, że do wyjątków należą kry-. szane zwykle pod koniec roku ankiety cza­
tycy, którzy by pisali wszystko to. co jest sopism, wydciwnictw czy instytucyj 
właśnie potrzebne i w sposób dla wszystkich · 
zrozumiały, natomiast coraz częściej ukazują •. Svobodne noviny", organ stowarzyszenia 
się krytyki. które nawet doświadczonego organizacyj kulturalnych, ogłosiły - trady­
czytelnika nie umieją poinformować 0 rze- cyjną, wstrzymaną na czas wojny - ankie­
czywistej wartości krytykowanego dzieła. tę na najciekawszą książkę. Tym razem an-

kieta nie miała dotyczyć tylko książek wy. 
Wskutek tego czytelnik jest zdany na danych w ubiegłym roku, miała bowiem za 

własny instynkt i przypadkowość. Jak wy- cel wykazać zainteresowania względem dzieł 
kazują statystyki. w dalszym ciągu mają dawniejszych w stosunku do nowych. Re­
powodzenie, „idą", autorzy mani uznani. dakcja zdawała sobie przy tym sprawę, że 
Czyli - czeski kryzys książki ogranicza się nie zawsze wynik ankiety bywa ścisłym od­
da autorów mniej znanych oraz nowych a biciem upodobań ogółu. Do ankiety zapra­
nie reklamowanych. A więc w prozie zawsze szcno ponad 200 osób różnych przekonań 
„idzie" Karol Czapek, a poeci tacy. jak Ho- politycznych. zawodów i wieku, ludzi tych 
ra, Halas, Seifert czy Nezwal mają nakłady łączyło tylko to. że wszyscy byli pracowni­
nawet dziesięciokrotnie większe niż przed kami kultury. Każdy podawał jedno lub wię­
wojną. cej (przeciętnie 3. najwięcej 9) dzieł, cza-

Powojenne trudności gospodarcze Czecho- sern tY'lko autora lub czasopismo. W wyniku 
słowacjj _ jak wszystkich państw europej- ankiety na pierwszym miejscu znalazł się 
k' h ł · tak ·t prez. E. Benesz z dziełami „Sześć lat wygna-

s ic - wp ywaJą że na jej pall ykę kul- nia" i , Demokracja dziś i jutro", na drugim 
turalną, a więc także na sprawę przekładów ~raf. Albert Prażak z książką ,,Naród się 
z literatur obcych. Jest ona regulowana bronił" i innymi, na trzecim stracony· przez 
przez Min. Informacji, przy czym Czesi nie Niemców literat - dzienikarz Juliusz Fuczik 
zapominają, że wiąże się z tym konieczność z książką ,.Reportaż spod stryczka", na 
wywożenia zagranicę honorariów autorskich. czwartym dzieła braci Karola i Józefa Czap­
Np. otrzymano 12 podań na przekłady Brom-
fielda, uwzględniono 8. zaś honorarium, kto- ków, dalej: E. Sobota. O. Scheinpflugowa· 
re się za· nie musi do Ameryki przekazać, Czajpkowa, J. Stra.ns.ky, E. Hemingway, W. 
wynosi ok. 3.000.000 koron. W roku 1945 Holan, E. Hostowsky itd. 
przekłady z literatury .radzieckiej stanowiły Polaka oczywiście ciekawi, czy też wśród 
80°/o całej literatury obcej w Czechach. Na kilkuset, uważanych za najlepsze, znajdzie 
język czeski przełożono dotąd około 300 au- się jakaś książka polska. Przekładów pol-

PAMIĘTAJ 

O NURCIE!-

kich utworów nie ma jeszcze tak wie\e i nie 
wiele egzemplarzy książek polskich nowych 
znalazło się w ub. r. na terenie Czech. Prze· 
cież jednak przy nazwisku wybitnego czes-
kiego polonisty_ prof. K. Krejczego, znajdu­
jemy jako jedną z pozycyj _,Noc" Andrze­
jewskiego, zaś prof. F. Wollman z Brna wy· 
mienia ,,Dymy" Szmagllewskiej. 

Inny charakter miała ankieta dziennika 
„Svobodne slovo" (organ partii narodowo­
socjalistycznej), który ogłosił ją pod hasłem 

,,Jaką książkę dałbyś swemu najlepszemu 
przyjacielowi na gwiazdkę?". Odpowiedzi 
r.ieograniczanych zaproszeniem. nades7.ło bli­
sko 200, z czego ok. 3/4 odnosiło się do dzieł 
czeskich autorów, a 1/4 do obcych (w tym 1 
polskiego, redakcja jednak w wyniku nit 
ogłosiła nazwiska ani tytułłu). - 11 tutaj na 
pierwszym miejscu znala7.ło się „Sześć lat 
wygnania'' Benesza, „Demokracja dziś i ju­
tro" na drugim_ zaś na kzecim Karol Cza· 
pek. Inne nazwiska powtarzają się jak w an­
kiecie „Svobodnych novin", tylko na .innych 
miejscach: Sclleinpflugowa, Hemingway, 
Stransky, Bass, Eisner, Prażak. Nazwiska 
Benesza i Prażaka wskazują na zaintereso­
wanie się literaturą polityczną i naukową, 

która w Czechach stoi na wysokim poziomie. 
Gdy się weźmie pod uwagę, że w pierwszej 
ankiecie wypowiadali się ludz;e o pewnym 
poziomie kulturalnym i wkładzie w kulturę 
czeską, zaś w drugiej prawdopodobn'e prze­
ciętni konsumenci książek, i gdy po zes· a· 
wieniu wypada przynajmniej w najważniej­
szych pozycjach podobna linia zasadnicza -
można przypuszczać, że jest to rzeczywifoie 
odzwierciedlenie ogólnej opinii i upodobań 
kuilturalnego · czytelnika ozeskiego. Wydaje 
się też. że w wspomnianej dyskusji wydaw­
cy przedstawiali sprfłwę kryzysu książki mo­
że nieco za pesymistycznie_. 

Helena Gruszczyńska . Dubowa 

FRAGMENT Z DZIEJÓW NAUKI POLSKIEJ 
Profesor Uniwersytetu - rim:a.wca antropo­

geograf.ii i geografii gospodairozej, wybitny 
praedstawitaiel świata naukowego. 

Doceint uniwersytetu - botam.ilt, fachowiec 
w zakiresie patologii roślin. Czyamy pracownilc 
naukowy. 

Docent uniwersytetu - geogriaf, historyk. 
żywy udlJi.ał w piśmienin.ictlwie naukowym. 

Profesor 100.dzwycza.jny i docent umwersy­
tetu - biolog. Specjalność: ichti"o1og.ia. 

HistOiryk, bibUograf, archiWli&ta - czynny 
pracO'Wlllik naukmvy. 

Oskarżeni o pracę wywiadowczą na rziecz 
faS;Zystowsktego po&lem.ial, zdradę tajemnic 
panstwowych, współdziałanie z o.środltiem ob. 
cego wywiiaidu, przygotowywame śmierte1nych 
zamachów na życie przedstawicieli demokracji 
polskiej. 

Wielki proces polityczny? N:iie. Rozprawa 
z wrogą demo~racji grupą ideową? Nie. 
Oskarżeni w procesie krakowskim pracownicy 
świata .n.a:uki - to infam.tyle polityczni, dzia­
łaooe bez ideologii, ludme, którzy n:a pr.wwo­
dzie sądowym !Il.ie umield. praectwstawić aktow.L 
oska.rżenia żadnej postawy ideowej, zdolnej 
rzucić światło na motywy ich czynów. Czego 
ci ludz.ie chcieli? Jaką Poiskę uwa.żali by za. 
swą ojc~ę? Dlaczego sądzi.Iii, że wolno zdra.. 
dzać Polskę Ludową? Nikt nie zdołał na te 
pytania udzielić oclpowiiedzl.. „Głos Ludu" w 
swych przenikliwych :impresjach ina temat 
procesu krakowskiego określa w pewnym mo­
mencie czyny oskarżonych, jako działaiLn-ość 

szpj,eg-0wską. I rzeczywiście, przebieg :rozpra­
wy, ze7lil.811lia świadków, dowody r.zeczowe, 
szczegóły śledztwa - :nie uprawniają. do inne. 
go wn:Losku. Doczek>8Jliśmy się. Dzieje i!llteli.­
gancji połsk.iej zyskały nową kartę: profeso­
r-0wie li. dooonci Alma.e Matris - szpiegami na 
necz obcego wyw!l.adu. N:ie jest to zjawisko 
łatwe do wytłumaczenia. Trudno przejść 111.ad 
i!lim do porządku. PosLada swoje tło - bogate 
i skomplikowame. 

Jedynym świadomym clziiała.czem pol!itycz.. 
nym wśród oska.r.Wnych w prooosi.ie krakow­
skrlim jest Stanmsław Miemwa - wybJtny czło­
nek P. S. L .. u związany z Lem.dynem już w 
czasie okupacji. Przedstawiciel prawJcy str<llll­
nictwa MLkołajczyk.a. Prawicy - blisko gra­
niczącej z „lasem". „Młera'Wa" - pisw „Głos 
Ludu" - „mówi o swych w~łoskairżonych 
WIN-owc·ach z odrazą li pogardą. Uważa za 
ciężkQ: karę dla siebie, że mll8i w tym towa­
rzystwie", jak się wyr~a„ zasiaa.a'.Ć na ła.wie 
~kar.ż<;>n~'ch. _Ale równocześnie Mierzwa czuje 
się z mmi. ZWląr.MlllY soldda.rinośc:ią. wobec władz 
l::eLJPieczeństwa Rzeczypospoli'ltej Lud01We.i"'. 

W tych kilku 2ldanii,ach została wymoWIIlie 
streszCZOll18. dwuzna-OZDość stanowiska PSL w 
w życiu politycznym odr-0d:wnej Polski. PSL 
- odgiraooa się od podzliem.ia, lecz jedru>cześ. 
nie z -';lim się solidaryzuje:. PSL - wyrzeka się 
„Londynu", ale nie zrywia z nim kontaktu. 
Działacze tego stran!ll.ictwa wyrażają swą lo­
ja1n.ość wobec Polski Ludowej, 7i81Ch0Wllljąc ni­
ci praktycznych połączeń z ośrodkami f>l!ISZyZ­
ma wewnątrz i poza krajem. Legti.tymacje pe­
eselowskie znajdow'81Ile u człOinków bal!ld leś­
nyc)l - to nie tylko objaw spontan.i=ego 
zalewu teg-0 strro.nnictwa prnea: elementy skraj. 
nej prawicy, zalewu, który trudno powstrzy­
mać nie zawsze ścisłej kontroli. To celowa 
struktlll"a partyjna. PSL bowiem potrzebuje 
podziemta. - IP.e tylko podziem!ie potrnebuje 
PSL-u. Strormlictwo, które w ciągu trzech lat 
istmte;n!a P-0lski od.rodzonej me zechciało w 
pełni uzinać nowych zai.sad jej bytu - musi 
dziiś sięgać do pod:11iemnyeh źródeł oorganirzo. 
waaiej negacji, aby zasilać energią. milczą.cą 

negaicję „nawiierzchni", zaludniać jej ośrodki, 
ułaitwfać jej porozumienie. · 

PracoWlni-cy naukowi wyższych UC2lelni, któ­
rzy zasli.aidają na ławie oskar.Wnych w procesie 
krakowskim, to typowe świadectwa peeśelow­
skiej dwuznaczności. Ani bojowcy, ani pali. 
tycy. Kon.spiil'atorzy z niieprawdziwego 2lda.rz.e­
nta, aig.enci wyw.!Jadu - z przypadku lub z 
g:łuJ;>Oty, oorroryści w surdutach I>r<>fesorsk!Lch. 

Opłakane, por!ałowam.1:8. godine podziemie. WIN• 
owcy? Peeselowcy? I t-0 1 tamto, pJ.erws:zie 
i d.Tugte. żaidein z oslM!rżonych za.pyta.ny <> róż. 
nice ideologiczne między WIN~em a PSL-em. 
nie udzielliłby za.peWIIl.e jasnej odpo~ 
„P.iierwsa:ym i zasadniczym f<81~m" kome.n­
tuje „Głos Ludu"-„który uwypukliły niedwu­
zn.a.cmie pytam:ia prokUll'aitora, to wspólnota 
ideologiCZilla PSL i WIN. Pozorne U2lD8.Wanle 
nowej rze~yw.istoścd. polskiej, przy równ-OCZe­
snym dą.ż.ę.n:iu do jej pr:zekreśle.nia za pamocfł 
za.strze'.ronek i poiprawec:zek. KoncentrowaJ!lie 
całego ognia watltlci na PPR, ja!ko głównym 
budowniczym 111.owej rzeczywistości. Rozpacz.. 
liwe wysiłki zmierzające d-0 ·rozbicia jednioli· 
tego frontu robotm:i.erego, do wbicia kHnu mię­
dzy PPS i PPR. Taikie są zasadni.~e wytycz. 
ne tej linii:, wspólnej l.iJn:!li PSL i WIN". 

Każdy z oskarżonych krakowskich pmypair­
ty d-0 muru uz.nałby wyżej przytoczone punkty 
za głóWllle tezy swojego programu pality~ 
n,ego; programu w cudzysłowie - gdyż to ID.ie 
świadomość polńity=a doprowooził,a do ich 
sform4łowamia, lecz podszepnęła je stara prtlk­
tykia: tępoty, :inercji, oporu wobe.c przoem!:a.n -
praktyka szkolona przez dwa antyludmve oho- . 
ey P-0lski międzywoje:n:nej: sanację i endecję. 

Spytajcie profesora Ralskiego lub dooonta 
Buczka, kim byli w czasach Ozonu? Co cg;y­
nild, gdy ludzie, których nazwiska figuruję. n& 

ich krwawych. splsaich, w.allczyli z reżimem 
Berezy? Byli sana.torami lub endekami, albo 
jakąś odm.llllllą. pośrednią.; byli tym samym, 
czym 20Stali do dzl'ś - d.nteligenckim narzę­
dziem w rękiach faszyzmu. Odpowiedzą, że się 
nie mtien.illi, po7;C>Stali wierni; wierni samym 
sobie. Tak jest: Ql!l:I. się nte zmri,enili - zmienił 
się czas. Ich postaiwa po1ZQ9tała ta sama - no-­
wy układ społeczny ukazał jej zbrodniczy 
&eDS. Ta grupa profesorska na ławie oskarżo­
nych w procesie szpiegowskim - to nowa de­
kltna.cja losu mieszczańskiej d.nteligencji uwie. 
dzianej przea: faszyzm. PSL spełnia wobec niej 
tę samą funkcję oo niegdyś Ozon i endecja: 
tę samą funkcję ideo·vą, z nowym dodatkiem 
praktyC2lllym. Funkcja ideowa - to odcięc"ie 
i walka z ob<Yzem ludowym. Posiłek nowej 
pra:ktykli. - to WIN mmiast ONR-u, granat i 
Sten zamiast kastetu i pałki, do.kumem ze 
mrad7lotną tajemnicą Państwa-zamiast w:ier­
:nopod~h adresów z katedry. 

Od bermdeowości do zbrodni at.runu, od tępoty 
do szpiegostwai - tak nazwałbym drogę gru. 
py profesorskiej ujawni01I1ą w proces:le kra­
kowskim. 

Kandyd· 



• 

' , 

N" 31 KUtNICA Str. 11' 

PRZEGlAD PRASY 
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Ro%:r Gar::udy. zna~omity teoretyk Fran­
euskieJ ~artii Komumstycznej podkreśla w 
obu ~01ch br~szurach, które do nas dotar­
ły, dwie zasadnicze i związane zresztą ze so­
bą .cecł_iy marksizmu: jego żywe tradycje 
odzi~czone po najbardziej' sprzyjających 
:rozwo~o~i myśli ludzkiej epokach historycz­
nych i ~ego nowoczesność, związaną niero-

robotniczej wobec p~·ób penetracji ze strony w postępowym ruchu społecznym przeszło­
elemenów wstecznych : wrogich jednolitemu ści, w działalności kołłątajowskiej Kuźnicy, 
frontowi. Staszica. Mochnackiego, Mickiewicza. Lele-

Zambrowski omawiając „odsłępstwo od wela działaczy Proletariatu i roku 1905. 
kardynalnych zasad PPS tych działaczy W zakończeniu swojej wyczerpującej pra­
PPS. kórzy sprzeciwiali się takty~ jednoli- cy Kormanowa kreśli konkretny zarys pro­
to-frontowej, wskazuje jednocześnie równo- jektowanej reformy, podając dane. cyfry i 
rzędne zjawiska w taktyce pewnego odłamu zwraca uwagę na zasadnicze zagadnienie, 
socjal-demokracji we Francji, podobnie jak jakim jest problem kadr nauczycielskich. 
powołując się na przykład włoski, stwierdza 
iż brak jedności pomiędzy komunistami 
i socjalistami naraża na niepowodzenia inte­
res całej klasy robotniczej. 

- zerwalnie 7'. postępem ludzkiej wiedzy. Ru­
chy robotnicze. dla których teoria marksi­
s~owska pomnożona o doświadczenia wynie­
s10ne z okresu walki z najbardziej ostrą for· 
mą rozkładu społec~ństwa mieszczańskiego 
- z faszyzmem - me jest bynajmniej, jak 
c~to ? tym czytamy ostatnio w prasie ka- Wreszcie autor przypomina, iż wszystkie 
toh~eJ. d~gmatem, lecz instrumentem dzia· sprawy państwowe w których obie partie 
ł~ star1!Ją się 0 wdrożenie jaknajwiększej występowały zgodnie z zasadą jednolitego 
li.~zby sw?i~h, ~ałacz~ ,w ~ajomość tej teo- frontu. zostały załatwione pomyślnie: refor­
;i~ o WY)a~enie mozliwosci odpowiedniego ma rolna, odbudowa przemysłu, zagospoda­
JeJ stosowania w danym okresie historycz- rowanie ziem zachodnich. 
nym .. Opi~rają~ się na. teorii naukowej_ po- Żanna Kormanowa w obszel'hYffi artykule 
sługuJąc się mą zgodnie z warunkami sytu- „Zagadnienie demoikraty=ej · przebudowy 
~cii. historyc~ej . i .od.rębnoś<:ia~i dant;go szkolnictwa" kreśli pian reformy wychowa­
kraJu. mar~izm. Ja~ zaden .~oze mny świa:- , nia i wykształcenia młodzieży. poprzedzając 
topogląd IUe daie się rozb1c na elementy omówienie tego planu bilansem dotychczaso­
P1:aktyki i te~rii. po).it:yki i ~ilozofii etc. Dla wEgo stanu rzeczy. Z kolei omawia autorka 
wielu wyda ~i~ to byc ~oze pardoksalne, źródła dotychczasowego ustroju, a zwłaszcza 
lecz ten .włas~e wyz;v~lenczy ruch mas ~'Il;-· treści szkolnictwa. Wskazując na wpływ fa­
d.owych Jes~ Jednoczesme ruchem całkowicie szyzmu, który uwidoczniał się w połityee oś­
~tel~~ualizo".l"anym, podporządkowanym o- wiatowej okresu przedwrześniowego, autorka 
si~gmęc~om w1~y i _um~słu }udzkiego. Nic przechodzi do omówienia sześciol~cia ,w?je!l­
więc dziwnego, ze QpieraJąc się o masy lu- nego i oddaje należny hołd tajneJ oswiacie. 
dowe .. które stanowią. jego zasadniczą siłę, nie ukrywając jednak, iż by:ta ona " w poli­
mar~izm oddawna ściąga ku sobie intelek- tycznej personalnej i finansowej zależności 
tualist?w - uczonych, Pi:5arzy. artystów:. Są- od Londynu". wskutek czego pr~gram jej ~o­
dzę, ze to. .co obserw.uJemy we FraneJi, w mijał lub fałszywie przedstawiał rozmaite 
CzechosłowaCJi Jub chocby u nas - masowy zagadnienia polityczne, historyczne i kultu­
akces ~telek~ualis!ów do ~ark~izmu. ety to ralne. 
w formie związania crganizacyJnego czy też . . 
w formie świadczącej o solidarności - wy- . N?WY okres histor~czny 'WY?13ga r~formy 
nika nie tylko z indywidualnych stanpw os~ia~ .. Reforma ~a Jednak me ~r~grue by-

. ln h · · t · . nayrnnieJ oderwania szkoły polsk1e3 od tra-
emo,CJ ?na Y.c . daneJ. Jednos ki, ale ra~zei dycji. Autorka wskazuje źródła tej tradycji 
z uswiadomiema sobie przez uczonego, pisa-
rza czy artystę, że ludzie. według pięknego 

Sprawom polityki gospodarczej poświęco­
ny iest artykuł Stefana Jędrychowskiego, 
wyj&śniający program partii w zakresie go­
spodarki narod<>wej. Tytuł tego artykułu: 
„O znaczeniu niektórych różnic w _ocen!e 
bieżącej polityki gospodarczej" P?kr~a. ~ę 
całkowicie z treścią. Jędrychowski WYJasma. 
iż ,.dążymy do stabilizacji, do utrwalenia na­
szego modelu gospodarczego, ale to właśnie 
utrwalenie wymaga dokonania szeregu po­
stępowych zmian w naszej rzeczywistości". 
A więc jakkolwiek stabilizacja całości naszej 
gospodarki narodowej jest celęm polityki za­
równo partii jak i całego obozu demokratycz­
nego, to jednak nie .oznacza to bynaj~ej, 
i:i: stosunek aktualnej zależności ·pomiędzy 
trzema sektorami naszej gospodarki jest 
ostateczny i zamknięty. Takie teorie o osta­
tecznym utrwaleniu tego stosunku są - mó­
wi autor - „odbiciem dą:i:enia elementów 
prywatno - kapitalistycznych do wstrzYffill:· 
nia postępowych zmian w naszej rzeczywi­
stości i do cofnięcia nas wstecz". Jędrychow­
ski porusza również m. inn. sprawę różnic w 
stosunku do sp.ółdzielczości, różnic, które wy­
stępują w ramach samego bloku demokra­
tycznego. 

Franc;szek Blinowski zajmuje się w pracy 
„Problematyka planu inwestycyjnego" roz­
strzygnięciem pytania. czy budżet nasz jest 
inwestycyjny czy też konsumcyjny. Autor 
stwierdza, iż nasz pfan trzyletni zachowuje 

wyrażenia Garaudy'ego, „albo razem zginą, 
albo też razem się ocalą". 

Nier_ozdzieh;a od teorii praktyka ruchu 
ma:~istowskiego ;vyma~a wysokiej świado· 

·K OR ESP O ND ENCJA 
~osci · od tych. ktorzy solidarnie łączą się z • 
Jego postulatami. w krajach, gdzie partie ro- W sprawie strzelnicy Mokotows,kiei naiwet bairdro podobni ·oo ·waszego 

narodu. 
własnego 

W związku z artyJrulem pt. „Biblioteka Na. 
wdowa w W:wszawiie - strze1nką, unriesz­
czonym w „Kuźnicy" (Nr 34 z dn. 25 sienpn\ia 
1947 r.), podaje dyrekcj·a Biblioteki Narodo· 
wej do wiadomości, że Dowództwo Wojskjl 
Wewinętrznego, ustoounkov.ruj·ąc się z caią 
gotowością i życzliiwDŚcią do dezyderartów 
zgłoszonych przez Dyrekcję Biblimeki Naro­
dowej' z uwagi :na pracę Biblioteki Narrod.01Wej 
i czas otwarcia czytelń bibliotecZIDych, posta­
nowilo ćwiczenia strzelnicze na terenie 
godzirn rannych i nie przekraczać nimi godzi­
ny · 9 przed południem. 

Szkoci i Polacy 
Szalilowny Ob. Redaktorze 

W Nr 28 „Kuźnicy" z dn. 15 lipca rb. zo. 
stało wydrukowane sprawoz.darnie z odczytu 
A. Słonimskiego, wygłoszonego w Łodzi w 
którym, m. inn. było przytoczone zdanie, że 
„okazało się kiedyś na kongresie w Glasgow, 
że esperantyści nie mogli porozumieć się 
między sobą bez tłumaczy, bo Anglicy wy­
mawiali inaczej niż D?rz. Sloiwianie". 

Poniewrui: jestem czynnym esperantystą od 
przeszło 40 lat, naa>isałem o tym do Prezes'.a 
Szkocki.eh Esperantystów w Glasgow, prof. 
D. Kennedy, prosząc go o wyjaśnienie tej 
sprawy i obecnie Oitrzymałem od niego od.po­
wiedź, którą załączam z tłumaczeniem. 

Z przyjacielskim pozdrowieniem ze Szko-
cji szczerze oddany 

(-) David Kennedy 

W sprawie prywatnei 
Szarnowiny Parnie . Redailclorze! 

Wobec drwukrotmego powtórzenia w prasie 
nieipraiwdziwej, a mnie dOityczącej informacji 
uprzejmie proszę o .zamieszezein.i.e tych k:ilku 
słów wyjaśniających: 

Nie przebywam w Paryżu, ani w charak­
terze „a1Jtache", alili w charakterze „podopie­
C7lllego". Na t. zw. życie zarabiam różnie i 
nie zawsze łatwo. Pisuję reporlaże, artykuły 
społec7llle, polityczne i ~e w polskiej 
prasie miejscorwej', org~ję komitety po­
wodziowe, w miejscowym gimna7ljum i li­
ceum pol.skim uczę „nauki o Polsce współ­
czesnej", przygotowuję (stustro:nioowyi) 
sk·ryipt doOOształcaj'ący, jeżdżę z odczytami 
itd. :iitd. Mam wrażenie, że społecz.n:ie jestem 
bardziej aktywny od wielu z moich kolegów, 
którzy WYObrażają sobie mnie „pod- oipi.~ką" 
lub na synekuTze. Oczywiście aktywność, do 
której zmusza mnie t. zw. życie, zżera mi nie 
mało czasu. Ale za wszystko ja sam płacę. 
Proszę przyj'ąć, Painie Redaktorze, wyrazy 

mego głębokiego szacunku i sympatii 

Zbigniew Bieńk->wsJd 

Pacyż, 13.VIII. 47. 

Chronologia 
Łódź, 18.VIII. 1947. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Mam nadzieję, że Sz. Redakcja, zgodnie z · 
prośbą prof. Kenińedy zamieści w „Kuźnicy" 
właściiwą notatkę, dotyczącą wyżej podanej 
w7Jffii,amk.i o k0i..TJ.gresie w Glasgow i w ten 
sposób pozwO!li mi udowodnić szkockim espe­
rantystom, że klrzywda, niebaC7ll'li.e im wy.ł'Zą· 
dzOl!la, została naa>rawiona, a poza tym poło- W 33 (102) numerze „Kuźnicy" wyczytałam 
ży to kres ainty-esper~ej propagandzie w notach sensacyjną wiadomość pióra dokto­
pewnych kół (np.rz. „Głos Katolicld." Nr 33 z ra Żdźbło: „Viictor Hugo <JiPUŚC'.ił Paryż w ro­
d.n. 16 sienpnia rb.) które dla swych celów ku 1851 po zama.chu Ludwika Bonaparte i 
po<litycznych wykarzystuj'ą niezgocl11ą z prarw- . wrócił d01Plero do Francj'i w roku 1885 na ka­
dą informację „Kuźnicy." tafallru, co blm"dzo utrudnia prowadzenie 

Delegat 
rodowej 

Z poważaniem 
Roman Salk:OIWicz adwokat 

Nmlny na Polskę Międzyna­
Esperandlciej Ligi. 

botnicze rozwijały się i działały swobodnie 
intelektualna podlbudowa ruchu stała wyso~ 
ko.. :rak było we Francji, w Czechach. Po 
".'OJJ?le. gd:y ~arksizm np. we Francji okazał 
~1ę ideologią Jedności narod<>wej, gdy zakres 
Jego wpływ~w ogromn~e się poszerzył. Fran­
cuska Partia Komurostyczna rozwinęła og­
romną działalność teoretyczną, intelekualną. 
Teoretycy vvypowiadają się na wszystkie te­
maty życia narodowego. Garaudy pisze o mo­
ralnofaci, o chrześcijaństwie. o tradycjach fi­
lozoflcznych ruchu we Francji. Na ostatnim 
kongresie partyjnym inny teoretyk, Casano­
va, wygłosił niezmiernie ineresujące przemó­
wienie o sprawach literatury. Wreszcie wiel­
ka ilość wydawnictw - od popularnej ,,Ac­
tion" do wymagających dobrego przygoto­
wania ,,Les Cahiers du Communisme" świad­
czy, iż pracę prowadzi się na wszystkich 
stopniach. W krajach takich jak Polska. 
gdzie sytuacja polityczna nie sprzyjała w 
okresie przedwojennym szerokiemu rozwi­
nięciu pracy intelektualnej. gdzie marksizm 
był przede wszystkim narzędziem walki prak 
tycznej i gdzie zwłaszcza w latach pomajo­
wych konsekwentni działacze marksistowcy 
mogli najczęściej prowadzić teoretyczne wy­
kłady jedynie w celach więziennych, sprawa 
intelektualnego pogłębienia umysłów zwią­
zanych lub solidaryzujących się z ruchem 
robotniczym jest rzeczą niezmiernie ważną. 
Tymbardziej, że Polska Partia Robotnicza, 
podobnie jak odpowiednie partie robotnicze 
w innych krajach demokracji ludowej_ jest 
jednym z czynników odbudowy narodu 
i państwa. S,tanowiąc o sprawach państwo­
wych. wiążąc się poprzez swoich członków 
i sympatyków, rekrutujących się z mas lu­
dowych i z intelfgmcji, PPR rozwinęła sze­
roka działalność Z!Il'ierzająca do zapoznania 
ogółu z treścią teorii marksizmu i do pod­
wyższenia ideologicznego poziomu swoich 
członków. Akcja ta wyraża się nazewnątrz 
w licznych wydawnictwach. Wśród nich na 
szczegób:;ią uwagę zasługują ,,Nowe Drogi", 
będące wydawnictwem KC Polskiej Partii 
Robotniczej. Czasopismo to ukazuje się w 
rormie przeszło dwustronicowych zeszytów 
i przynosi wypowiedzi najbardziej aktyw­
nych i najbardziej kompetentnych teoretyków 
i działaczy partyjnych na tematy. dotyczące 
zarówno ogólnych zagadnień .ruchu, jak 
i tych, które mają, .bezpoś;edni ~wi~ze]t 
z konkretną działalnoscią partii w dz1edzime 
ek0nomii polityki lub kultury n~rodow~j. Z Warszawa, (21) Okęcie Asnyka 4 
tego względu „Nowe Drogi'' ~owm~y zain~e-

rozm6w". Otóż bardoo mi przykro, ale niech 
mi wolno będzie ZWTócić autorowi uwag~, 
że Vdctor H11go (tak przyn.arjmniej twierdzą 
wszystkie podręczniiki) wrócił do Francj~ 5 
Wl'ześmia 1870, w dzień po ogłoszeniu Trze­
ciej Republiiki. - WTócił zgodnie ze swoimi 
poglądami („wrócę, gdy wróci wolność"), po 
czym bral aktywny udział w życiu politycz­
nym Francji (członek Zgromadzenia Narodo­
wego, senator). W roku 1882 Paryż t:czcił u­
roczyście osiemdziesiątą rocznicę jego uro­
dzin. To oczywiście nie przesądza wartaści 
merytoryC'llllej twierdzeń doktora Żd:'-bło. 
miarnowicie, że trudno prowadzić rozmowy 
na temaiy estetyczno-literackie leżąc na ka­
fa.:fal:ku, oraz nie implikuje bynaj'mniej 
wpływu ooobistego Victora Hugo na czoło­
wych poetów presymbolistycznyh - uważam 
jednak tego rodzaju sprost01Wainie za konie­
czne :tllie tyLko dlatego~ że Nota doktora 
Zdźbło nosi tytuł ChrO'llologia (właśnieD. ale 
też dlatego, że tego rodzaju błędna informa­
cja wypacz.a całkowicie sylwetkę moralną 
wielkiego pisana, dla którego kwestia po­
w.rotu do kraju była czymś więcej 11iż zmia­
ną miejsca pobytu. 

resowuć nawet tych, którzy me solidaryzuJąc 
się z ruchem marksistows.kim_. , nie ch?~ają 
głowy w piasek i chcą wiedziec. co mysli na 
dany temat ich oponent. 

Czwarty numer „Nowych Dróg'' przynosi 
~zczególn'ie obfity materiał. dotyczący zaga­
dnień aktualnych. 
wstępny artykuł sekreta~za .generalnego 

, Partii. Władysława Gomułki - Wiesława,. za­
wiEra ogólną analizę naszej przeszłośd h'sto­
rycznej, charaktezyzuje istotę demokracjj lu­
dowej, omawia zdobycze obozu reform~ w 
óziedzide polityki wewnętrznej i zagran1.cz­
nej wreszcie podkreśla znaczenie jednolite­
go fro::itu k}asy robohiiczej. Artykuł ten n~­
pisany w !fzecią rocznicę wyzwolenia kraJu 
stanowi wypowiedź ogólną. Pozostałe prace 
zajmują się poszczególnymi fragmentami na­
szei:(c życia panstwowego. 

Roman Zambrow::ki omawia na margine­
sie uchv;ał Rady :Naczelnej PPS znaczenie. 
~akie ma wzmożona czujność bratniej J>artii 

Drogi Panie Redaktorze! 

Zositałem właśnie powiadomiony o treści 
jednego z lipcowych numerów pańl>kiego po­
czytnego pisma: .,ok~ało się kiedyś na kon­
gresie w Glasgow, że e@era:ntyści nie mogli 
porozumieć się bez tłumacza, gdyż Anglicy 
wymawiali inaczej ni:i: nprz„ Słowia!ll:i.e". 

Jako Prezes Towa.rzystwa Espera!lltystów 
w Glasgow i członek komiltetu, który organi­
zował kmigres w Glasgow, mogę zapewlllić 
Pana, że podobny zarzut jest absolutnie nie­
prawdziwy, Podczas przeszło 30 lat osobiście 
brałem ~ział w wielu kongresach esperan::­
kich, międzynarodowych i krajowych i usta­
liłem bezwzględnie, · że esperanto jest wspa­
niałym środkiem porozumienia się pomiędzy 

narodami. 
Na zakończenie zechce P. Redaktor·zawi~ 

domić swych czytelnilltów, że Szkoci nie są 
Angli®ami. W nieiktóryoh wn>adkaob Ollli są 

'( 

Proszę przyjąć wyrazy 

pr.aiwdzii.wego szacunku 
L. Łop:~tyńska 

„właściwą proporcję między nakładami t~u 
konsumcyjnego a nakładami na utrzymanie 
i rozbudowę produkcji''. bowiem w centrum 
planu , stoi człowiek i wzrost jego dobroby· 
tu". Poiecam lekturę tego artykułu tym, któ­
rzy wierzą że nie będziemy mieli pończoch, 
lecz sam~ tylko Warktory. Interesujące nawet 
dla larika, przejrzyste statystyki w j'akie za­
opatruje autor swoją pracę dowodzą wyr~źni~, 
wbrew demagogii opozycyjnej krytyki. iż 
„nie ma w naszym plamie niczego, co b~r 
uzasadniało zwyżkę cen, co by - krótko mo­
wiąc upoważniało ~do twierdzenia, że .P<!­
święcamy potrzeby dnia codziennego w uroę 
jakiegoś mirażu przyszłości". 

Celina Bobińska w bardzo interesującym 
i doskonale udokumentowanym szkicu „Tra· 
dycje i teraźniejszość" polemizuje z wypo­
wiedziami nowych _,realistów" historycźnych, 
którzy na łamach prasy katolickiej próbują 
apoteozować i przykrawać dla celów teraź· 
niejszości teorie Szkoły Krakowskiej, wielo­
polszczyznę i co gorsza, dmowszczyznę, z 
której skrzętnie wyławia się dziś wszystko 
to. co świadczy o ugodpwości teoretyka pol­
skiego nacjonalizmu , w stosunku do caratu. 
Bobińska analizując odpowiednie okresy hi­
storyczne stwierdza, iż realizn1 ów wynikał 
przede wszystkim z niechęci do zmian spo­
łecznych. Wszystkie ugody z caratem były 
zawierane dla zabezpieczenia interesów 
warstwy panującej. Autorlfa broni powstań 
i rewolucji choć z punktu widzenia „reali­
stów" były· one nieudane. Te bowiem po· 
wstania były bowiem zawsze zapoczątkowa• 
niem przemian w strukturze społecznej. Bo­
bińska zwraca jednak uwagę. że należy. od­
różnić powstania dokonywane w oparciu o 
naród, związane z szerszym ruchem społecz· 
nym od awanturniczych wystąpień party. 
zanckich, od anarchistycznych puczów. Z te­
go też względu: „przeprowadzane ostatnio 
próby udowodnienia, że tamte (1831, 1863 -
przyp. mój) powstania były tak samo niepo­
trzebne i szkodliwe. jak powstanie w~rszaw· 
skie nie ma :i:adnych podstaw. W czasie oku­
pacji w polskich masach ludowych żyła. ~hęć 
walki z niemieckim okupantem". Bobmska 
rozróżniła jednak między masami i przywód­
cami powstania. „Jeśli powstani~ XI?C·go 
wieku przybliżyły demokratyczne rozwiąza­
nie sprawy polskiej, to kierownicy powsta­
nia warszawsk!ego chcieli Polskę pchnąć 
wstecz ku przeszłości". 

W zakończeniu autorka poddaje ostrej 
krytyce teorie „neopozyiyw'.stów" z „Dziś 
i Jutro" i ,,Tygodnika Powszechnego„ • . któ­
rzy nie odróżniają Rosji carskiej od Zwiazku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich i uza­
sadniają zbllżęnie polsko - sowieckie racją 
stanu Wielopolskiego i Dmowskiego. 

Wreszcie wśród artykułów oryginalnych 
należy zwrócić uwagę na pracę Zofii Li~sa, 
informującą nas o muzyce radzieckiej. Lissa 
obiektywnie wymienia przyczyny, wyzna­
czające nowy kierunek muzyki radziec~iej, 
nie przemilcza faktu. iż istnieje tam epigo­
nizm klasycznej muzyki rosyjskiej XIX w., 
że wobec dopływu masowego słuchacza „styl 
neco zmodernizowanego Mussorgskiego jest 
łatwiej dostępny ni:i: np. styl Szostakowicza". 
Czytając artykuł Lissy, w którym autorka 
wyczerpująco wyjaśnia nam wiele zjawisk, 
których być może nie zawsze jesteśmy świa· 
domi, gdy gdy mowa o sztuce w ZSRR, po­
myślałem sobie. że do dziś nie udało mi się 
znaleźć w polskich czai;opismach ani jedne­
go artykułu o literaturze radzieckiej. napisa­
nego w równie mało banalny, w równie ma· 
ło pochlebczy, lecz zato rzetelny i lojalny 
sposób, jak to uczyniła Lissa. pisząc o mu­
zyce. 

DZJiał drobnieijszych artykułów, kroniki, 
tłumaczenia i obszerne noty przynosą ma­
teriał niezmiernie ciekawy. Dla przykładu 
wymienię tu kilka tytułów: sprawozdanie z 
XI Kongresu Francuskiej Partii Komuni­
stycznej Fiedlera,' fragment sprawozdania 
Tho,reza. „Ześlizgnięcie się na prawo" we 
Francji'' - artykuł omawiający bieżącą sy­
tuację polityczną na Francji ze szczególnym 
uwzględnieniem pozycji SF110. 

Kronika kulturalna żółkiewskiego poświę­
cona została tym razem sprawie upowszech­
nienia książki. 

L~ktura ,.Nowych Dróg" wprowadza .czy­
teI;Uka w bogatą pr?.blematykę życia pol· 
skiego - od ekonoma do spraw kultural­
nych:. Jeśli mc;żna czegoś domagać się od re­
dakcJi czasopisma, to raczej nasuwałby się 
postulat szerszego uwzględn'ienia prac z za­
kresu teoretycznych zagadnień marksizmu. 
W ten sposób rozwijane na łamach pisma 
tezy P?.dst~wowe W zastosowaniu do obecnej 
sytuacJi historycznej nasz.ego kraju nabra­
ły~y, . poza posiadanym ciężarem aktualno­
ŚC'l! cięzaru postępowej tradycji intelektual­
n.eJ, z k~órej, w odniesieniu do ruchu mark­
sistowskiego u nas. niewielu tylko zdaje so­
bie naprawdę sprawę. 

Ph. 

ADAM SCHAFF 
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Argentyna i nazi 
Pierwsze sprawozdanie z „Intervention 

Corbetel for the study European questions" 
poświęca wiele miejsca stosunlwm niemiecko­
'.1rgent:;1'ls~m w czasie ostatniej wojny, cytu­
Ją<: fakty 1 na:zwiska świadczące o niezmien­
nych sympatiach prezydenta Peron dla na-ro­
dowego socjalizmu w Niemczech. „Rząd argen­
tyński! udzlielił schronienia i opLeki wielu agen_ 
tom nazi nie odmawiając również przyjęcia 
anacznych ZSBObów p'otencjału ekonomicznego 
1 flmalruK>wego, wysłanych z Niemi.ee przed 
ostatecZ113 klęską. Główni agenci Niemiec na­
rodowo-soeja.listycznych: Ludwig Freude, Ri­
cardo Standt, Fritz Mandle i Heinrich Doerge, 
którzy byli doradcami rządu w Buenos Ań.res 
w czasie wojny, pozostali nimi w dalszym cią­
gu. Prezydent Peron nietylko nie zgodził się 
na. wydalenie ich z granic kraju, jak tego do­
~ały się Stany Zjednoczone, ale ·odpowie­
dział na to żądanie przyjęciem na stanowtsko 
sek.retar-,;a osobistego Rudiego Freude'a, syna 
Freude'a, którego -w-ygnania z Argentyny {ja­
ko agenta Nr .1) żądały Stany. 

W tej chwil.i w Ar,gentyniie znajduje się 
90.000 Niemrow. 60.000 z nich to członkowie 
paJl'tU narad. socjał., 10.000 to członkowie Nie­
miecki.ego Frontu Pracy, 20.000 illlnych nale­
żało do organJzacji sportowych i kulturalnych 
nim.. Zasadniczym! ośrodkami reorgarni.zacji 
n8JI'Odowego socjalizmu w Argentynie stały się 
dwa stowarzyszenia „dobroczynne" 1 jeden 
niemliecki ośrodek rellglijny. Te dwie organi­
~je to: N!emieckie Towarzystwo Fila.ntro­
p1Jne. z sekretar2lem H. Kornem - Vicepme.. 
wodniczącym ' partii narodowo-socjalistycmej 
d Towarzystwo Filantropijne Kobiet Niemiec­
kich, prowadzone przez Wiktorię Ht!der, aikty. 
wlstkę nazi. Wszystkie te osobistości spoty­
kają się na zebraniach Niemieckiego Koścdo­
ła Ewangelickiego, rozbudowanego w Ucznych 
kongregacja,ch w całej Argentynie i części 
Brazylii, 

Niedawno Minister Spraw Zagranilcz.nych 
Argentyny oznajmił, ze 13 agentów Osi zo_ 
stało deportowanych, wyznał jednak równo­
cześnie, że 34 innych zbiegło w przeddzień 

deportacji. , ., '··•· 
Argentyna wywiera silną presję ekonomicz­

ną na inne republiki półudn4owej Arne-ryki, 
zapewniając sobie w ten sposób władzę i wpły. 
wy. Insp!ratorami kierunku tej presji jest Mi­
rando - Prezydent Banku Narodowego 
F. Ma.ndle 1 dr H. Doerge, były uczeń Schach­
ta. Rząd argentyński podpisał ostatnio układy 
han~owe .Przy udziale krajów płdn. Ameryki 
z Hlszparuą i Włochami. Na podstawie zawair. 
tych umów trwsporty handlowe, szczególnie 
zboża przeznaczone dla tych krajów będą prze­
syłane ~ połowie przez statki argentyńskie, 
w połowie przez statkli innych krajów płdn. 
Ameryki z wyłączeniem jakichkolwiek środ­
ków transportowych Innych lcrajów. J. h. 

Czy nie %a wiele takich faktów? 
Wypadło nam już kilkakrotnie wspomimać 

o dziwnym i nieoczekiwanym udziale osób du­
chownych w bandach terrorystyczno-dywersyj. 
nych, bądź w charakterze sympatyków i ka. 
pela.nów", bądź nawet w charakter.ze członków 
czynnych. 
T~~ się ostatnio przed sądami ~zy­

pospoliteJ procesy szpiegowskie - Augustyń­
skiiego ~ t. zw. „Izby Kontroli" ujawniły zno­
wu udział paru księży i zakonników w anty­
państwowej robocie podziemnej. W sprawie 
~u~yńskń.e?o .skazany został na 10 lat wię­
~en:a wspólnik Jego - ks. Pawlina, proboszcz 
Jednej z pa.'l"afii warszawskich. W procesie 
„Izby Kontroli" oskarżeni zeznali że mate.. 
riały szpilegowskie dla Andersa p;zewoził do 
Rzymu ks. Mistal, podróżujący w asyście wy­
sokiego urzędnika kościelnego. 

Nie kO!niec na tym. W tymż.e procesie kra­
kowskim wyszło na jaw, iż miejscem zebrań 
szpiegów i dywersantów był klasztor Norber­
tanek, w szczególności zaś mieszkanie ks. Win­
cenciak.a. ~ braciszek zakonnt - o. Benja:.. 
m!in utrzymywał dla użytku organiza<:ji anty. 
państwowej - t. zw. „skrytkę pocztową". 

Czy nie za.wiele tych faktów działalności 
przestępczej w środowisku, które z natury 
rzeczy powoł'a.ne jest - jakby się zdawało -
do całkiem jm.nych prac i zadań? „ Prasa ka­
tolicka pomija te kłopotliwe dla niej sprawy 
uporc~ milczeniem, nie komentuje ich, 
nie wyciąga żadnych wniosków. Nde jest to 
stanowisko słuszne. 

Sądzimy, że na fakty tu omawtane powinny 
zwrócdć baczniejszą niż dotychczas uwagę 
wyższe władze kościelne. Byłoby to z pewno­
ścią dla wszystkich zainteresowanych z wnęk­
szym pożytkiem, niż udzielanie zagranicznym 
dziennikarzom niezbyt fortunnych wywiadów 
czy też opracowywania własnych projektów ... 
konstytucyjnych. Sądzimy, że oboWdązkiem 
moralnym ! obywatelskim hierarchii kościel­
nej jest pouczać, przestrzegać i nawet karać 
ąch krnąbrnych i błądzących podwładnych, 

KU!NICA 

którzy - zamiast pilnować ołtarza i ambony 
- wdają się w zbrodnicze sprawy, podkopu­
jąc zasady ustroju państwowego, naruszając 
bezpieczeństwo publiczne, osłaniając suknią 
kapłańską bratobójstwo, dywersję, szpiego­
stwo. 

W interes:e ogólnym pragnęlibyśmy, aby 
przykra defilada księży i zakonników zamie­
sza.ńych w procesy szpiegowsk.iie, wywołała 

wreszcie należytą reakcję ze strony powoła­
nych władz duchownych. I na ti;.kiie ich wystą­
pi·enie czekamy z niecierpliwością. bd. 

Marzenia apokaliptyczne 
Ponieważ w pismach angielskich ukazały 

si.ę ostatnimi czRSy bezstronne koresponden­
CJe o sytu·acjd w Polsce, dziienn.ikJ polskie em.i-

gracyjne podniosły alarm, oskarżając Bogu 
ducha winnych autorów tych wiadomości o 
„sympatie komunistyczne". Poprawa stosun-

ków w kraju, postęp w odbudowie, krzepnię­
cie nowych form ustrojowych -- wszystko to 
spędza sen z oczu działaczy emigracyjnych. 
Czego chcą? Ozego pragną najwięcej ? Znisz­
czelllia, klęski, wojny, zagłady, eksterminacji, 
okupacji, apokalipsy! m. j. 

KJW - stary figlarz 
KJW, poczciwy wujaszek ze Szkoły Kryty­

ków w „Odrodizen!u", tarza się jak upitai . ba­
chantka w rozpuście właanej wyobraźni {patrz 
nr 35 „Odrodzenia", felieton p. t. „Zmęczooa 
poezja"). Spójrzcie, do czego to prow.adzi: 

TELEWIZOREM Z WROCŁAWIA 

W. Waśkowski Drzeworyt 

Czytelnicy „Miasta Niepokonanego" .manifestują przeciw KottoWi 

SZTUKA HISZPAŃSKA NA WYGNANIU 
W. Hiszpanii ~ozostali pompierzy i karie- się głównie we Francji, Ostatnio wyjechał 

row1cze. Prawdziwa, wolna sztuka hiszpań- z Barcelony do Ameryki Joan Miro. · Hiszpa­
ska tworzy się poza jej granicami, skupiając nie lubią manifestować. - Ostatnia ich wy­

stawa w Paryżu pod tytułem „L'art espagnol 
en exil" skupiając wszystkich malarzy hisz­
pańskich, bez różnicy przekonań artystycz-

Picasso 

nych j:~ również manifestacją. Tym się tłu­
maczy pobłażliwość jury i nier,ówny poziom 
wystawy, podniesione w prasie przez kryty­
kę francuską. 

Są na tej wystawie obrazy · ważne i nie­
ważne. Obrazy o zbyt krzykliwych symbo­
lach narodowych, które nikogo nie wzrusza­
ją i te. których forma. jakaś inna od francu­
skiej mówi o psychice hiszpańskiej. 

Honorowe miejsce zajmują. obrazy Picas­
sa i Juana Gris. Dookoła nfoh skupiają się 
młodzi awangardowi malarze. Clave o zde­
cydowanym, własnym obliczu, bardzo ma­
larsk'i i prosty, nasycający przedmiot wyso­
ką 'ekspresją, Bores wplatający realny przed­
miot w abstrakcję. Fabra. ascetyczny, dają­
cy w posępnej, surowej przestrzeni obrazu 
mechanizm widzialnego świata. Domingez 
wyrafinowany w swoich deformacjach-Vi­
nes pomimo abstrakcji nie rezygnujący z 
sensualnych d·,<,ruznaczności kQloru. Vilocto 
poprzez· magię geometrii docierający do bar­
dzo ludzkiego wyrazu. 

Jest . jeden moment, który uderzył mnie 
na tej wystawie. Złośliwi mogliby powie­
dzieć, że ci wszyscy wymienieni artyści wL 
szą uczepieni w rozmaitych punktach twór­
czości Picassa. Równocześnie jednak w tych 
swoich trawestacjach są elastyczni i żywi, 
i· to jest ich. głównym atutem. 
Paryż. · Tadeusz Kantor. 
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„Prawdziwa poezja jest sprawą ·jakJl.egoś 
braterstwa w samotnych odruchach wyobraź­
ni, w samotnych szeptaeh uczuć, braterstwa, 
J;:tóre każe je wyjawhć, które powiada: ~dy 
poprzez słowo podzielisz swoje przeżycie, po­
duellsz swój akt wyobraźni, staną się one 
wspólne i społeczne. Takiego rotymnego bra­
terstwa nłe poeci nauczają jednak przyszłych 
czytelników i niedoszłych artystów, leci/< -
epoka sam:a. Naucza, lub nie naucza zupełnie. 

Czy schwytaliście psotnika na gorącym 
uczylilku? Nie? Więc ya wam pomogę. Figiel 
polega na tym, że tę samą. myśl mo.tna r(Jw­
nl.e jasno wyrazić ookolwiek ~j. POBłu­
chajcile: 

Prawdziwa wyobrafnia jest sprawą ja­
k.lejś poezji w odruchowym braterstwie samot­
ności, samotności uczuciowych szeptów, o.bja.­
wienla, które każe się z nim.i bratać, które po­
wiada: gdy poprzez ,przeżycie podzielisz swoje 
słowo, podzielisz wyobrsźnię swego aktu, staną 
się OIIle wspólne i społeczne. Takiej braterskiej 
intymności n.:e epoka sama naucza jednak poe­
tów - lecz przyszli czytelnicy i niedoszłli. arty­
ści. Nauczają, lub nie nauczają zupełnie", 

Nauczają, lub nie nauczają. O tak! net 
prawdy w tym twierdzeniu tak napooór pro­
stym. A wszystko jak~ ładnie napJswne, 
i w tę stronę d w tamtą. Poznajecie figlarza? 
To wasz wujaszek z „Odrodzenia", koc.heny, 
zacny KJW. rde 

Słodki pałkarzyk 
"Tygodnik Powszechny" (z dnia 24. 8. ·łT. 

Nr 43) drukuje cykl bard.z.o „świętofraincil.8.z­
kańskich", bardzo słodzieńkich, bairdzo poboź­
nieńkich wierszyków. 

Jeden z nich przedrukowujemy: 

Już ci przyszło kochanie um.iierać 
a tu trzeba Sf;koły otwierać -
kościół budować wysoki -
żołnierskie ćwiczyć kroki -
bić mądralów z zadart.ą głową 
co chcą wszystko na nowo, na. nowo -
knotki przed Bogiem śWJiecić -
uczyć mówić do dzieci -
tak jak nd.egdyś w szkole dawnej przyszło -
przy harmonii popłynąć Wisłą 
::tasztany w parku zbierać -
a tu przyszło umierać, umierać. 

To et programik! I dziieciaczki, 1 modlitew­
ka, i kościółek i szkółka byle jak dawniej, 
i bić mądralów z zadartą głową, co chcą. 
wszystko na nowo, na nowo -

Jakiej trzeba hipokryzji, żeby być tak idyl­
licznym. I jak.tej trzeba nienawiści, żeby ze 
słodziutkiiego klerycxka wyjrzał pałkarz od b!­
cia zwolenników nowego. żłk. 

Nagroda literacka lodzi 
Uchwaliła ją Miejska Rada Narodowa na 

wiosnę roku 1946. Miała być pr:>:yznawa.na co­
roC'Zili.e, w rocznicę wyzwolen'.a Lodzi. W roku 
zeszłym otrzymał ją Miieczysław Jastrun. 

A potem? Potem sobie po prostu zapomrua. 
no. Zapomniała Miejska Rada, zapomnieli 
w~yscy. Nikt się nawet słowem nie zająknął. 
N!e ma nagrody i na tym koniec. 

. Przyruiał w tym roku nagrody wybitnym 
pJSa.rzom Kraków, Poznań i Lublilll. A Lódź 
deła raz, i k.o.n.iec. Niedobrze. Niedobrze, 
bo w dzisiejszej, kulturalnej geografii 
Polski - Łódź odsrywa rolę niezmiernie 
poważną {poważniejszą, niż sobie zdają z te­
go sprawę radni miejscy). I jako największe 
miasto w Polsce, i jako miasto !'Obotnicze, i 
wreszcie jako największe i najbardziej aktyw­
ne środowisko lewicowych pisarzy, intelektua­
listów i uczonych. 

Wydawałoby się, że n.ie potrzeba tego przy. 
pomilnać. A jednak okazuje się, że potrzeba„ 

rdc. 

S t y I 
. Z notatki w „Tygodniku Powszechnym" (nr 

127) pióra p. J. K.: 
. ..,Leży przedemną „Les pays" z czternastego 

lrpca b. r. Oglądam go z ciekawością. Wzrok 
mój pada na fotografię, która wydaje mi się 
od razu cośkolwiek niezwykłą ... Isto.tnie! Pię­
cill.1 Pllill.ów ubranych czarno, z tych czterech 
pochyleni nad nogą piątego, odchylają nogaw­
kę towarzysza i pilnie coś badają. Co, u licha.! 
~ie . rozumiem. Aliści usłużna redakcja wy. 
Ja:śma „fotografię w paru wierszach pod nią.. 
Mian.owicde.„" 

Mian.owicie, redakcja „Tygodnika PowM.eeh­
nego" powinna wyjaśnić notatk~ p. J. K;- „w 
paru wierszach pod nią". „Cośkolwiek" prze­
pros~ć za nią czytelników, którzy szanują po!. 
ski! Język. Bo w przeciwnym razte czytelnicy 
mogą wysłać pięciu panów ubranych czarno 
do pana J. K„ aby mu odchylić nogawki„. l 
miasnowicJ,e, - khr'. 
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